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T Y G O D N I K  I L U S T R O W A N Y

„W A LL GAME“ (G ra  o śc ianę)
Szkocka gra w pitkę, stanowiąca odmianę footballu. Drzewo na jednym , 

a inur na drugim końcu boiska stanowią „bramki”
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E. Horsman — zw ycięzca  w  zaw odach m iędzynarodow ych na m otocyklach (75.34 m ile ang. na godzinę)
w  Brooklands (11.X.24 r.)

Różne
Zdarzało się, że tu i owdzie W prasie sportowej wytykano 

Stadjonowi jego zainteresowanie sprawami przysposobienia Woj­
skowego, a nawet sprawami dotyczącemi sportu w wojsku. Nazy­
wano Stadjon urągliwie pismem wojskowo-sportowem.

Aczkolwiek ci, co tak czynili, narzucali na swoje wystąpie­
nia płaszczyk oddania się idei „czystego sportu1', to jednak dla 
osób obeznanych z tokiem naszego życia sportowego musi być 
jasne, że knowano się albo Względami konkurencuinemi> albo 
niechęcią do wojska.

Rola wojska W budzeniu i utrzymywaniu życia sportowego 
była oceniana jaknajpochlebniej przez ogół prasy i to nietylko 
sportowej, że wprost nie chce się wracać do tego już ogranego 
dostatecznie tematu. Jeżeli dziś ktoś znów się dziwi, że Stadjon 
poświęca dużo uwagi sportowi w Wojsku—to Wystarczy raz jeszcze 
odpowiedzieć, że wojsko jest wielkiem środowiskiem usportowio- 
nem. Jeżeli badamy sprawy sportowe według Związków, które 
hołdują pewnym gałęziom sportu, Według okręgów tery torjalnych, 
to niema żadnej dobrej racji, abyśmy nie Wyodrębniali dla celów 
przeglądu pewnych środowisk• A więc wojsko, akademicy, sfery 
robotnicze i t. d.

Jasne jest, że W każdem z tych środowisk powstają specjal­
ne zagadnienia natury organizacyjnej i technicznej. Do . uwi­
docznienia ich trzeba najpierw stworzyć obraz tego, co środo­
wisko robi.

Zresztą dostatecznie się orjentujemy W nastrojach pewnych 
organów sportowych, aby się nie dziwić ich wystąpieniom, tem- 
bardziej, że występują dość samotnie.

Szerszej dyskusji mógłby zato wymagać stosunek nasz do 
przysposobienia wojskowego, albo raczej wzajemny stosunek sportu 
i przysposobienie wojskowego.

Zdaje się, że dyskusję ułatwimy konstatując, że przeciwnicy 
przysposobienia wojskowego, a rzekomi zwolennicy sportu czy­
stego, udają jakoby nie Wiedzieli, co to jest dzisiejsze przysposo-
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hasła
bienie wojskowe, i że ono za fundament ma wychowanie fizycz­
ne, a za metodę — sport-

Świeżo zupełnie z całą dobitnością stwierdza to osoba 
najbardziej kompetentna, bo szef wydziału przysposobienia woj­
skowego W ministerstwie wojskowem.

Oto pisze on W „Bellonie":
„Podstawą jest tu wychowanie fizyczne; najdalej idąca 

chęć służby ojczyźnie nie Wytrzyma prób trudów Wojennych, nie 
wytworzy dostatecznego hartu i siły charakteru, jeśli słabość 
i niewytrzymałość fizyczna stanie temu na przeszkodzie Pło­
nące entuzjazmem jednostki o gorącem sercu, ale o słabem 
zdrowiu są zdolne do krótkotrwałych entuzjastycznych porywów, 
są zdolne nawet w decydującym momencie przechylić szalę zwy­
cięstwa na swoją stronę, nie są jednak zdolne do Wyzyskania \ 
zwycięstwa i opadają z sił równie prędko, jak prędko porywają 
się do czynu. Ostatnia Wojna wykazała, jakiego stopnia Wytrzy­
małości wymaga od żołnierzy wychowanie fizyczne W szerszym 
jego zakresie, jeśli weźmiemy pod uwagę umiejętnie stosowane 
gry, lekką atletykę i t. p., jest ponadto elementem bezpośrednio 
wychowawczym i kształtującym charakter

Tyle pan pułkownik Minkowski.
Przytaczając jego pogląd chyba decydujący o charakterze 

pracy, od siebie już tylko tyle dodamy.
Akcja przysposobienia wojskowego stwarza środowisko spe­

cjalne, jednoczące różne warstwy, zawody i charaktery, szczegól­
nie sprzyjające rozwojowi upodobań sportowych. Przy tern jeżeh 
dopatrujemy się w idei czystego sportu bodźca popychającego 
do życia czynnego, ruchliwego i do przybierania woli w formś\ 
działań sportowych, to nie można tego samego znaczenia nie 
przypisać idei obrony ojczyzny. Do różnych umysłowości prze-, 
mawiają różne apele, różne hasła.

Hasło przysposobienia wojskowego już wielu wprowadził0 
w świat sportu.

Jesteśmy pewni, że wprowadzi jeszcze więcej.

( (  z perfnm erji „Marquise de Sev igny“. — Każdy kaw ałek z a w ie j  
_______  ———  m onetę złotą, srebrną lub bilon -•
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TERENY NARCIARSKIE W POLSCE
M iło śn ik  n a r t  zn a jd z ie  w  P o ls c e  w szystk ie  

r o d z a je  te r e n ó w ,  jak ie  m o g ą  z a in te r e s o w a ć  s p o r ­
to w c a ,  tu rys tę  lub  m yś l iw ego .  O d  groźnego ,  
sk a l is te g o  rd z e n ia  T a t r ,  d o  ro z le g ły c h  p ł a s z ­
czyzn .na K re s a c h  W s c h o d n ic h ,  o d  u ję ty ch  
w  ram y  k u l tu ry  b o i sk  n a r c ia r sk ic h  z a k o p ia ń ­
sk ic h  i b e s k id ik i c h ,  d o  p i e r w o tn y c h  b o r ó w  
K a rp a t  i W i le ń s z c z y z n y  —  w  ta k  ro z leg łe j  skali  
k a ż d y  w y b ie r a ć  m o ż e  w e d le  u p o d o b a n ia .

N a jw sp a n ia lsz y m ,  n a jc e n n ie j s z y m  k le jn o te m  
w  te j  d z ied z in ie  są  n a tu ra ln ie  T a t ry .  N ie p rz e ­
p a r ty  u ro k  p ie rw o tn o ś c i ,  jak i  m a ją  o n e  w  zimie, 
b a rd z o  d ług i ,  o k o ło  s ie d m iu  m ie s ię c y  t rw a ją c y  
o k res  zaśn ieżen ia ,  w re sz c ie  n ie z w y k ła  ro z m a i to ś ć  
n a rc ia r sk ic h  m o ż l iw o śc i  — w s zy s tk o  to  s taw ia  
j e  w  rz ę d z ie  p ie rw s z o rz ę d n y c h  t e r e n ó w  e u ro ­
p e jsk ich .

Z w o le n n ic y  w y s o k o g ó rsk ie j  tu rystyk i  z im o ­
w ej  w  ta k  zw a n y c h  T a t r a c h  W y s o k ic h  z n a jd ą  
p o l e  do  c a łe g o  sz e re g u  k ró tsz y c h  i d łuższy ch  
w y p ra w ,  k tó ry c h  n ie  je s t  się w  s ta n ie  w y c z e r ­
p a ć  w  o k re s ie  j e d n e g o  sezonu .  N a s t rę c z a  się tu  
j e s z c z e  w ie le  p r o b l e m ó w  a lp in i s ty c z n y c h  i p i e r w ­
szych  z im o w y c h  w ejść .  W  p e w n y m  ja k b y  s k ró c ie  
z n a jd z ie  tu n a rc ia r z -a lp in i s t a  w szy s tk ie  n iem a l  
te  w ar to śc i ,  k tó rem i p r z y c ią g a ją  go A lpy.

W  ty c h  sa m y c h  T a t r a c h  W y s o k ich ,  oraz 
n a  d łu g ic h  ł a ń c u c h a c h  T a t r  Z a c h o d n i c h  z n a jd ą  
sz e ro k ie  p o l e  do  d z ia ła n ia  n a rc ia rze- tu ryśc i .

D ług ie  p r z e j ś c ia  g r an iczn e ,  ro z le g łe  i u ro z ­
m a ic o n e  zb o c z a ,  z j a z d y  d o c h o d z ą c e  do  k ilku 
k i lo m e tró w ,  w re sz c ie  g łę b o k o ,  do  r d z e n ia  gór 
d o c ie r a ją c e ,  d o l iny  czy n ią  z T a t r  E ld o r a d o  n a r ­
c ia rzy  tu rys tów .

M o ż n a  tu  n a  p a r ę  ty g o d n i  z a k o p a ć  się 
w  g ó ra c h  i d o z n a w a ć  co  d n ia  in n y ch ,  co  dn ia  
m o c n ie j s z y c h  w ra ż e ń  i wzruszeń.

S ie d e m  sc h ro n is k ,  z k tó ry c h  t rzy  s ą  z a g o s p o ­
d a ro w a n e ,  a t r zy  z a o p a t r z o n e ,  u ła tw ia  n a r c i a ­
rzo m  d łu ższy  p o b y t  w  T a t r a c h .

S p o r to w c y  i n a rc ia rze ,  j e ż d ż ą c y  j e d y n ie  d la  
roz ryw ki ,  na  p ię k n y c h  z b o c z a c h  reg l i  i b l izk ich  
d o l in k a c h  z n a jd ą  d o s k o n a łe  b o i s k a  i t e r e n y  do 
t r e n in g ó w  i w yc ie c z e k .  N a w e t  n a jm ło d s z y m  
dz ie c io m  n ie  z b ra k n ie  w ła ś c iw y c h  ic h  w iek o w i  
p ag ó rk ó w .

J a k o  b a z a  d la  w s z e lk ie g o  ty p u  na rc ia rzy  
ro z s ia d ło  s ię  p o d  T a t ra m i  Z a k o p a n e .  Z n a c z n e  
w z n ie s ie n ie  n a d  p o z io m  m o rz a  i n ad zw y c za j  
k o rz y s tn e  p o ł o ż e n ie  w z g lę d e m  gór  czy n ią  zeń  
p i e rw sz o rz ę d n ą  s ta c ję  k l im a ty c z n ą  i o s to ję  spo r-

R E
Jack Dempsey tak mówi o swych właści­

wościach fizycznych i o swoich zasadach 
w walce:

„Jedną z najcenniejszych zalet boksera 
jest posiadanie długich rąk. Pod tym wzglę­
dem jestem uprzywiljowanym. Odległość 
pomiędzy końcami rozwartych rąk normalnie 
równą je s t  ze wzrostem. U mnie przewyższa 
wzrost o 15 centymetrów.

Długość rąk mego poprzednika — Jessa 
Willarda, zwracała na siebie ogólną uwagę. 
Mimo jego olbrzymiego wzrostu, rozwartość 
rąk przewyższała wzrost o 11 ctm. Miałem 
przeto ręce o 3 ctm. dłuższe od niego.

Podczas walki Willard zawsze starał się 
wykorzystać długość swych rąk, stojąc prosto 
z wyciągniętemi przed się rękoma.

Co do mnie, rzecz dziwna, długość rąk 
nie przydaje mi się do niczego.

Moja defenzywa, jeśli mi wolno użyć tego 
wyrażenia, polega na stałym parciu naprzód, 
z rękoma zgiętemi w łokciach, przyciśniętemi 
do ciała. Zamiast wykorzystywać długość 
rąk, sprowadzam j ą  do zera. Niektórzy mnie 
krytykowali; ale czy ten system nie pozwolił 
mi pokonać najniebezpieczniejszych przeciw­
ników?

Niepomierna długość moich rąk spowodo­
waną była przez to, że, po pierwsze, od na­
tury miałem grube kości i długie członki, 
a po wtóre, że przez długi czas pilnie odda­
wałem się ćwiczeniom, mającym na celu ich 
wyciągnięcie. Że to je s t  możliwem, łatwo się 
przekonać w następujący sposób: zmierzyć 
rozwartość rąk, potem swobodnie je  opuścić, 
następnie podnieść ponownie, lecz starając 
się dostać obu rękoma jaknąjdalej.-Okaże się 
różnica około 2 centymetrów. Powtarzanie 
ćwiczenia uczyni wyciągnięcie stawów defini­
tywnym, stałym.

t ó w  z im ow ych .  P o d  s p ręży s tem  k ie ro w n ic tw e m  
K om is j i  u zd ro w isk o w e j  z a p e w n ia  dzis ia j  Z a k o ­
p a n e  p rz y je z d n y m  w szys tk ie  w y g o d y  ku l tu ra lne .  
M n ó s tw o  h o te l i  i p e n s jo n a tó w ,  p o c z ta ,  te leg ra f ,  
b an k i ,  tea tr ,  k ino  w s p a n ia łe ,  k ą p i e l e  g m inne ,  
to r  b o b s l e ig h ’owy, ś l izga w ka  i w ie le  in n y c h  
u r z ą d z e ń  i ins ty tucy j  p o z w a la  n a  p o b y t  w y­
godny ,  n a  z a o s z c z ę d z e n ie  m a x im u m  c zas u  dla  
nart .  T rz y  p a ry  p o c i ą g ó w  d z ie n n ie  d a ją  d o s k o ­
n a łe  p o łą c z e n ie  z K ra k o w e m ,  W a r sz a w ą  i L w o ­
w em .

Drugim , ro z le g ły m  k o m p le k s e m  górsk im ,  
d a ją c y m  d o s k o n a łe  t e r e n y  n a rc ia r sk ie ,  j e s t  ta  
część  K a rp a t ,  k tó r ą  zw iem y  B e sk id em , a  k tó ra  
sz e ro k o  ro z k ła d a  się m ię d z y  p r z e ł ę c z ą  J a b ło n ­
k o w s k ą  (Cz. Sł.) a  D u n a jc e m  i K a m io n k ą .  
Szczy ty  ich  n ie  są  w y s o k ie  (do 1725 mtr.  n. p. 
m.), a le  ro z le g ło ść  s to k ó w  i z n a c z n e  ro z rz u c e ­
n ie  ł a ń c u c h ó w  sz cz y to w y c h  czyn ią  z B e sk id ó w  

e re n  narc ia r sk i  p e ł e n  m a lo w n ic z o śc i  i n ie z w y ­
k le  w a r to śc io w y  p o d  w z g lę d e m  sp o r to w y m .

N a jb a rd z ie j  u d o s t ę p n io n ą  g ru p ą  B e sk id ó w  
j e s t  to  ich  r am ie ,  k tó r e  n a jb l iże j  leży  C ieszyna  
i B ie lska .  S ą s ie d z tw o  w ie lk ic h  m ias t ,  t rzy  d o s k o ­
n a le  z a g o s p o d a r o w a n e  sc h ro n i s k a  (n a  M a g o rc e  
i K l im czo k u )  o raz  ś w ie tn ie  w y z n a c z o n e  śc ieżk i  
sp r a w ia ją ,  że  ta  c zęść  B e s k id ó w  n a j l iczn ie j  je s t  
p rzez  n a rc ia rzy  o d w ie d z a n a .

G r u p a  P i lska  z d o j a z d e m  p rz e z  m ia s te c z k o  
Ż y w ie c  d a je  t e r e n y  n a jb a rd z ie j  ro z le g łe  i s to ­
s u n k o w o  m a ło  za le s io n e .

B a b ia  G óra ,  na jw yższy  szczy t  B e sk id ó w  
o b o k  w s p a n ia łe j  p a n o r a m y  1 atr ,  n ę c i  na rc ia rzy  
d łu g o ś c ią  z j a z d ó w  i w ie lk im  u ro z m a ic e n ie m  
te re n u .  D w a  w ie lk ie  sc h ro n isk a ,  z k tó rych  
j e d n o  je s t  c a ły  r o k  z a g o s p o d a r o w a n e ,  u ła tw ia ją  
d łu ższy  p o b y t .  D o ja z d  p r z e z  s ta c ję  M a k ó w  
i m ia s te c z k o  Z a w o ję .

N a jc ie k a w sz a  m o ż e  g rupa ,  t. j. T u rh a c z ,  je s t  
m a ło  u d o s t ę p n io n a  i m a ło  p rz e z  to  zn an a .  
D o jśc ia  o d  N o w e g o  T a rg u  i o d  Kabki.

R o z le g łe  ł a g o d n e  t e r e n y  B e sk id u  S ą d e c k ie g o  
z g łó w n y m  sz czy tem  J a w o ty n ą ,  o d  ro k u  z e s z łeg o  
d o p ie ro  z y s k a ły  n a le ż y tą  b azę .  Z n a n e  le tn ie  
u z d ro w isk o  K ry n ic a  p rz y s tą p i ło  d o  z o rg a n iz o ­
w a n ia  s e z o n ó w  z im o w y c h  i s ą  w s ze lk ie  d an e ,  
że  n i e d łu g o  s ta n ie  n a  ró w n i  z Z a k o p a n e m .  Przy  
t e n d e n c j i  p r z e n o s z e n ia  b i e g ó w  n a rc ia r sk ic h  
z  w y s o k ic h  gó r  n a  t e r e n  racze j  p a g ó rk o w a ty ,  
t a  część  B e s k id ó w  m a  p r z e d  s o b ą  w ie lk ą  p r z y ­
s z ło ś ć  s p o r to w ą .

C E  D E M P S E
Początkowo przyświecał mi cel wydłuże­

nia rąk poto, by używać je  łatwiej do obro­
ny. Jednak już po pierwszych sukcesach

Jack Dempsey, mistrz świata wagi ciężkiej

N a p rz e c iw le g ły m  z u p e łn i e  k rań cu  K a rp a t  
r o z ło ż y ły  się B ieszczady .  N ajn iższe  m o ż e  z grup 
k a r p a c k ic h  m a ją  o n e  c a ły  s z e re g  z a le t  n a r c i a r ­
sk ich .  A  w ię c  ł a g o d n o ś ć  s to k ó w ,  b r a k  la s ó w  
i d łu g o t rw a ła  z im a  b e z  c ie p ły c h  w ia t ró w  i n a ­
g ły c h  odw ilży  — w s z y s tk o  to sp raw ia ,  że  n a w e t  
c u d z o z ie m c y  u w a ż a ją  B ies zczad y  za  j e d e n  z n a j ­
l e p s z y c h  te r e n ó w  n a rc ia r sk ic h  w  E u ro p ie .  D o s k o ­
n a ł ą  b a z ą  d la  tej  częśc i  gó r  je s t  S ła w sk o ,  do  
k tó r e g o  d o je ż d ż a  się p rz e z  Stryj. D w a  d o b rz e  
z a g o s p o d a r o w a n e  o b s z e rn e  s c h ro n i s k a  i k i lk a  
p r y w a tn y c h  o b e rż  p o z w a la ją  u r z ą d z ić  s ię  w y ­
g o d n ie  n a w e t  w ięk szy m  w y c iecz k o m . W e w n ą tr z  
gó r  z n a c z n a  i lo ść  l e ś n ic z ó w e k  i d o m k ó w  m y ­
śl iw sk ich  u ła tw ia  o rg a n iz a c ję  w ię k sz y c h  w y p raw .

Je sz c z e  d a le j  n a  w s c h ó d  leży  C z a rn o h o ra .  
G r u p a  ta, z b a z ą  w  W o r o c h c ie  (d o ja z d  p rz e z  
D e la ty n )  b a rd z ie j  p i e r w o tn a  i z a le s io n a  niz  
B ie s z c z a d y  p o z w a la  dzięki  u k ła d o w i  p a s m  g ó r ­
sk ic h  n a  d łu g ie  g r a n io w e  w y p ra w y .  S c h ro n isk o  
P . T .  T .  w  W o r o c h c i e  i k i lka  p e n s jo n a tó w  
u ła tw ia ją  n a r c ia r z o m  d łuższy  p o b y t  w  ty c h  p i e r ­
w o tn y c h  o k o l icach .

O to  m n ie j  w ię c e j  w szys tk ie  u cz ę s z c z a n e  
te r e n y  n a sz e g o  n a jw ię k s z e g o ,  p o łu d n io w e g o  
k o m p le k su  gór. N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  d ługi  
ł a ń c u c h  K a rp a t  k ry je  j e s z c z e  m n ó s tw o  w s p a n ia ­
ły c h  z a k ą tk ó w ,  k tó re  d o p ie r o  w  m ia rę  rozw oju  
ru c h u  tu ry s ty c z n e g o  b ę d ą  „odkrywane** i u d o ­
s tę p n ia n e .

Ż e b y  ju ż  sk o ń c z y ć  z te r e n a m i  g ó rzys tem i 
zw ró c ić  t r z e b a  u w a g ę  n a  W ilno .  R o z ło ż o n e  
w  j e g o  o k o l ic a c h  g ó ry  P o n a r sk ie  n ie  p r z e d s t a ­
w ia ją  w y b i tn y c h  w a lo r ó w  s p o r to w y c h ,  a le  d la  
tu rys ty ,  a  s p e c j a ln i e  m y ś l iw eg o  k ry ją  w ie le  
wzruszeń .  C u d z o z ie m c y  c h ę tn ie  ł ą c z ą  tu  w y ­
p ra w y  n a rc ia r sk ie  ze  z w ie d z a n ie m  m ia s ta ,  t a k  
p e ł n e g o  z a b y tk ó w  i b e z c e n n y c h  s k a rb ó w  a r c h i ­
te k to n ic z n y c h .

W s p o m n ie ć  t r z e b a  t e ż  o K ar tu zach ,  k tó re  
na  p o l sk im  P o m o rz u  s ta ją  s ię  c o raz  w ażn ie jszy m  
o ś ro d k ie m  r o z w o ju  n a rc ia r s tw a .

J a k  już  z a zn a czy l i śm y  ro z le g łe  p ła s z c z y z n y  
K resó w  W s c h o d n ic h  d a ją  a m a to ro m  w ie lk ich  
p rz e s t rz e n i  i d e a ln e  w aru n k i  do  j a z d y  z żag lem  
a lb o  d o  sk ik jó r ingu .

" N arc ia rz e  —  m yśl iw i  w  g ó rsk ic h  p i e r w o t ­
n y c h  la s a c h  K a rp a t ,  n a  ro z le g ły c h  b e z d r o ż a c h  
i w  p u s z c z a c h  w s c h o d n ic h  p o ła c i  k ra ju  z n a jd ą  
te r e n y  d o  w s p a n ia ły c h  p o lo w a ń  n a  w s z e lk ą  
zw ierzynę ,  a ż  do  w i lk ó w  n ie d ź w ie d z i  i ło s ió w .

Denczar.

Y A
przyszedłem do przekonania, że ta  metoda 
może być dla mnie niebezpieczną i całą uwagę 
zwróciłem na zwiększenie mej potęgi agre­
sywnej. Fakt, że pokonałem wszystkich prze­
ciwników dowodzi, że atak jest pomimo 
wszystko najlepszym środkiem obrony.

Gdy tylko rozlegnie się dźwięk gongu, 
zbliżam się do rywala i napastuje go bez wy­
poczynku.

Najlepsi na świecie bokserzy czasami t r a ­
fiali w próżnię i zadawali ciosy niepotrzebne; 
czynię to, oczywiście, i ja; zasadą moją jest 
mieć ręce stale w ruchu, zmusić przeciwnika 
do zwrócenia całej uwagi na parowanie moich 
ciosów, nie pozostawiając mu czasu na myśl 
o ataku.

W  tym leży sekret mych tryumfów.
Przed spotkaniem moim z Fredem Fulton 

uprzedzono mnie, że ma cios potężniejszy od 
mojego, tą  samą prawie długość rąk i waży
0 8 kilo więcej odemnie i t. d.

Na znak rozpoczęcia walki rzuciłem się 
natychmiast naprzód, by odrazu wziąć inicja­
tywę w swoje ręce. Zaatakowałem z prawej, 
zaatakowałem z lewej. Fulton starał się obez­
władnić mnie swemi dlugiemi rękoma, lecz 
nie mógł wstrzymać moich wciąż działających 
pięści. Otrzymawszy kilka ciosów w tułów, 
cofnął się; prześladowałem go nieodstępnie
1 zapędziłem do narożnika. Tam upperkut 
oszołomił go, a sierpowy dokończył.

Używając swe długie ręce do zadawania 
ciosów, podczas, gdy on korzystał z nich tylko 
do obrony, osiągnęłem zwycięstwo w niespeł­
na pół minuty.

Ten sukces i te, które po nim nastąpiły, 
utwierdziły mnie w przekonaniu, że jeśli dłu­
gość rąk przydała mi się do czego, to raczej 
dodając siły mym ciosom, niż ułatwiając mi 
unikanie takowych. Jot.



In Teksas down by the Rio Grandę...
Zwycięscy rodeo cow-boy’ów i cow-girls z „Far West1' w Europie. (Wembley i Paryż).
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Paryż, październik.
Nareszcie! Nareszcie po dość monotonnym 

sezonie sportowym na jesieni w Paryżu (sta­
nowczo Igrzyska Olimpijskie trochę nas spor­
towo „zblazowały"!) — c o ś — jakby ocknięcie 
się z drzemki, jakby mocne uderzenie maczugą 
po głowie. Cow-boy’e w Paryżul trzy słowa, 
które w jednej sekundzie zelektryzowały Pa­
ryż, rozjaśniły twarze, podnieciły wyobraźnie.

Pobłażliwy uśmiech dla nieskończonych 
marzeń dzieciństwa zdradziecko wpełza na 
usta. Drgnęły wszystkie struny serdecznych 
wspomnień dawnych, minionych, jakże dale­
kich lat. W tempie — ostatniej godzinie 
życia właściwem — przelatują przez głowę 
fantazje wyczytywane z zapartym tchem pod 
ławką szkolnę na lekcji matematyki czy innej 
zoologji — fantazje z Karola May’a, Verne’go, 
Daniela de Foe, Conan Doyle’a, później 
żywa prawda London’a i tylu innych. Błyska­
wicznie przed oczyma duszy przesuwają się — 
Klondyke, Alaska, Meksyk, Far West. Poszu­
kiwacze złota, walki z niedźwiedziami, rewol­
wery na stoliku w pokoju sypialnym, tajemnice 
„wielkich wód", niezgłębionych lasów, szero­
kich pampasów, przejmujące dramaty nie­
ogarnionych równin, bohaterstwo codziennego 
w ciężkim trudzie życia, jakiś Buffallo Bill, 
Jack Teksas, i inni — imiona których zapadły 
w głąb naszej niepamięci, wszystko to nagle 
żyje,i kłębi się pod czaszką.

Świeży podmuch jakiegoś amerykańskiego 
neo-romantyzmu. Przez kilka minut znów ma­
my czternaście lat, trochę zielono w głowie, 
gorąco i serdecznie w sercu, a świat je s t  taki 
piękny i tajemniczy!

Nic więc dziwnego, że kto żył w Paryżu 
w pewien jesienny wieczór pojechał do Buf­
fallo (welodrom pod Paryżem) zobaczyć cow­
boyów, a zarazem przeżyć na jawie po nocach 
śnione marzenia dziecinnych lat, nawiązać 
zerwaną nić naiwnych już dzisiaj, trochę 
śmiesznych, a jednak — jakże drogich! — po­
rywów nieokiełzanej wyobraźni, dziecięcego 
serca.

I nic chyba dziwnego, że na szalony sport 
cow-boy’ó\v chcę dziś pociągnąć — na jedną 
krótką chwilę—czytelników „Stadjonu".

*
In Teksas by the Rio Grandę, na olbrzy­

mich przestrzeniach pampasów, w swoich peł­
nych uroku rancho’acli, cow-boys i cow-girls 
pasą niezliczone stada bydła.

Pewnego dnia przychodzi na świat mały 
kandydat na cow-boya w małym domku ran- 
cho’u, chowa się i rośnie wśród wołów i koni. 
Jeszcze się dziwi wszystkiemu, jeszcze się trzy­
ma matczynej spódnicy, a już — pewnego 
dnia—wsadzają go na twardy koński grzbiet— 
i edukacja zaczęta, a zarazem skończona.

W nieskończonych wędrówkach po pam- 
pasach, w monotonnem życiu koczowników, 
młodzi cow-boys rozgrywają między sobą praw­
dziwe zawody o mistrzostwo w jeździe konnej, 
rzucaniu lassem, walkach z bykami. Potem— 
dla ustalenia wartości championów poszczegól­
nych ranchoów ustanowione są zawody o mi­
strzostwo — że się tak wyrażę — międzyran- 
chowe. Na „matche" te zjeżdżają cow-boys 
i cow-girls z najbardziej oddalonych ranchów.

Walki o championnat cow-boy’ów, zwane 
„Rodeo", są dziś w krajach ranchów popu­
larne i emocjonujące, ja k  u nas football... Rodeo 
jest  przedewszystkiem sportem: na ustalonych 
zasadach, cow-boys i cow-grils walczą o wy­
kazanie maximum zręczności, sprawności, siły 
fizycznej, zimnej krwi, panowania nad sobą 
i zwierzęciem.

Zwycięscy w tegorocznem rodeo pojechali 
w odwiedziny do pierwszych miast starego 
świata, aby zaprezentować sport, w którym 
bezsprzecznie nie mają sobie równych w ca­
łym świeci e.

Tylko Londyn, Dublin i Paryż — miały 
szczęście żywemi oczyma oglądać nie w kine­
matografie — lecz w rzeczywistości „praw­
dziwych" eow-boyów.

*
W skład programu zawodów wchodziły 

następujące „sztuki": fantazje hippiczne, jazda 
na dzikich koniach, rzucanie lassem, jazda na 
bykach, walki z bykami, igrzyska rzymskie, 
wreszcie klown z mułem.

Fantazje hippiczne. Olbrzymia kilkuset­
metrowa murawa w Bufallo zalana trochę nie- 
samowitem światłem reflektorów. Zielonawo- 
liljowe cienie snują się po opalonych słońcem 
twarzach cow-boyów i cow-girls, po karkach 
końskich, rogaeh taureaux, strzyżonej trawie 
murawy. Wokoło — zwarta masa sześćdzie­
sięciu tysięcy publiczności czarną plamą zna­
czy granice zakreślonych... pampasów. W cza­
sie zawodów — przejmująca cisza, zaparte 
oddechy, podziwem błyszczące oczy. I nagle: 
jeden wielki okrzyk entuzjazmu, kapelusze 
fruwają w powietrzu, huraganowy grzmot 
oklasków, szalony zryw wzruszenia w piersiach.

Fantazje hippiczne. Więc: z miejsca zryw 
w galopie, w pełnym carriere’ze osadzenie 
konia na miejscu. Pod karą dyskwalifikacji 
nie wolno przejść, ani na chwilę w kłusa. 
Więc dalej: w pełnym galopie cow-boy zeska­
kuje kilka razy pod rząd z konia i wskakuje 
nań, jedzie tyłem, stojąc na rękach, siedząc 
na zadzie, i w innych możliwych do wyobra­
żenia pozycjach. Więc cow-girl znów w peł­
nym galopie przewija się pod końskim brzu­
chem, zawisa rękami na końskiej szyi, stoi 
na jednej ręce i jednej nodze.

Bronk-Riding —jazda na dzikich koniach, 
jedynem staraniem których jest pozbyć się 
ciężaru. Jeździec poza koniecznością utrzy­
mania się na rumaku, nieznoszącym niewoli, 
przestrzegać musi pewnych, dość ciężkich pra­
wideł: jedną tylko rękę wolno mu trzymać 
uzdę i to w odległości 15 cm, od szyi końskiej. 
Nogif— bez strzemion.

Śliczna walka ludzkiej woli panowania 
z miłością konia do swobody i niezależności. 
Jeździec utrzymuje się wprawdzie na koniu, 
ale nie je s t  w stanie nim kierować, nie może 
go zatrzymać. W tym wypadku pomaga czło­
wiekowi oswojone zwierzę: koń ujeżdżony pod 
innym jeźdźcem sunie obok swego nieokieł­
zanego krewnego.

Rzucanie lassem. Olbrzymiej długośei
sznur z fantastyczną szybkością okręca się 
wokoło głowy cow-boya i szybkim rzutem 
chwyta nogi końskie w galopie, ramiona 
jeźdźca, rogi zmykającego co sił byka.

Zręczność doprowadzona do maestrji szcze­
gólniej w fantazjach lassem, kiedy cow-boy 
bawi się niem, skacząc, jak  dziewczynka przez 
skakankę, w różnych kierunkach.

Rok temu na tern miejscu poruszaliśmy 
sprawę działalności zarządu PZLA, omówilimy 
ją  wszechstronnie, o ile na to ramy artykułu 
pozwalały, wyciągnęliśmy wreszcie krytyczne 
wnioski.

Przyznać trzeba, że lekcja z dnia 9 marca 
nie pozostała bez skutku. W działaniach „no­
wego" zarządu było już widać w przeciwień­
stwie do dawnych czasów staranność i po­
czucie odpowiedzialności. Najlepiej działała 
kancelarja, dzięki szczęśliwemu wyborowi se­
kretarza płatnego.

Ogólnie jednak muszę stwierdzić, że po­
ziom organizacyjny PZLA nie odpowiada po­
ziomowi sportowemu lekkiej atletyki w Polsce. 
Prawda, uczyniono w porównaniu do zeszło­
rocznej kadencji wielki krok naprzód, ale i wy­
niki w miejscu się nie zatrzymały. Organi­
zacja naszego sportu ma na swym debecie 
wielkie zaległości, wynikające z zaniedbań lat 
całych; o ile nie zostaną one odrobione, zwią­
zek będzie wciąż kuleć ku niezadowoleniu 
wszystkich, a na szkodę sportu.

Weźmy pewien przykład. W  roku 1923 
terminy zawodów ogłaszano na dwa trzy ty ­
godnie przedtem. W roku bieżącym czyniono 
to na miesiąc — dwa. Czyż to jednak wy­
starcza? Przynajmniej najważniejsze wytyczne 
terminy na r. 1925 powinny być już teraz wia­
dome, aby móc dostosować do nich trening za­
wodników i kalendarze klubowe. Przypuśćmy, 
że jakikolwiek klub stołeczny pragnie dziś 
zaangażować zaprzyjaźnionych atletów zagra­
nicznych na zawody w Warszawie, w połowie

A teraz—trochę trudniejsze rzeczy—iazda 
na bykach. Wypuszczony na boisko taureau 
pędzi z całych sił oślepiony światłem reflek­
torów. W pogoń za nim puszczają się dwaj 
jeźdźcy, każdy, po dopędzeniu byka, z innej 
jego strony jedzie. W pewnym momencie — 
jeden z jeźdźców wychyla się z konia, chwyta 
rogi bycze i w jednej sekundzie cwałuje na 
oszalałym byku.

Walka z bykiem odbywa się na podobnych 
zasadach, co walki grecko-rzymskie. Kiedy 
jeździec podsunie się do cwałującego byka, 
znów chwyta go za rogi, lecz zamiast dosiąść 
go, zeskakuje na ziemię i, nie puszczając rogów, 
walczy z bykiem dopóki nie położy go na obie 
łopatki. Przeważnie kończy się walka zwy­
cięstwem człowieka, lecz czasem zwierzę, zra­
niwszy swego napastnika, ucieka w tryumfie.

Igrzyska rzymskie z interpretacji cow­
boyów. Wprawdzie nie widzimy tu  elegancji, 
pewnej finezji i wykwintu. Ale za to — 
ile brawury, zręczności i zimnej krwi. Jeździec 
stoi jednocześnie na dwóch koniach obok sie­
bie idących i w pełnym galopie okrąża Stadjon 
w Buffallo.

Wreszcie — cow-boy-clown na malutkim 
mule wyprawia tysiączne „fantazje" komiczne, 
męczy zwierzę i siebie, ale za to zbiera gros 
oklasków.

*

Dwa są rodzaje ludzi w Ameryce, którym 
europejczyk czasem zazdrości: miljarder i cow­
boy.

Znanym je s t  powszechnie schemat życia 
ludzi, którzy' stają się miljarderami w Ame­
ryce.

Najpierw—trzeba być garęon’em na wyści­
gach, groomem na okręcie, spać pod ladą 
sklepową, pochłaniać nocami stosy różnych 
książek, roznosić gazety i t. p. Jeśli w Euro­
pie nie mamy miljarderów z nędzy powstają­
cych, to tylko dlatego, że nikt ćwiczeniom 
tym poddać się nie chce!

Ażeby zostać cow-boyem posiąść trzeba 
inną tajemnicę życia. Według twierdzenia 
cow-boyów w Paryżu będących, nie wolno 
myśleć o niczem, poza metier cow-boya.

Doprawdy — trudniej zostać cow-boyem, 
niż miljarderem! K. Muszałówna.

czerwca. Zapytujemy, czy może to uczynić? 
Odpowiedź brzmi: nie, ponieważ nie zna ter­
minu mistrzostw okręgów, terminów planowa­
nych zapewne przez PZLA spotkań między­
państwowych i t. d.

Sprawa konkurencji międzynarodowej jest 
następną z kolei rzeczą do naprawienia.

Gdyby nie Olimpjada, siedzielibyśmy za­
pewne dalej zabici deskami od świata, dele­
ktując się lekturą „Miroir des Sports". Na 
szczęście na rok 1924 przypadły dwa wyda­
rzenia, które dotyczyły naszego honoru naro­
dowego. Jednem z nich była Olimpjada i u- 
dział w niej zawodników polskich, drugiem —- 
międzynarodowy Kongres Studencki i organi­
zacja w czasie jego zawodów sportowych. 
Nadto jeszcze miał miejsce „buntowniczy" wy­
jazd AZS-u do Rygi. Trudno jednak w któ­
rejkolwiek z tych spraw dopatrywać się ini­
cjatywy PZLA.

Legizlatywna działalność PZLA nie postą­
piła wiele. Mamy wciąż statut z paragrafem, 
traktującym o „karach dowolnych", mamy 
wciąż czcigodne „przepisy o zawodach w lek­
kiej atletyce" i mamy — zapowiedź wydania 
przepisów SAAF w tłomaczeniu polskiem.

Kwestja sędziowska jakoś dziwnie stoi. 
Listy nominacyjne zawierają dziesiątki nazwisk 
ale na zawodach nawet w stolicy (o prowincji, 
zamilczmy lepiej) nigdy niema odpowiedniego 
kompletu sędziowskiego.

Okręgi przeważnie zapatrywały się na 
wzory z góry; Warszawa niestety nie stano­
wiła w tym roku wyjątku. J. Wiśniewski.

PO SEZONIE LEKKO-ATLETYCZNYM
(D o k o ń c z e n ie )
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Listy z Paryża
Walka o boiska. — Magistrat przeszkodą i prztd przeszkodą. — Urzędowe rozbijanie nosów. 

Sport przed sądem mózgowców czyli mózgowcy przed sądem historji.

Przesadą jaskrawą byłoby twierdzenie, źe 
Francja należy do krajów najbardziej uspor­
towionych. W Ameryce, Aoglji, Australji, 
Szwecji, Finlandji i wielu innych sport w ży­
ciu społecznem zajmuje więcej miejsca; pod­
kreślają to zresztą stale sami sportowcy fran­
cuscy, ubolewając nad małym pono zaintere- 
resowaniem się swej ojczyzny sprawami od­
rodzenia fizycznego. Twierdzą, że jeśli nawet 
Francja posiadała, w różnych dziedzinach 
sportu kilku fenomenów, to jednak ogólna 
liczba sportowców jest  stosunkowo niska — 
zaledwie parę miljonów, i co najważniejsze, 
nie korzystaią z należytego poparcia, nie­
zbędnych ułatwień, dostatecznej opieki Pań­
stwa.

Żale te nie są nam obce; dolegliwości ma­
my wspólne; moglibyśmy więc uważać, że stan 
rzeczy w obu krajach, je s t  jednakowy — ana-  
sze mniejsze i większe władze, gdy im za­
czniemy zanadto dokuczać, powoływać się 
mogą na stosunki, panujące u zachodniej przy­
jaciółki, z której tak lubimy brać przykład.

Nie spieszmy się zanadto; porównajmy 
najpierw.

Jedną z bolączek sportu francuskiego, jest 
brak boisk. (Jest icli wprawdzie przynajmniej 
sto razy tyle, co w Polsce, ale i tego wyraź­
nie za mało). Ta sama przyczyna hamuje ro­
zwój sportu polskiego. Więc warunki iden­
tyczne! Niezupełnie: zaraz wykaże się różnica. 
W Polsce organizacje sportowe nie mogą dać 
sobie rady z nieczułemi na ich wołania ma­
gistratami, dla których są tylko źródłem do­
chodów. We Francji boiska chcą budować 
magistraty, rozumiejące, jakim jest ich za­
danie. I domagają się gorąco, by im tą  pracę 
ułatwiono. Nietylko o budowę nowych sta- 
djonów chodzi zresztą, ale i o uratowanie 
istniejących, miasta się rozrastają, place za­
miejskie wydzierżawione przed laty klubom 
sportowym dziś znajdują się już wewnątrz 
murów, nabyły wartości wielkiej, jako tereny 
pod budowę. Właściciele tylko czekają na ter­
min dzierżawy, a kluby, które włożyły swe 
pieniądze — często swe grosze — w budowę 
bieżni, trybun, szatni, nie będą nigdy w sta­
nie nowe warunki przyjąć. Magistraty chcą 
znaleźć sposób, by im pomóc.

Sprawa je s t  na dobrej drodze. Senat fran­
cuski 9 marca 1923 przyjął projekt ustawy, 
według której:

„gminy, departamenty i Państwo będą 
mogły przeprowadzić, ze względu na użyteczność 
publiczną, wywłaszczenie terenów niezabudowa­
nych, należących do osób prywatnych, uzna­
nych za niezbędne do urządzenia boisk sportowych"

Projekt ten w najbliższych dniach stanie 
się prawem, gdyż stoi na porządku dziennym 
jednego z najbliższych posiedzeń Izby Depu­
towanych. Referent p. Felcoz umotywowanie 
projektu zaopatruje w następującą krótką 
przedmowę :

„Wyohowanie fizyczne, racjonalne upra­
wianie sportów są niezbędnemi w celu zacho­
wania dla kraju rasy zdrowej i silnej. Dlatego 
troska o dostarczenie młodzieży możności ko­
rzystania z dobrodziejstwa ćwiczeń na po­
wietrzu stała się jednym z najpoważniejszych 
obowiązków władzjjjublicznych.

Gminy wzięły sobie za punkt honoru 
dopomagać stowarzyszeniom sportowym, od­
dając do ich dyspozycji stadjony miejskie 
departamentalne, narodowe. Niestety, wysiłki 
ich, w tym kierunku poczynione, napotykają 
często na przeszkody i t. d.

Kiedy się nasze magńtraty, nasze gminy 
doczekają pochwał tego rod a ju?  Kiedy u nas 
boisko będzie uznane za rzecz pożyteczną?

Kiedy nakoniec" na  p murach naszych 
Urzędów przeczytać będzie można takie ogło­
szenie, jak  to, które zanotowałem wczoraj:

R ZEC ZPO SPO LITA  FRANCUSKA
MEROSTWO VI OKRĘGU 
KURSA B E Z P Ł A T N E  

Gimnastyka, Lekka atletyka, Tańce, 
Szermierka, Boks.

Sala gimnastyczna. , Sala bokserska z rin­
giem przepisowym. Ćwiczenia na świeżem 
powietrzu.

Przysposobienie wojskowe—Strzelectwo — 
Topografja. Świadectwa p. w.

Konkursy i zawody obesłane licznemi na­
grodami. Wycieczki zamiejskie i podróże 
b e z p ł a t n e  co niedziela.

Młodzież od 9 — 15 lat. Dorośli od 15— 
21, lat.

Ćwiczenia odbywają się: w gmachu me- 
rostwa we wtorki i piątki od 7 — 9 wiecz.; 
w szkole przy ulicy etc. etc.

Mer (podpis)

Urząd gminy VI Okręgu nie zdynstasował 
innych. Identyczne obwieszczenia nalepiane są 
od lat na wszystkich gmachach „oficjalnych".

A Francja nie należy do krajów najbar­
dziej usportowionych, i francuzi marzą o tych 
czasach, kiedy Rząd ich popierać będzie sport 
tak samo, jak Rządy amerykański, szwedzki 
lub fiński.

Gdyby przyjechali do Polski, przesialiby 
płakać nad sobą. A może urzędy polskie za­
ję te  są sprawami ważniejszemi, niż troska
0 przyszłość rasy, o przyszłość narodu i Państwa? 
Może...

•
Gdym już zaczął swój list od omawiania 

stosunku do sportu ludzi poważnych — niech 
mi będzie pozwolone pozostać przy tern te­
macie i przedstawić czytelnikom „Stadjonu" 
wyjątki z odpowiedzi, jak ie  przedstawiciele 
prawdziwej inteligencji nadesłali na ciekawą 
ankietę akademickiego organu paryskiego 
„Echo des Etudiants" zapytującego ich, co 
myślą o sporcie i czy są sportowcami.

Nie wszystkie odpowiedzi na ankietę „Echo 
des Etudiants" były dla sportu przychylne. 
Nic też dziwnego, że gorącemi jego zwolenni­
kami okazali się uczeni, ludzie wyższej kul­
tury. Ci natomiast, którzy renomę zawdzię­
czają płytkim dowcipom i pseudo-sztuce, są 
po większej części ożywieni antypatją, a tylko 
bojąc się iść przeciwko modzie, wykręcają się 
od odpowiedzi kategorycznej za pomocą po­
dejrzanej wartości kalamburów. Nie trzeba 
im brać tego za złe. Sport taksam ojak  sztuka 
prawdziwa, uczy cenić i kochać wysiłek celowy
1 twórczy, ekonomiczny i zarazem pożyteczny 
szukać tego, co jasne i szczere. Nie mogą 
nie czuć w nim wroga ludzie, zajęciem któ­
rych przelewanie z pustego w próżne, pod 
etykietą rafinowanej sztuki ukrywający nę­
dze, bezpłodność swojej myśli pod płasz­
czem frazesów i tricków kuglarskich. Nic 
więc dziwnego, że jeśli inteligenci, nie tracąc 
tego charakteru, sport cenią wysoko i sport 
uprawiają, to pasożyci intelektualizmu —a imię 
im legjon — ten sam wstręt odczuwają w sto­
sunku do wysiłku fizycznego, co i w stosunku 
do nrawdziwego wysiłku umysłowego; tylko 
to drugie ukrywają, a pierwszym się szczycą 
uważając za dowód swej wyższości to, co jes t 
jedynie nowym dowodem, że są tylko zerem.

Ale dajmy głos zaińteresowanym, zaczy­
nając od przedstawicieli nauki:

W. Padć, rektor wszechnicy Marsylskiej: 
.„Uważam, że uprawianie sportów jest niezbęd- 
nem; młodzieńcowi pozwoli uzyskać zdrowie, 
siłę i piękno, dorosłemu — zachować te za­
lety, każdemu — utrzymać należytą równo­
wagę swych władz. Uważam, że należy cie­
szyć się niezmiernie, iż praktykowanie spor­
tów poczyniło w óstatnioh latach wielkie

postępy w naszym kraju, choć jeszcze dalecy 
jesteśmy od udzielenia im w wychowaniu należ­
nego miejsca.

Jeszcze mniej jesteśmy skłonni do upra­
wiania ich po osiągnięciu pewnego wieku: 
wielu mężczyzn, we Francji, oddaje się ćwi­
czeniom sportowym po czterdziestce, jeśli się 
im wogóle kiedy oddawało?

Co do mnie, byłem zawsze zapalonym 
sportowcem; w zależności od warunków życia, 
uprawiałem wioślarstwo, jazdę konną, szer­
mierkę, rower, zawsze biegi długodystansowe 
i jeszcze dziś, mając lat sześćdziesiąt, pozostaję 
czynnym zwolennikiem alpinizmu, biegania 
w górach i wdrapywania się na szczyty."

F. Larnaude, dziekan wydziału prawnego 
uniwersytetu prasowego:

„Trzeba zachęcać do praktykowania ćwi­
czeń sportowych, w ten sposób jednak, by nie 
szkodziło to pracy umysłowej. Byłem czyn­
nym sportowcem. Wchodziłem na większość 
szczytów pirenejskich. Lubiłem bardzo wio­
sło, niesłusznie dziś posponowane; najwięcej 
jednak oddawałem się szermierce, moim zda­
niem najszlachetniejszemu ze sportów. Rów­
nież dużo polowałem; polowanie w okolicach 
z których pochodzę, jest prawdziwym sportem. 
Dziś mam przeszło 72 lata i mogę uprawiać 
już tylko chód".

Henri-Bobert, członek Akademji Francu­
skiej, jeden z najświetniejszych przedstawi­
cieli palestry paryskiej:

„Sport — t.o zdrowie, radość, życie.
Trzeba do sportu zachęcać, nie zaniedbu­

jąc ćwiczenia umysłu.
W czasach mej młodości uprawiałem wiele 

gałęzi sportu. Dziś muszę się ograniczyć do 
tennisu, golfu i żeglarstwa!".

Saint Georges de Bonhelier:
„Sport pozwala człowiekowi współczesne­

mu, zmiażdżonemu całym stuleciem mechaniki, 
orzeźwić się w Naturze. Temu należy przy- 
klasnąć i to pochwalić".

Abel Leger jes t nasz duszą i ciałem:
„Uważam, że sport jes t  rzeczą porywającą, 

szlachetną i piękną, której chciałbym, by się 
młodzież francuska coraz bardziej oddawała.

Sportowi zawdzięczamy budowę harmo­
nijną i silną. Raduje on i pociesza nasze bie­
dne oczy, zmęczone brzydotą większości na­
szych współczesnych.

Dziwię się, że sztuka dotychczas w tak 
nieznacznym stopniu interesuje się sportem.

Zbytecznym już jest  malować czy rzeźbić 
Świętego Sebastjana, lub Antinousa. Męskie 
piękno powróciło do nas.

Doskonałość fizyczna, wynik długiej i cier­
pliwej pracy, jest dziełem sztuki absolutnym, 
narówni z arcydziełami ducha.

Podziwiam Carpentiera narówni z poema­
tem i symfonją

Pod względem moralnym, jakim cudow­
nym jest wpływ sportu!

Odciąga młodzież naszą od zabaw rozpust­
nych, uwalnia od mdłej sentymentalnej 
naiwności.

Sportowcy są otwarci, weseli, gotowi do 
poświęceń, koleżeńscy. Posiadają cnoty mę­
skie — równowagę, cierpliwość, energię i ła­
godność.

Czy jestem sportowcem czynnym? Tak, 
pływam, biegam, gimnastykuję się codziennie 
pół godziny.

Jakie sporty lubię najwięcej? Interesują 
mię wszystkie swym rozmachem skoncentro­
wanym. Jednak boks j^s t  pod względem pla­
stycznym i intellektualnym najbardziej pory­
wającym z widowisk sportowych.

Niech żyje sport. Jemu zawdzięcz imy całą 
sztukę g*ecką, „Dawida" Michała Anioła, 
„Wiek spiżowy" Rodina, pieśni Homera i dya- 
logi Platona.

Sport stwarza piękno, a piękno unosi się 
nad światem.
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Jemu zawdzięczamy ludzi boskich*.
Podobne zachwyty wykaże Louis Durieux:
„Uważam, że istota żyjąca — nie tem ży­

ciem bmalnym, wykreślonym cyrklem, nieza­
leżnym prawie od świata zewnętrznego — ale 
tym intensywnym życiem ciała, serca i ducha, 
nie może nie kochać sportu. Piękno nieru­
chome jest tylko p ;ęknem sztucznym. Nie go­
dzę się ze słynnym wierszem Beaudelaire’a:

„Nienawidzę ruchu, gdyż przesuwa linje*...
Tak rozumieć piękno mogą tylko umysły 

spaczone, umartwiające i gnębiące same 
siebie.

Oddają się one z rozkoszą wynajdywaniu 
bólu; wyobraźnia tylko w nich ż y je ;  serce ich 
je s t  zbiornikiem cierpienia i wrażeń literac­
kich, mózg — składem koncepcji abstrakcyj­
nych.

Ruch, przesuwając linje, nie narusza by­
najmniej hnrmonji: piękno pozostaje, ale rodzi 
się rytm, który rośnie, zdobywa to piękno, 
podporządkowuje swym wymogom, nadaje mu 
rozmach. Piękno przestaje być .snem z ka­
mienia* w ogrodzie kwiatów Zła, przeistacza 
się w formę skrzydlatą i żywą.

W słonecznym stadionie wyłania się mło­
de piękno ciała. Nic znam od niego świetniej­
szego. Kocham sport za te ruchy przedziwne, 
jakiemi wzrok mój upaja. Kto może pozostać 
nieczułym na szlachetny gest przysięgi olim­
pijskiej, tej ręki wzniesionej ku niebu?

Jaki rytm dorówna jednoczesnemu zry­
wowi napastników podczas meczu rugby, jaki 
wzlot — wzlotowi atlety, odrywającego się od 
tyczki nad przeszkodą, jaki wysiłek — wysił­
kowi biegacza, jaki pogodny spokój równy 
temu, z jakim śię schyla pływak nad wodą, 
do której zaraz skoczy?

Nie znam nic estetyczniejszego. To wido­
wisko winno być nam dostarczanym jaknaj- 
częściej, pokazywanym tłumom. Lecz, by móc 
odczuwać piękno gestu atletycznego w tak 
wysokim stopniu, by być poruszonym aż do 
głębi wrażliwości, jako człowiek, a nietylko 
jako artysta trzeba’ sport samemu uprawiać. 
Wymieniłem te którym się oddawałem, które 
kocham najwięcej. Nie zapomnę ani radości, 
ani tvch skromnych wawrzynów jakie im 
zawdzięczam.

Niech mi będzie wybaczonym, że w odpo­
wiedzi swej zajęłem punkt widzenia czystej 
sztuki; ale czy sport nie je s t  przede wszystkim 
twórcą Piękna?*

Jeszcze więcej entuzjazmu przejawia po- 
wieściopisarz J. M. Renaitour:

„Moje zdanie o snoroie? Jest zbawieniem 
rasyl Jesteśmy świadkami jego rozwoju gwał­
townego, prawie że ofensywy z jego strony, ale 
nie ia się na to będę uskarżał.

Gdyby sport nie doznał takich tryumfów, 
byłbym uległ pewn»mu pożałowania godnemu, 
anti-intellektuali zmówi.

Obcując z umysłami* współczesnymi, nau­
czyłem się uważać je  za istoty pozbawione 
równowagi. Większość „literatów*, których 
danein mi było poznać, wywarło na mnie 
wrażenie nawpół obłąkanych maniaków, ludzi 
przekonany'h, że bez pismaków ziemia prze­
stawny się obracać, mniemających, _ że po 
sfabrykowaniu paru kiepskich sonetów stali 
się osią wszechświata.

Sport posiada zaletę, że chroni od takiej 
hyperrofji mózgu. Nie chcę, broń Boże, by 
uważano, iż więcej mam szacunku dla mię­
śni, aniżeli dla myśli: ale eheę widzieć duch 
zdrowy w zdrnwem ciele. Bądź co bądź, ża­
dna z tragedji Racine’a nie poruszyła mię 
głębiej od niektórych spotkań bokserskich, 
i nie wywarła większego wrażenia piękności.

Chcę mieć prawo do jednoczesnego podzi­
wiania dwucb rzeczy: walki pojęć lub uczuć 
i walki na pięści Nie pogardzam tą drugą, 
jak  i nie przesadzam w zachwytach dla 
pierwszej.

Carpentier był Achillesem wieków nowo­
czesnych. Żaluię tylko, że nie znalazł się jesz­
cze Homer, godny śpiewać jego sławę

Czy jestem sportowcem czynnym? Oczy­
wiście, staram sie zastosować w praktyce 
swoje teorje. By’em lotnikiem podczas wojny 
i jeśli czułem wstręt do zadawania śmierci, 
to kochałem swe wzloty i czasem hrakuje mi, 
teraz skrzydeł.

Znajduję pocieszenie w innym żywiole 
f a n a t y k ó w  pływania, wykorzystuję każdą wolną 
chwile, by się zanurzyć w wodzie. Byron 
i Flaubert, byli jak  twierdzi hlstorja, znako­
mitymi pływakami. Cieszę się, że pod tym 
względem mam z nimi coś wspólnego.

Ale, temniemniej, marzenia swego nie 
spełniłem (kto na ziemi sny swoje spełnia?). 
Marzeniem moim było stać się bokserem! 
Czy nie je s t  pięknym tytułem ty tu ł  mistrza 
boksu? Nie bać się nikogo, być silniejszym 
od wszystkich! Jakto musi nastrajać poko­
jowo! Więcej — jaki artysta, jak i aktor, jaki 
mówca może się szczycić, że wywołał więcej 
entuzjazmu, że osiągnął sukces większy, niż 
pięściarz, zwycięski na ringu?

Przesadzam, żartuję? Prawie że nie... i do­
dam, iż nie uważam by intensywne oddawanie 
się ćwiczeniom cielesnym mogło mieć wpływ 
szkodliwy na umysł. Ideałem byłoby, oczy­
wiście, łączyć zalety atlety i uczonego. Dążąc 
do tego ideału mv, literaci, winniśmy pod­
nosić wartość wychowawczą „sportu, a spor­
towcy wykazywać zrozumienie i szacunek dla 
arcydzieł ducha..."

Voul Reboux należy do świeżo nawró­
conych:

„Nie jestem sportowcem, nie miałem dla 
sportowców osobliwego szacunku póki pew­
nego dnia siedząc w aucie, nie stałem się 
świadkiem perypetii kolarskiego wyścigu szo­
sowego. Zrozumiałem wtedy całe piękno, całą 
szlachetność tych ludzi, schylonych nad kie­
rownicą, zakurzonych i brudnych, prażonych 
słońcem, wyczerpanych, oślepionych oszoło­
mionych, lecz mimo wszystko trwających w wy­
siłku. Dali mi wielką lekcję i przekonali raz 
jeszcze, że niema się prawa pogardzać tym, 
czego się nie zna*.

Obszernie uzasadnia swoje poglądy p. Le. 
Dentu■.

„Sporty rozwijają, ulepszają cechy rasy. 
Są wrogami nałogów 1 bezczynności; zmniej­
szają śmiertelność, uczą hygjeny, i pomagają 
do zachowania w postaci potomstwa tych 
sił, które się w sohie czuje i ceni.

Zdolności umysłowe są przez sport oży­
wiane: myśl staje się jaśniejszą cały umysł 
żwawszym gdy ciało oddało się z umiarem 
ćwiczeniom, które go odradzają, które stają 
się koniecznością, gdyż od nich zależy zdrowie.

Współzawodnictwo sportowe wzmacnia za­
lety moralne, jak ogień hartuję stal: stwarza 
się szersze, piękniejsze pojmowanie życia, sub­
telniejsze poczucie honoru, rycerskość połą­
czona z siłą; zimna krew, charakter energiczny, 
uzbrojony do walki pod znakami umysłu prak­
tycznego i sprytnego, jak i  dziś trzeba posia­
dać by nie zginąć; solidarność zrównanie 
klas społecznych, połączonych w jedną, pod 
władzą sportu".

Powieściopisarz Chabannes twierdzi:
„Wszelkie wysiłki ludzkości, dążącej do 

doskonałości, są piękne. Oto dlaczego lubię 
sport i uważam, że winien zająć w kraju 
miejsce poważne.

Nigdy sport, praktykowany rozumnie, nie 
szkodził umysłowemu postępowi narodu. Przy­
kład: Ateńczycy.

Georges Tazzi, czysty umysłowiec,' który 
z fatrlnym niepowodzeniem uprawiał wszyst­
kie sporty, nie czuje żalu i widzi głębiej:

„Celem sportu ' winno być osiągnięcie — 
dzięki najwyższemu rozwojowi fizycznemu — 
zdrowia i nalwiększej wydajności mózgu*.

Paul Dallfus nie może się pozbyć punktu 
widzenia polityka:

„Zaprawa, wysiłek, poświęcenie, współza­
wodnictwo są zaietami, które wszelkie Syndy­
katy 1 Związki postanowiły zgładzić, a które 
sport stara się wskrzesić.

Z punktu widzenia społecznego patrzy 
na sprawę i Marcel Berger.

„Sport, to je s t  gra typowa, funkcja naj­
wyższa naszej biednej ludzkości, której inne- 
mi formami są sztuka, nauka i miłość*.

Jest również szkołą etyki, nową religja, 
jeśli kto chce .. i wielu rzeczami jeszcze. Jest 
słowem cudownym, w którym człowiek współ­
czesny może zmieścić całą swoją wiarę i wszyst­
kie nadzieje, mianowicie sen,.o.[pokoju^pow- 
szechnym*

„By ułatwić umysłowi pracę produktywną, 
intensywną, koniecznym jest  zatrudnianie

Polonia Pałace Hotel
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mięśni* — pisze Caldine, podczas gdy Dekobra 
wyraża życzenie, by „wszystkie mózgi ćwi­
czyły na drążku, wszystkie intellekty skakały 
z trampoliny*.

Pisarz, który potrafił może najlepiej od­
dać estetykę wysiłku atletycznego... i nie 
przestać z tego powodu być kandydatem do 
Akademji—Henri de Montherlant, mówi krótko: 

„Umysł, dusza, serce, ciało, wszystko 
winno pracować, jeśli się chce być naprawdę 
człowiekiem".

Alfons Seche wskazuje na wyspy bry­
tyjskie:

„Popatrzcie na Anglików: niema narodu 
głupszego. Czy to wina sportu? Nie wiem; 
ale faktem jest, iż naród angielski, mężczyzna 
angielski—są wspaniałymi. I to je s t  zasługą 
sportu.

Z drugiej strony, ten wspaniały kraj 
idyotów ma wielkich filozofów, olbrzymów — 
poetów, głębokich uczonych, cudownych pisa­
rzy, pierwszorzędnych mężów stanu! A my 
posiadamy za dużo umysłowców, za dużo prze­
ciętnych umysłowców oczywiście — a nie po­
siadamy jeszcze dosyć ludzi solidnych i moc­
nych*.

Naogół, jak  widzimy, sport cieszy się 
sympatiami wśród przedstawicieli „elity* fran­
cuskiej i jeśli mecenas Oampinchi ubolewa- 
„że niema dość wolnego czasu hy, nie ogra­
niczając się do szpady i boksu tylko, upraj 
wiać wszystkie sporty, które uważa za dobro­
dziejstwo społeczne" to Henri Decoin może 
ma rację, gdy mówi:

„Później powiedzą o nas, którzyśmy roz­
wijali i ciało nasze, i duch: „żyli w wieku 
szczęśliwym, w którym ludzkość rozumiała 
wartość kultury ciała i kultury myśli, kultury 
umysłowej i fizycznej. Oddawali się sportom, 
literaturze, sztuce i nauce..."; kocham wszyst­
kie sporty i, gdybym mógł, uprawiałbym 
wszystkie".

Obok tych głosów, wielbiących bez za­
strzeżeń, są inne, przychylne w zasadzie, lecz 
obawiające się — może trochę słusznie — by 
zbyta’ pęd do sportu nie zaszkodził innym 
gałęziom działalności ludzkiej; do tych należą 
Zamacois, Riotar, Hau Ryner, etc.

Wręcz nieprzychylnie usposobieni są do 
sportu Henry d’Almeras, Jose de Berys, Fegdal 
i kilku innych. Willette strzela niedaleko- 
nośnym dowcipem, podczas gdy odpowiedzi 
pp. Picard i Beaucourt zasługnją na  cytowa­
nie in— extenso.

Pierwszy:
„Ozy jestem sportowcem? Oczywiście! Do­

wód: przechodzę codzień przez plac Przymie­
rza samotnie i piechotą. Czyż nie rekord?* 

Pan Japy de Beaucourt wzbogaca poezję 
francuską czterowierszem, któryby w tłoma- 
czeniu utracił wiele ze swego... rytmu:

„Quand il s’agit de repeupler la France 
Le meilleur sport est 1'amour 
Heureux sont ceux qui malgre 1’endurance 
Ne restent jamais court*.
Pełne myśli głębokiej i wykwintnego 

smaku! Widać kulturę!
Na tem zakończę cytaty, choć wiele zdań 

ciekawych musiałem opuścić. Zdaje się 
jednak, że ce1, do którego dążyłem, został 
osiągnięty.

Chodziło ml o to. by dowieść, że w spor 
eie widzieć potrafią wroga kultury tylko cl 
którzy tej kultury sami nie posiadają. Bo 
żeby zrozumieć ducha sportowego, żeby za for­
mą często rzeczywiście niezachęcającą, do- 
strzedz cudowną, czystą, szlaohetną treść, żeby 
się przejąć ideałami sportowemi, romantyzmem 
wysiłku fizycznego—trzeba mieć nieco szersze 
horyzonty psychiczne, nieco więcej tkanki 
mózgowej, aniżeli autor tylko co wypisanego 
czterowiersza.

I dlatego powtarzam. Nie sport staje 
przed sądem tych, co o nim dyskutują, a oni 
sami sta ją  przed oceną, oni sami zdają egzamin.

I jeśli nie dziwi mnie, że egzamin zdali 
najlepiej profesorowie, jeśli mnie również nie 
dziwi, że „zlali* z kretesem specjaliści porno- 
grafji, to dziwi mię Jednak, że ci ostatni 
mają czelność zaliczać samych siebie do 
„inteligencji*, podczas gdy bokser, tennisista, 
biegacz na przełaj, kolarz i żeglarz w prze­
ciągi jednej godziny myślą więcej, niż ci 
panowie w przeciągu całego swojego żywota 
i nie mają z tego powodu pretensji należenia 
do kółka „wybranych*.

Ale rewizja pojęć kiedyś nastąpi i nie­
które etykiety pozamieniane zostaną na inne...

W. Junosza.
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P i e r w s z e  L o t y
(Z  okazji dwóch obchodów)

v■ y

^  . 0 °

SzkicJinż. Binet^CA — start, R — ti — częściowe odrywanie się od ziemi,
B — wylądowanie).

Gdy patrzymy na prujące niebo zgrabne, 
pewne siebie samoloty, lub czytamy o ich za­
dziwiających podróżach nad lądami i morzami, 
gdy kupujemy bilet na aeroplan, tak samo 
jak  na pociąg i wysyłamy codziennie drogą po­
wietrzną swoje listy — zdumienie ogarnia nas, 
kiedy przypomnimy sobie, że pokonanie atmo­
sfery jes t  zdobyczą tak niedawną, i że pierw­
sze szczęśliwe próby, pierwsze sukcesy nie 
oddaliły się jeszcze od nas nawet na odległość 
jednego życia ludzkiego.

Myśl o orlim locie prześladowała ludzkość 
od niezliczonych lat. Cudowna legenda o skrzy­
dłach Ikara, nie jes t  jedyną... każdy młodzie­
niec, patrząc jak  jaskółka kąpie się w pro­
mieniach słońca, lat temu tysiąc tak ja k  i dziś 
wzdycha zazdrośnie.

Wielkie umysły przeszłości szukały roz­
wiązania tego problematu, lecz znaleźć go nie 
umiały. Leonardo da Vinci, genjusz tak wszech­
stronny, kolos wiedzy i sztoki, nad zagadnie­
niem lotu strawił lata, ale bez rezultatu.

I wszystkie marzenia w wiekach prze­
szłych rozbijały się, a wiara w zwycięstwo 
gasła.

Dopiero w stuleciu techniki, w wieku XIX, 
dawne pragnienia ożyły z nową siłą.

Znalazł się człowiek, który urzeczywistnił 
to, co się zdawało już nieosiągalnym i oder­
wał stopy swe od ziemi.

Clement Ader urodził się 2 kwietnia 1841. 
Można o nim śmiało powiedzieć, że badaniom 
i pracom nad opanowaniem powietrza poświę­
cił całe swoje życie. Jako dziecko jeszcze ba­
wił się najchętniej latawcami, a jako student 
liceum w Toulouse, dokonywał nader niebez­
piecznych eksperymentów ze sztucznemi 
skrzydłami w Fabos nad Garonną. W  r. 1870 
już jako inżynier zbudował latawiec, zdolny 
do uniesienia człowieka, oraz wypróbowany 
w Castelnaudary sztuczny ptak. Od tego czasu 
już nie odrywał się od problematu lotu. Zaj­
mując się telegrafem i telefonem, zawdzięcza­
jących mu sporo ulepszeń, myślał jedynie
0 zdobyciu funduszów na swe próby.

W r 1886 powstaje „Eol“, pierwszy samo­
lot w formie nietoperza, długości 6 i pół mtr. 
przy rozwartości skrzydeł 14 m., zaopatrzony 
w motor parowy, ważący 1 klg. na każdy MK 
9 października 1890, w parku Armainoilliers, 
aparat odrywa się »d ziemi i przelatuje kil- 
kadziosiąt metrów. Ulepszony „Eul 11“ osiąga 
100 m.

Francuskie Ministerstwo Wojny zawiera 
wówczas z Aderem umowę, według której ma 
on pracować dla Obrony Narodowej w zupeł­
nej tajemnicy. Ani podczas badań, ani po ich 
zakończeniu ani on, ani jego pomocnicy nie 
mogli ani pisać, ani mówić o prowadzonych 
eksperymentach.

14 października 1897, kiedy padał deszcz
1 szalał wiatr, w Satory Ader siadł do nowe­
go swego aparatu „Avion“, by wykonać pierw­
szy lot oficjalny.

„Avion“ przebiegł 60 m. po ziemi, zosta­
wiając w glinie ślady coraz mniej głębokie, 
potem, na przestrzeni 150 m. skakał, to odry­
wając się, to znowu opadając, wreszcie uniósł 
się całkowicie i przebył 100 m. w kierunku, 
nadanym przez pilota, poczem jednak nie spro­
stał sile wiatru i zboczył, uderzając gwałtownie 
o ziemię, po przerwanym 300-metrowym locie.

Lot ten został uwiecznionym na szkicu, spo­
rządzonym na miejscu przez obecnego inż. Binet.

Komisja wojskowa, z generałem Mensier 
na czele, nie uznała rezultatu za wystarcza­
jący i umowa Ministerstwa z konstruktorem 
została zerwana. Inne kraje poczyniły wtedy 
Aderowi najświetniejsze propozycje, ale mimo 
niepowodzeń, nie zgodził się on sprzedać swego 
wynalazku zagranicę.

Po bezowocnych wysiłkach utworzenia 
towarzystwa dla dalszych badań, zniechęcony 
Ader niszczy wszystko prócz „Avionu“, który 
znalazł miejsce w muzeum.

Dopiero teraz osiemdziesięciokilkoletni 
wynalazca doczekał się uznania. W rodzin- 
nem jego miasteczku, Muret, odbył się ban­
kiet z udziałem miuistrów, gdzie podnoszono 
zasługi tego wielkiego pioniera awjacji i przy­

pięto mu Krzyż Komandorski Legji Honorowej. 
Ale Ader nie dba o honory. Ma jedną tylko 
myśl i jedno stale powtarza, w trosce o swoją 
Ojczyznę: „Zawładni jcie powietrzem, bo do kogo 
należy powietrze, do tego należy przyszłość".

Słowa te mają znaczenie nietyłko dla oj­
czyzny Garrosa, Guynemera, Pegoud, Brinde- 
jonc, Pelletier d’0isy, Sadi Lecointe..., mają 
znaczenie jeszcze większe dla krajów mniej 
bogatych w ptaki...

Wspomnieć należy, że pierwszy oficjalny 
rekord lotniczy należy z całą pewnością do 
Santos Dumonta. 12 listopada 1906 r. w Ba- 
gatello pod Paryżem przebył on w  czasie 
21*2 s. odległość 2 '0 m.

Aparat Santos-Dumont’a „14 bis“ posiadał 
rozpiętość 12 m. i przedstawiał powierzchnię

P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  Ł o w ie c k ie ,  c h c ą c  u m o ­
żliw ić t a k  m ło d z ieży ,  jak  i s ta rszym  n a u k ę  s t r z e ­
lania ,  o tw o rz v ło  w  p a w i lo n ie  sw o im  p rz y  ul. 
N ow y-Ś w ia t  35 s t rze ln icę .  S t rz e lan ie  o d b y w a  się  
z k a r a b in ó w  je d n o s t r z a ło w y c h ,  b a rd z o  p re c y z y j ­
n ie  o s t r z e la n y c h  oraz a u to m a tó w  w  hal i  krytej ;  
o d d a l e n i e  s t a n o w isk a  o d  c e lo w n ik a  w yn o s i  35 
m etrów .

W ynik i s to p n io w e  od  d n ia  o d d a n ia  str z e ln ic y  

do u żytku  t. j . od  20 s ie rp n ia  1924 r.

Dyr. Sw idersk i 23 34 36 49 50 51 53 54 —

Z a łę s k i  K az im ie rz  . 27 30 49 53 54 54 54 54 58

M a c ie je w sk i  A lek .  . 28 36 38 46 49 50 5. 52 54

K rzy żan o w sk i  Józef 21 28 36 47 49 50 52 54 57

Je w ick i  K aro l 23 26 38 43 45 47 49 50 52

J a n ic k i  S ta n is ła w 28 34 38 41 42 43 48 52 52

L e n a r to w ic z  Jó z e f  . 7 16 23 36 40 41 41 42 48

O s tro w s k i  A le k s a n d e r  . 29 30 32 34 37 38 40 41 44

C z u p ry k o w s k i  S te fan  . 26 34 38 45 46 48 50 61 52

C yw ińsk i  C z e s ła w  . 16 21 22 26 30 32 32 34 36

C ichow sk i  E u g en ju sz  . 7 14 17 18 21 23 24 24 26

B uyno  L u d w ik 19 31 32 34 35 38 39 42 44

J a n s ie łk o w s k i  S tan is ł .  . 9 12 14 17 28 32 38 40 45

D o m a n ie r sk i  Janusz 27 35 46 47 48 50 52 53 54

R ic h a lsk i  Je rzy  . 17 21 24 35 41 43 47 — —

180 mtr. kwadratowych. Chassis bambusowe 
spoczywało na 3 kołach rowerowych. Śmiga 
aluminjowa, przymocowana z tyłu, dawała 
1000 obrotów. Wprowadzał j ą  w ruch 50-kon- 
ny motor Levavasseur. Waga aerop anu wraz 
z kierowcą wynosiła 300 kg.

Ponieważ w roku 1906 nie wiedziano nic 
o wynikach Adera, a próby, dokonywane 
w Ameryce przez Wrightów również otoczone 
były nimbem tajemniczości, loty Santosa uwa­
żano powszechnie za pierwsze.

Dwa obchody: pierwszego lotu i pierw- 
sz eg ) rekordu, wzbudziły w pamięci dwa eta­
py ciężkich początków lotnictwa. Trzeci — lot 
naokoło świata — zakończył się niedawno. 
Dokąd nas zaprowadzi czwarty etap?

W . J .

Fakt ,  że  s t r z e ln ic a  z n a jd u je  się w  cen t ru m  
m iasta ,  p r z y c z y n i ł  się w y b i tn ie  do  w zro s tu  f re k ­
w e n c j i  m ło d z ie ż y  ćw ic z ą c e j ,  k tó ra  p rz e d s ta w ia  
się im p o n u ją c o  w  s to su n k u  d o  p ie rw sz e g o  d z ie ­
s ią tk a  dni  p o  o tw o rz e n iu  s t rze ln icy .

O d  20 s ie rp n ia  do  25 s ie rp n ia  b. r. s t rze la l i  
p r a w ie  w y łą c z n ie  s tars i;  o d  25 s ie rp n ia  m ło d z ie ż  
p o w o l i  z a p e łn i a  sz rank i,  a  o d  p o ło w y  w rz e śn ia  
do  dn ia  dz is ie jszego  n a  o d d a n y c h  np .  1200 strza­
łom dziennie, lw ia  c zęś ć  b o  900 —  1080 p r z y p a d a  
n a  m łodz ież!

F o z io m  s trze lan ia ,  m im o ,  że  je s t  to  ty lko  na-  
raz ie  s t r ze lan ie  do  t a rcz  s ta ły c h ,  w z ró s ł  n a d z w y ­
cza jn ie ,  o cz e m  n a j le p ie j  z a ś w ia d c z y  u m ie s z c z o n a  
ta b e lk a ;  n ie  sp o s ó b  mi b y ło  o d sz u k a ć  z p o ś ró d  
k i lku  ty s ięc y  z n i s zczo n y ch  ta rcz ,  ta rc z e  s ta ły c h  
b y w a lc ó w  ja k  Ż y l iń sk ich ,  K ra s iń s k ie g o ,  G r o d z ­
k iego ,  S ta s ia  Z ło tn ic k ie g o  (11 lat),  Górskich, Jan- 
czelskich, Jureczka Dobrzelewskiego (1 1 la t)  i w ie lu ,  
w ie lu  innych ,  w ię c  n ie c h a j  w y m ie n ie n ie  ic h  n a ­
zw isk  b ę d z i e  n a g r o d ą  za  p o s tę p y ,  j a k ie  poczyn i l i .

Z a p e w n e ,  g d y b y  zam ias t  ta rczy ,  b y ł  ce l  ży­
w y, w ie lu  n ie  u n ik n ę ło b y  śm ie rc i  i n a w e t  z p o ­
ś ró d  n a jm ło d s z y c h  s t r ze lcó w ,  lw ia  część  m o g ła b y  
p o sz c z y c ić  się w yn ik am i  ( „ t ru p e m " )  b e z  p o r ó w ­
n a n ia  lepszym i.

Stalijbywalcy' strzelnicy.
Od prawej J. Krzyżanowski, J. Werner.

Z działalności Polskiego Tow. Łowieckiego
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A c z k o lw ie k  s t r ze lan ie  d o  ta rc z y  n ie  da je  
ż a d n e j  innej  re a ln e j  k o rzyśc i ,  ja k  ta rc z ę  p o d z iu ­
r a w io n ą  m nie j  lub  w ięce j ,  n i e c h  każdy ,  k to  p r z e ­
s tą p i  p r ó g  st rze ln icy ,  s ta ra  się w z b u d z ić  w  so b ie  
j a k n a jw ię k s z e  z a in te r e s o w a n ie  d la  tej  w ła ś n ie  
ta rczy ,  do  k tó re j  w o d p o w ie d n ie j  chwili  d a n e m  
m u  je s t  o d d a ć  se r ję  strzałów',  n ie c h a j  n a tę ż y  
zm y s ł  w zroku ,  a  p r z e z  to  o d b ie r a j ą c  s i ln ie jsze  
w rażen ie ,  b ę d z i e  m ia ł  w  z n a c z n e j  częśc i  z a p e w ­
n io n y  tra fny  strzał .  P o d c z a s  o d d a w a n ia  serj i  
(10) s t r za łó w ,  t r z e b a  p o p r a c o w a ć  w  tym  k ie ru n ­
ku i o d d a ć  się p o z a  p r z y je m n o śc ią  s t rza łu  t a k ż e  
in te n sy w n e j  p ra c y ,  n a g r o d ą  k tó re j  b ę d z ie  d z ie ­
sięć dz iu r  w  c z a rn e m  p o lu  tarczy .

Do powszechnych obecnie rozważań na 
temat: zima się zbliża — zbliżył się i Tygo­
dnik Sportowy. Ale nie popadł w szablon pi­
sania o narciarstwie i innych sportach zimo­
wych. Zajmuje się nie życiem, a snem zimo­
wym.

„Dla sportowca, footbalisty szczególnie, 
oznacza to długi nieprzerwany sen. Wszystko 
to, co można robić zimą, teoretyczne wykształ­
cenie, zaprawa gimnastyczna etc. pozostaje 
faktycznie w teorji, I jes t  wielką, jak  się oka­
zało, naiwnością zalecać czynnemu sportowco­
wi teoretyczne zagłębianie się. Więc on nic 
nie robi, gdy zima idzie".

Zdaniem mojem „on“ źle robi. Właśnie ten 
„on" czyli footbalista powinien w zimie po­
pracować nad swoją klatką piersiową, nad 
wyprostowaniem grzbietu, a pozatem dlacze­
go ma koniecznie zapadać w sen zimowy. Le­
piej niech się zabierze do sportów zimowych. 
Środki wyliczone pozwolą mu przygotować się 
należycie do sezonu piłkarskiego.

W innym artykule to samo pismo zasta­
nawia się nad brutalnością w grze footbalowej:

Czytam:
„P ro fe s jo n a l iz m  p rz y n ió s ł  ze  s o b ą  s a n k c jo ­

n o w a n ie  i p r e m jo w a n ie  b ru ta ln o śc i .  R o z m a ite  
d o d a tk o w e  w y n a g ro d z e n ie  za  „ s t rz e lo n e "  b r a m ­
ki, „skuteczną** grę, n i e ro z e g ra n e  lub w y g ra n e  
zaw o d y ,  z d o b y te  m is t rzos tw o ,  p u h a ry  i t. p. , 
rzu c i ły  g raczy  w ie d e ń s k ic h ,  a  z w ła sz c z a  j e d ­
no s tk i  m nie j  k u l tu ra ln e  w  o b ję c i a  b ru ta ln o śc i  
i „w alk i  za  w s z e lk ą  cenę**.

Tak jest według autora w krajach, które 
tolerują zawodowstwo.

„A u n a s ?  N a  sz częśc ie  nie  n o tu je m y  
d o ty c h c z a s  w y p a d k ó w  śm ie r te ln y c h ,  lub  b a r ­
dzo  c ię żk ieg o  u s z k o d z e n ia ,  le c z  i u n a s  ro z ­
p a n o s z y ła  s ię  b ru ta ln o ś ć ,  n ie  ty lk o  w  g rach  
o m is t r zo s tw o ,  a le  n a w e t  w  g ra c h  p rz y ja c ie l ­
skich .  L w ów , K ra k ó w ,  W arsz aw a ,  Ł ó d ź ,  a n a ­
w e t  m ia s ta  c a łk ie m  p ro w in c jo n a ln e  zap isa ły  
się n i e p o c h l e b n i e  n a  tern p o lu .  G ra c z e  nasi 
z a p o m in a ją ,  że  p rz e c iw n ik ,  to  n ie  w róg ,  lecz  
lecz  te ż  s p o r to w ie c  Z a s a d y  sz la c h e tn e j  gry, 
lub  c h o c ia ż b y  k u l tu ra lne j  i p r z e p i so w e j  walki 
u s t ą p i ły  m ie jsc a  zd z ic z e n iu ,  ła m a n iu  nó g ,  o b o j ­
czyków , kośc i  i tp .  „ w y cz y n ó w "  b o h a te r s k i c h !  
G ł ó d  b r a m k a rs k i  z a s p a k a j a  się b ru ta ln e m  n a ­
c h o d z e n ie m  bramkarza**.

Darujmy szczególne określenie: nachodze­
nie bramkarza. Tu chodzi istotnie o rzecz 
dość ważną. Obawiano się, że brutalność gry 
bywa nazbyt często objawem czegoś głębszego 
i gorszego niż „chamstwo" sportowe. Myślę 
o nastrojach wrogich, które wpaja się niektó­
rym drużynom. To też do apelu Tygodnika 
Sportowego:

„ U s z la c h e tn ia jm y  n a s z y c h  g raczy ,  n asze  
d rużyny  i n a s z ą  p u b l ic z n o ś ć .  W  p ie rw sze j  
l inj i zaś b r o ń m y  się w s z e lk ie m i  s i łam i  p r z e d  
o f ic ja ln e m  z a w o d o w s tw e m  w jak ie jk o lw ie k  
fo rm ie .  Z a w o d o w s tw o  w  o b e c n y c h  w a ru n k a c h  
b y ł o b y  k lę s k ą  k lu b ó w  i s p o r tu  w  o g ó ln o śc i .  
W y ró b m y  s o b ie  n a jp i e r w  s ta ło ść ,  sp o k ó j ,  sz la ­
c h e tn o ś ć ,  f legm ę, j e d n e m  s ło w e m  te  n iez l i ­
c z o n e  z a le ty  A n g l ik ó w ,  k tó re  ró w n o w a ż ą ,  
a  n a w e t  p r z e w y ż s z a ją  ic h  j e d y n ą  w a d ę  : p ro -  
fesjonalizm*',  —

— chciałbym dodać: nie wciągajcie sportu 
w orbitę polityk.

Sapienti sat!
W Przeglądzie Sportowym znajdujemy ar­

tykuł o zainteresowaniu się Japonji sportem 
europejskim i amerykańskim.

„B y ł  o k res ,  k i e d y  w y s ła n n ic y  j a p o ń s c y  
zw ied za l i  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  ż y c ia  e u ro p e j -

K to  d o  te g o  d o jd z ie ,  b ę d z i e  m ó g ł  „walczyć**
0 ż e to n  lub  n a g r o d ę  n a  k o n k u rsa c h ,  j a k ie  K o ­
m ite t  s t r ze ln icy  w p ro w a d z i  w  n ie d a le k ie j  p rz y ­
sz łośc i ,  p o  u k o ń c z e n iu  r o b ó t  w e w n ę t r z n y c h ,  k tó ­
ry c h  c e le m  z a b e z p ie c z e n ie  hali  p r z e d  z im n em
1 u s ta w ie n ie  p ie c ó w ,  tak ,  a ż e b y  s t r z e la n ie  o d b y ­
w a ć  się m o g ło  w  zim ie  w  j a k n a j le p s z y c h  w a ­
ru nkach .

F re k w e n c ja  z w ięk sza  się s ta le  o czem  św ia d ­
czy i lo ść  w y s t r z e lo n y c h  kul:

O d  20.VIII —  l . IX  —  3000 sztuk; o d  l . IX  —  
10.IX — 7.400 sztuk; o d  10 IX— 20.IX— 8.400 sztuk; 
o d  20,IX —  29.IX —  12.200 sztuk.

sk iego ,  u c z ą c  się tego ,  co  je s t  d o r o b k ie m  
nasze j  k u l tu ry  i cyw ilizac ji ,  b a d a j ą c  ją  i p rz y ­
s w a ja j ą c  j ą  sob ie .  O b e c n i e  je s te ś m y  w  d z ie ­
d z in ie  s p o r tu  św ia d k a m i  p o d o b n e g o  p r o c e su .  
O b s e rw a to r z y  j a p o ń s c y  z w ie d z a ją  w ie lk ie  c e n ­
t ra  k u l tu ry  f izycznej .  P o tę ż n a  d e le g a c j a  z ło ­
ż o n a  z ludzi  u c z o n y c h ,  d o k to r ó w  m e d y c y n y  
i in n y c h  sp e c ja l i s tó w ,  b a rd z o  d o k ł a d n i e  s t a ­
r a ła  s ę n a w ią z a ć  k o n ta k t  z e l i t ą  sp o r to w c ó w  
z g ro m a d z o n y c h  n a  p a ry sk ie j  o l im p ja d z ie .  O b e ­
cn ie  b a w i  ich  k ilku  w  S to c k h o lm ie  n a  s tu -  
d j a c h  n a d  sz w e d z k ie m i  m e to d a m i  t ren in g o -  
w em i,  a  z a p e w n e  też  i b e r l iń sk a  H o c h s c h u le  
fur L e ib e s u e b u n g e n  gośc i  ich  k ilku .  R ó w n o ­
cześn ie  z a w o d n ic y  e u r o p e j s c y  i a m e ry k a ń sc y  
s ie d z ą  w  J a p o n j i ,  a m o ż e m y  b y ć  p e w n i ,  że  
ich  d o k ł a d n i e  o g lą d a ją ,  p o d p a t r u j ą ,  f o to g ra ­
fu ją  i f i lm u ją  j a p o ń s c y  w id z o w ie " .

Jaka szkoda, że u nas nie może się za­
szczepić japońska metoda podpatrywania cu­
dzoziemców i wysysania z nich wiedzy wy­
chowania fizycznego!

W „Kurjerze Polskim" znalazłem artykuł 
o sporcie lotniczym. Autor kładzie nacisk na 
lotDictwo bezsilnikowe, uważając słusznie, że 
poza użytecznością praktyczną otwiera ono po­
ważne możliwości sportowe.

„Jeże l i  p ła s z c z y z n y  W a rsz a w y  i P o z n a n ia  
n ie  s ą  zb y t  k o rz y s tn y m  d la  n ie g o  te re n e m ,  
to  już  W ile ń s z c z y z n a  i c a ł a  n ie o m a l  M a ło ­
p o l s k a  ze  sw ą  fa l i s tą  s t ru k tu rą  sp rzy ja  mu 
n ie z m ie rn ie .  Z a ś n ie ż o n e  K arp a ty ,  w ie lk ie ,  
śn ie ż n e  o b s z a ry  z iem  w s c h o d n ic h  p o z w o lą  
n ie w ą tp l iw ie  n a  s k o m b in o w a n ie  na r t  ze  sk rzy ­
d łam i .  Je z io ra  p ó łn o c n e j  W ile ń s z c z y z n y ,  a czę ­
ś c io w o  i P o m o rz a  p o z w o lą  m o ż e  p o m y ś le ć  
o s p r ó b o w a n iu  sz c z ę śc ia  z łyżw am i.

P o m y s ło w o ś ć  lu d z k a  n ie m a  g ran ic .  T rz e b a  
j ą  ty lk o  p o b u d z ić .  T r z e b a  z d a ć  s o b ie  sp ra w ę  
że  lo tn ic tw o  n ie  ko ń czy  się  w  kręgu  z a k r e ­
ś lo n y m  p rz e z  ru c h  śm ig ła ,  i że  n ie  j e s t  d lań  
k o n ie c z n ą  fa b ry k a  silników**.

Racja. Racja; Racja!
Pisma ogólne coraz więcej poświęcają uwa­

gi sprawom wychowania sportowego. Ot, np. 
Bluszcz, czasopismo przeznaczone dla kobiet, 
zajął się lekkoatletyką dla pań; „Nowiny** 
łódzkie piszą na ten sam temat. Rzecz to 
godna pochwały, gdy prasa nie ogranicza się 
sprawozdaniami, lecz daje artykuły rozumu­
jące. I przyznać trzeba, że prace wymienione 
są pisane przez ludzi rzeczy świadomych.

Brawo! Ikwa.

l i i z o s t w a  świata w boksie
1. Amatorzy

Międzynarodowy Amatorski Związek Bok­
serski postanowił uznawać za mistrzostwa 
świata turnieje, odbywające się podczas Igrzysk 
Olimpijskich.

Finały zawodów bokserskich w Antwerpji 
(1920) dały wyniki następujące:

Waga najlżejsza: Franckie Gennaro (St. Zj.) 
bije Petersena (Danja) Da punkty.

Waga kogucia: Walker ( Afryka Południowa) 
bije Graham'a (Kanada) na punkty.

Waga piórkowa: Fritsch (Francja) bije Ga- 
chet’a (Francja) na punkty.

Waga lekka: Mosberg (St. Zjedn.) bije 
Johansena (Danja) na punkty.

Waga półśrednia: Schneider (Kanada) bije 
Irelanda (Anglja) na punkty.

Waga średnia: Mallin (Anglja) bije Prud- 
homme’a (Kanada) na punkty.

Waga półciężka: Eagaen (St. Zj.) bije Sors- 
dala (Norwegja) na punkty.

Waga ciężka: Rawson (Anglja) bije Peter­
sena (Danja) k.-o. w 2 starciu.

W Paryżu w r. 1921 wyniki były jak 
niżej:

Waga najlżejsza: La Barbara (St. Zj.).
Waga kogucia-. Smith (Afr. Połudn.).
Waga piórkowa: Fitlds (St. Zj.).
Waga lekka-. Nielsen (Danja).
Waga półśrednia: Delarge (Belgja).
Waga średnia-. Miillin (Anglja).
Waga półciężka: Mitchell (Anglja).
Waga ciężka: Van Porat (Norwegja).

Mistrzostwa Europy postanowiono, na od­
bytym podczas Igrzysk VIII Olimpjady Kon­
gresie, urządzać corocznie. W roku 1925 zawody 
o mistrzostwo Europy odbędą się w Szwecji, 
gdyż Anglja, której polecono ich organizacje, 
mandatu się zrzekła.

II. Zawodowcy
Mistrzostwa świata, za które początkowo 

były uważane mistrzostwa Anglji, istnieją 
już od roku 1719, Przez blisko dwa wieki nie 
wychodziły z rąk angielskich. Ponieważ jed­
nak współczesny boks zaczyna się właściwie 
od czasu wprowadzenia rękawic i podziału na 
kategorje według wagi, historja tych mi­
strzostw rozpoczyna się dopiero od roku 
1880. W odróżnieniu od rozgrywanych per- 
jodycznie mistrzostw amatorskich, mistrzo­
stwa zawodowe odbywają się w terminach 
dowolnych na skutek wyzwania, rzuconego 
właścicielom tytułu przez zakwalilikowanego 
przez międzynarodowy Związek kandydata. 
Skreślenie dziejów wędrówki tytułów posz­
czególnych kategorji zajęłoby zbyt wiele miej­
sca; ograniczymy się więc do wagi ciężkiej, 
mistrz której jes t  właściwym mistrzem świata— 
pierwszym bokserem.

7.1X.1892. James Corbelt bije John L. Sul- 
livana k.-o. w 21 r (New Orleans, Ameryka).

17.11'. 1897. Robert Fitzsimons bije J. Cor- 
betta k.-o. w 14 r. (Carson-City, Ameryka).

9.VI 1899. James Jeffries bije R. Fitzsim- 
monsa k.-o. w 11 r. (New-York).

3.VII. 1905. Nie znajdując przeciwnika (naj­
poważniejszych, Corbetto, Fitzsimmonsa, Shar- 
key’a pobił po 2 razy) Jeffries wycofuje się 
z ringu 1 rezygnuje z tytułu na korzyść 
Martina Harta.

23 11.1906. Tom Burns bije Harta na punkty 
w 20 rundach (Los Angelos, Ameryka).

26 XII.1908. Jack Johnson bije Burnsa (mecz 
zatrzymany w 14 r.) w Sydney (Australjal.

5.IV.1915. Jess Willard bije Jack Johnsona 
k.-o. w 26 rundzie w Hawanie.

4.VII.1919. Jack Dempsey bije Jessa Wil- 
larda, wyratowanego od nokautu w i r .  przez 
nastąpienie przerwy przed upływem 10 sek., 
a poddającego się przed rozpoczęciem 3 s ta r­
cia. Mecz odbył się w Ohio (Ameryka).

Chociaż nie nastąpiła po nich zmiana 
mistrza, najbardziej sensacyjnemi spotkaniami 
były jednak mecze Johnson — Jeffries, w któ­
rym murzyn pokonał, pragnącego „uratować 
honor białej rasy”, weterana Jeffriesa K.-O. 
w 15 r. (4.VII 1910), oraz te, w których naj­
potężniejszy może z wszystkich tych bohate­
rów ringu, Jack Dempsey, utrzymał się na 
swym piedestale, bijąc 2.VII 1921 Georges’a 
Carpentiera K.-O. w 4 rundzie oraz 16.1X 1923 
Luis Angela Firpo K.-0. w 2 rundzie.

Oprócz kanadyjczyka Burusa, wszyscy 
szampjoni świata byli obywatelami Stanów 
Zjednoczonych.

Co do innych kategorji, ograniczmy się 
do zaznaczenia, że ty tu ł mistrza świata wagi 
średniej znajdował się przez czas pewien w rę­
kach polskich; niestety, ponieważ „Ameryka 
dla amerykanów" —fenomenalny bokser polski, 
który mimo różnicy 25 kilo ważył się mierzyć 
z gigantycznym Johnsonem i, chociaż przegrał, 
potrafił go jednak powalić przedtem na zie­
mię na 6 sekund — nazywał się na r in g u . . .  
Stanley Ketchell!

Obecnie mistrzami świata w poszczegól­
nych wagach są:

Waga najlżejsza—Pancho Villa (Ameryka).
Waga kogucia — Abe Goldstein (Ameryka).
Waga piórkowa—Johny Dundee (Ameryka).
Waga lekka — Benny Leonard (Ameryka).
Waga półśrednia — Mickey Walker (Ame­

ryka).
Waga średnia — Harry Greb (Ameryka).
Waga półciężka — vacat
Waga ciężka — Jack Dempsey (Ameryka).
Najpoważniejszym kandydatem do mistrzo­
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stwa wagi półciężkiej je s t am erykanin Gene 
Tunney.

Mistrzów Europy oficjalnych mamy nastę­
pujących:

Waga najlżejsza — M on treu il (Belgja). 
Waga kogucia — S cillie  (Belgja).
W aga piórkowa — B eb ra n s  (Belgja).
W aga lekka — Vinez (Francja),
Waga półśrednia — B ob in  (Belgja).
Waga średnia—R oland  Todd  (Anglja).

Sk u tk i p ó łro czn eg o  k o p a n ia

W . T. C. przeszło  do 1 k lasy  w arszaw sk iej, 
O rkan jeszcze  p rzez rok  conajm niej będ zie  o ten  
zaszczyt w a lczy ł. P rzyznać n ależy , że los dobrze  
p o k iero w ał, bo  W . i . C. i grą i innym i w aru n­
kami od p o w iad a  w ym ogom , ja k ie  k lubow i p ierw - 
szoklasow em u trzeb a  p o staw ić  I Co do gry  to  
W . T. C. już dziś lep szy  je s t od  A . Z. S. i C zar­
nych; czy d ałb y  sob ie  rad ę  z V arso w ią  n ie  w ia ­
dom o, ma jed n ak  p rzed  n ią jed e n  p lus —  ma 
boisko . W  w arszaw skich  w aru nkach b oisko , to  
ręko jm i » rozw oju , to  m ożność treningu i m ożność  
utrzym ania klubu. Jeże li sp raw dzą się pogłosk i, 
że R adom  b ęd z ie  od łączo n y  od w arszaw skiego  
okręgu, to  w  p ierw szej k lasie  zaw aku je  jeszcze  
jed n o  m ie jsce  (C zarn ych). Ż e  Czarni (Radom ) 
nie u trzym ają się p rzy  okręgu w arszaw skim  
dłuższy czas, to  rzecz  pew na. W szęd z ie  
zagran icą  s to lica  n ie  b ierze  udziału w  m i­
strzostw ach  pro w in c ji. Jeż e li rozw ó j sportu  
p ó jd zie  d a le j tern tem pem , to sam a W arszaw a  
Wnet będ zie  rozg ryw ała  m istrzostw a kl. A . 
W dw óch grupach. C zarni zaś w zm ocn ilib y  okrąg  
lu belsk i, k tó ry  z braku kon kurencji anem iczny  
w ied zie  żyw ot. W y łą c z en ie  R adom ia, to  ty lk o  
kw estja  p rzyszłości; gdyby zaś ta  sp raw a już 
teraz b yła  aktualną, to na w ak u jące  m iejsce  
Winien w e jść  O rkan, lub zw yc ięzca  z ro zg ryw ek  
Kuch - O rkan.

K o p an ie  p rz y  O k o p o w ej

Boisko S k ry  stało  się w tej chw ili jed yn em  
boiskiem , gdzie w id o w isk a  sp o rto w e  m ogą się 
od b yw ać, p on iew aż każdy m ecz zgrom adza około
1.000 w id zów , k ied y  n a in nych  boiskach, na  
n ajbard zie j in te resu jących  m -czach . niem a ani 
Psa, ani pachołka. P io trow ski, p rezes Skry, 
Widząc p rzy  kasach ruch, z rad ości głaszcze  
brzuch. Nie ty lk o  m iejscow i w id zow ie  o k a la ją  
Wianuszkiem bo isko  S k ry , a le  już w id oczn ie  
1 n o to ryczn i p ą tn icy  sp ortow i zw ied z ie li się 
0 now em  m iejscu  goalam i słynącem . Na m eczu  
bow iem  Sk ra  —  W arszaw ian ka g a le rja  (Luxem - 
burga) znana d o tąd  jed y n ie  z w ystęp ó w  w  A gry-  
boli, zach ęca jącym i W a rszaw ian k ę  okrzykam i, 
Poruszyła Nędzę. P o ratem  p ą tn icy  nie hamo" 
^ ani ogrodzeniem  o d b yw a li p od czas m eczu dłuż- 
8*e eksk ursje  po  boisku , pod  p ozorem  ogląd ania  
Miejsca, gdzie zostało  m istrzostw o kl. B. okręgu  
W arszawskiego. Nikt się tern zbytn io  n ie  p rz e j­
mował.

K to  k o p ie  d o łk i i k to  z a m ie rz a

W  W a rszaw ie  je s t o b ecn ie  do zan otow an ia  
*y\vy ruch  w  p ro jek tach  u zyskan ia bo iska. Ruch  
^ro jek tu je  b u dow ę boiska, (m ie jsce  zakon sp iro -

W aga półciężka —  Clćment (Szw ajcarja).
Waga ciężka — E rm in io  Spa lla  (Włochy).
Większość ich jednak zawdzięcza tytuł 

manipulacjom form alistycznym , a nie walce 
na ringu. Tak, wyższość anglika Brown’a nad 
belgijczykiem Scille i francuza Ledoux nad 
Hebransem nie ulegają wątpliwości, ja k  rów­
nież fakt. że m istrzostwa wagi półciężkiej 
i ciężkiej są na łasce Carpentiera.

w an e) V arso w ia  uzyskała p lac  na Ł asze  C zer­
n iakow skie j, L eg ja  koń czy S tad jon , P o lo n ia  nosi 
się na serjo  z pow ażnem i zam iaram i p rzystąp ie ­
nia do ro b ó t, A . Z . S. do starań o A g ryk o le , 
a M agistrat m yśli o w ycinan iu  drzew  w  ogrodzie  
Saskim , gdzie p od o b n ie  ja k  w  W ied n iu  w  Pra- 
terze  (boisko  W . A . C .) m a stanąć b oisko , P rze­
gląd  W iec z o rn y  w  o b ron ie  d rzew  p rop on u je  
zburzenie  T eatru  L etn iego , k tó ry  p o d ob n o  urąga  
p o jęc io m  o b ezp ieczeń stw ie  w id zó w  i w yb u ­
dow anie  w  tym  m iejscu  boiska, „skoro już k o­
nieczn ie  musi b yć  bo isko  w  O grodzie  Saskim *. 
M ojem  zdaniem  b oisko  sp o rto w e  w  O grodzie  
Saskim  nikom u n ie  zaszkodzi, a n iejed nem u  
pom oże.

J a k  się  w y k o p u je  p ien ią d z e

Sezon  sk oń czył się. O znaką tego są secesje , 
ses je , p ro testy  i m an ifesty . M alkontenci uzy­
skują nareszcie  posłuch , p ie lęg n u jąc  sw o je  b ó le , 
p ro jek tu ją  fuzje, rozłam y, v o ta  n ieu fności i o b a­
len ie  zarząd ów . P rzez zim ę k laru je  się burza  
w  szklance  w o d y  i norm aln ie  na w iosnę zosta je  
czysta w oda. T ak  zaw sze byw a, a p o w o d ó w  
i p rzyk ład ó w  n ie  brak.

Nikt, a najm niej zarząd  L egji n ie  sp od z iew ał  
się p rzesilen ia  w  czasie, k ied y  sp raw y  k lubow e  
zaczęły  iść norm alnym  torem , a  drużyna zyskała  
na boisku  znaczne sukcesy. Ż e  i w  L egji nie- 
zad o w o leń có w  nie b rakło , tego n egow ać nie  
m ożna. W y k o rzy sta ł to jed n ak  „ten trzeci* , d la ­
tego K o ro n ą  w rzen ia  b yło  w ystąp ien ie  z klubu  
pięciu  graczy. D ziw nem  je s t ty lk o  p o w in o ­
w actw o  n iek tó rych  g raczy do klubu, k tórego  
d otąd  n ie znali, ani n ie  w id z ie li.

W  K rak o w ie  u tarł się cerem oniał, że w y ­
stąp ien ie  z klubu o d b yw a się u roczyście  przez  
prasę. P ism a sp ortow e  p iln ie  b aczą, b y  p rz y ­
p ad kiem  p o lsk i św iat sp o rto w y  n ie  b y ł  p o zb a­
w io n y  w iad om ości o każdem  drgnieniu zb o la łej 
duszy jak ieg oś rezerw o w eg o  o b roń cy . Na chw ałę  
sp ortu  p o lsk ieg o  rośn ie  literatura , kom entarze  
do w y jaśn ień , na en u n cjację  o pow o d ach , jak ie  
tą  sz lach etn ą  duszą k ierow ały , k ied y  d ała  się 
p rzeciąg n ąć  do innego klubu.

P rzyczyn ą  p rzech od zen ia  do innego klubu  
je s t  b rak  p rzyw iązan ia  do sw ojego  klubu. P rzy­
w iązan ie  do klubu rodzi się u gracza w ted y , 
je ż e li n ie ty lk o  gra, a le  in te resu je  się i b ierze  
udział w  in nych  sp raw ach  k lu b ow ych . O gół 
graczy  czu je  się w te d y  k lubem , k tó ry  założy li 
i k tó rego  is tn ien ie  je s t zw iązan e z ich  p racą . 
Z a ło ż y c ie l klubu p o k o ch a  sw o je  dzieło , p rze trw a  
z nim d o le  i n ied o le . Jeż e li ci, k tó rzy  klub  
b u d ow ali, p rzestan ą czynnie na boisku działać  
i p o św ięca ją  się ty lk o  sp raw om  organizacyjnym , 
to  i c h  n a s t ę p c y  w  d r u ż y n ie  p r z y z w y c z a j ą  s i ę  do

tego, że  za ca ły  sw ój o b o w iązek  (a  n aw et łaskę!)  
w o b ec  klubu u w aża ją  w ystę p y  na m eczach.

Nowi gracze już od ró żn ia ją  zarząd  („oni") 
i g ra jących  („myu); z tą  ch w ilą , zaczyn a ją  się 
k o n flik ty  na tem at: „czego oni nie p o sta ra ją  się 
o w y jazd  (kostju m ow y, kom ers) m yślą , że my 
nie w iem y, ja k ie  są dochody!**

W ym ag an ia  rosn ą; n a jp ie rw  w  granicach  
am atorstw a (b ale , kom ersy, w y jazd y , koszta  le ­
czenia), późn iej p om oc w  p o sadach , stud jach, 
a sk oro  jed en  klub posunie się do p ożyczek , 
dostarczen ia  m ieszkań, to ro zp o czyn a  się w ę ­
d ró w k a lu d ó w

O sens m oralny? N apraw dę godnym i sym- 
p atji i p o p arc ia  są k lu b y n o w o p o w sta ją c e  (a le  
nie w edług re ce p ty  w arszaw skiej!). Z agran icą  
nie w yn alez ion o  sp osobu  na zap o b ieg n ięc ie  te ­
mu p ro ceso w i, bo  naw et w  p ań stw ach  S k an d y­
naw skich  p ro ces  rozw o ju  p ro fes jo n a lizm u  jest  
ty lk o  w strzym any, w ięc  sąd zę, że i PZ PN  nie  
da sob ie z nim i rad y. Z w łaszcza, że  się d o ty ch ­
czas nic n ie  rob i.

Dr. Sł. Mielech

sposób w s k a zyw a n ia  przastrzeleń w  tarczy
Oznaczanie trafiań  za pomocą numerowa­

nych wskaźników, praktykow any u nas prawie  
wszędzie, je s t  stosunkowo kłopotliwy i wym a­
gający od zawodnika w ytężania wzroku, aby 
dostrzec numery.

Prostym i nie wymagającym specjalnych  
zachodów je s t  sposób, używ any na strzelnicach  
francuskich. Byłoby celowem, gdyby na strzel­
nicach naszych przyjęto również jednolite  
oznaczanie przestrzeleń w tarczy dla wygody 
tarczowych i zawodników.

Cała m anipulacja odbywa się za pomocą 
2-ch wskaźników, składających się z długich 
kijów  i osadzonych na nich krążków o białej 
z jednej i czarnej powierzchni z drugiej strony. 
Pod jednym  krążkiem umocowuje się ponadto 
czerwoną chorągiewkę.

Samo oznaczanie trafień odbywa się w na­
stępujący sposób: po doktadnem pokazaniu 
krążkiem miejsca trafienia, co ułatwione zo­
staje  za pomocą otworu w krążku, tarczowy  
oznacza czarnym krążkiem osiągnięte punkty:

1 — przez przyłożenie krążka do iewego
dolnego rogu tarczy;

2 — do środka dolnego tarczy;
3 — do prawego dolnego rogu tarczy;
i  — do środka tarczy z lewej strony;
5 — do środka tarczy z prawej strony;
6 — do lewego górnego rogu tarczy;
7 — do środka górnego tarczy;
8 — do prawego górnego rogu tarczy;
9 — za pomorą chorągiewki trzym anej

prostopadle wzdiuż osi tarczy;
10 — za pomocą chorągiewki, poruszanej 

w kierunku poziomym.
Trafienie w sam środek, co Francuzi na­

zyw ają „la mouche” — za pomocą złożonych 
na krzyż przez środek tarczy 2-ch wskaźników.

W ym iary krążków dla stanowisk na od­
ległość 200 metrów wynoszą: 12—15 ctm. śred­
nica krążka, 5 —6 ctm. otwór w krążku.

K. K

Piłka nożna w Wiedniu
I znów zawiedli faworyci. Znów same 

niespodzianki. Bo któż przedewszystkiem spo­
dziewał się, iż Rapid pobije Amatorów 3 :0 ,  
nawet na swojem boisku. W najlepszym razie 
mogli się zwolennicy Rapidu spodziewać nie­
znacznego zwycięstwa lub remis. Większość 
25000 publiczności oczekiwała mniej lub w ię ­
cej wydatnego zwycięstwa Amatorów. Że się 
tak nie stało, nie je s t  winą fioletowych, ale 
raczej wynikiem wielkiego zapału i ofiarności 
wszystkich graczy Rapidu, a w pierwszym rzę­
dzie obrony i pomocy. W ataku weteran Kuthar 
grał bez zarzutu, W esselik z powodzeniem za 
stępował jeszcze wciąż niegrającego Uridila 
i strzelił wszystkie trzy  goale. Bramka, strze 
lona prawidłowo przez Kathana, nie została 
uznana. W drużynie Amatorów bez zarzutu 
grali tylko Cutti i Lohrmann, reszta zupełnie 
przeciętna, bez ambicji. Dzięki temu zw ycię­
stwu Rapid utrzym ał się na pierwszem miej­
scu, wyprzedzając następnych o dwa punkty. 
Równą ilość punktów w ykazują Simmering, 
W acker i Hakoah. Ta ostatnia wysunęła się 
na czwarte m iejsce dzięki zwycięstwu, odnie­
sionemu nad Vienną 3 :  ł. Była to też niespo­
dzianka, szczególnie, iż we Yiennie grał znów

M oment z  m eczu „rugby“. Alla B lacks przeciw ko Lancashire w ygra li w  stosunku 2 3 : 0

Z T Y G O D N I A
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po dłuższej przerwie Blum. Vienna grała jed­
nak bez ambicji, jej atak nie mógł się prze­
bić przez świetnie usposobioną obronę biało- 
niebieskich. Na piątem miejscu znajdują się 
Amatorzy, za nimi WAC, który po zwycięstwie 
nad Simmeringiem, bije 3 :2  Sportklub.

Czwarte z pośród spotkań niedzielnych, 
Rudolfchugel—Admira kończy się nierozegraną 
1:1. W grze przyjacielskiej Simmering bije 
Wacker 4: 2.

Wyniki niedzielne nie rozstrzygnęły mi­
strzostw. Według punktów utraconych, Ama­
torzy jeszcze znajdują się na pierwszem miej­
scu i jeśli wygrają wszystkie następne za­
wody uzyskają mistrzostwo. Obok nich Rapid 
je s t  głównym kandydatem na ty tuł mistrza.

Pogoń lwowska gra we Wiedniu 7 grudnia 
przeciw Simmeringowi, 8-go przeciw Hakoah. 
Nie jes t wykluczonem, że w Hakoah będą już 
na tych zawodach grać bracia Konradowie, 
których hlało-niebiescy starają się zaangażo­
wać. W tym wypadku zawody te byłyby dużą 
sensacją.

Obie gry odbędą się na boisku Simmerin- 
gu, gdzie niedawno miało miejsce spotkanie 
Austrja — Szwecja. A. B .

Godne naśladowania
1 kryty plac tenisowy w W arszawle — dar p. Józefiny

Kowalewskiej.

W  tym  ty g o d n iu  z o s ta ł  w y k o ń c z o n y  p i e rw ­
szy kry ty  p l a c  ten iso w y  w  W a rsz a w ie  (A griko la )*) .  
K w es t ia  w y b u d o w a n ia  k ry te g o  p la c u  w  W ar­
szaw ie  b y ła  p o r u s z a n ą  o d  sz e re g u  lat , p o ru s z a n o  
b y  ją  p r a w d o p o d o b n i e  b e z  r e z u l t a tu  j e s z c z e  p a rę  
lat , g d y b y  p. K o w a le w sk a  n ie  w z ię ła  in ic ja tyw y  
w sw o je  r ę c e  i w ła s n y m  k o sz te m  n ie  w y b u d o ­
w a ła  I k ry te g o  p l a c u  t e n i so w e g o  w  W arsz aw ie .  
C ie k a w e m i  są  w aru n k i ,  n a  ja k ic h  o d d a n o  p la c  
do  d y sp o z y c j i  te n is is tów .  O tó ż  p  K o w a le w s k a  
z a ż ą d a ła ,  a b y  p la c  w  c iąg u  c a łe g o  dn ia  ( d o g o d ź .  
7 w ieczó r)  by ł  o id an y  do  d y sp o z y c j i  m ło d z ie ż y  
d a rm o  (o ile zaś b ę d ą  gral i  p rzy  św ie t le ,  p ł a c ą  
ty lk o  za  św ia t ło )  re sz tę  zaś  czasu  p la c  b ę d z ie  
z a jm o w a ła  ta  ga rs tka  s p o r to w c ó w ,  k tó ra  rz e c z y ­
w iśc ie  p o w a ż n ie  t r e n u je .  O  p ra w ie  k o rz y s ta n ia  
z p la c u  b ę d z i e  d e c y d o w a ła  sp e c ja ln a  ko m is ja  
s k ł a d a j ą c a  się  z p p .  / n a j d o w s k i e g o ,  S zczerb iń -  
sk ie g o  i P o la k ie w ic z a .  T ra fn y  w y b ó r  kom isji  
s łu ż y  n a m  rę k o jm ą ,  że  z p l a c u  b ę d ą  k o rz y s ta ły  
rzeczy w iśc ie  n a s z e  p rz y sz łe  s ła w y  te n iso w e .

C o  się  tyczy  s a m e g o  p la c u ,  to n a  raz ie  p r z e d  
ro z p o c z ę c i e m  gier ,  n ic  k o n k r e tn e g o  o n im  p o ­
w ie d z ie ć  n ie  m o ż e m y ,  a le  w y s o k o ść  sali,  d o b re  
o św ie t le n ie ,  o g rz e w a n ie  p o d c z a s  m ro z ó w  i d o ­
b rz e  u r z ą d z o n a  sza tn ia ,  w ró ż ą  n a m  b a r d z o  d u ż ą  
f re k w e n c ję  i p izy  n a s z y c h  s k ro m n y c h  w y m a ­
g a n ia c h  p la c  ten  p o w in ie n  b y ć  u w a ż a n y  za  
idea lny .

Pan i  Jó z e f in a  K o w a le w s k a  sw y m  h o n y m  
d a re m  p rz y c z y n i ła  s ię  j a k  n ik t  d o t ą d  d o  p o d ­
n ie s ie n ia  k lasy  te n isu  p o l s k i e g o  i n ie  w ą tp im y ,  
że  c a ły  n a ry b e k  te m s o w y  W arsz aw y ,  o i le  k ie­
dyś  o s ią g n ie  j a k i ś  ł a d n y  w y  ik  n a  t e r e n ie  m ię ­
d z y n a ro d o w y m ,  n ie  z a p o m n i  ko m u  to  zaw dz ięcza .

R ud. Lip.

Życie sportowe kobiet
S p o r t  p ły w a c k i  z a c z y n a  ś l ic z n ie  ro z w i ja ć  się 

się e n  m a s s e  już  n ie ty lk o  w  A m e ry c e  i N ie m ­
c zec h ,  a le  i w e  F ranc j i .

Z  b ie ż ą c e j  k ron ik i  s p o r to w e g o  życ ia  k o b ie t  
w e  F ra nc j i  m a m y  d o  z a n o to w a n ia  fak t  n ie z m ie r ­
n ie  c ie k a w y  i ze  w s z e c h m ia r  n a  u w ag ę  z a s łu ­
g u ją c y .

J e d e n  z p a ry s k ic h  k o b ie c y c h  k lu b ó w  s p o r ­
to w y c h  „L e s  M o u t te s " ,  l i c z ą c y  o g ó łe m  479 c z ło n ­
kiń ,  s p e c j a ln ą  u w a g ę  z w ra c a  n a  sp o r t  p ły w a c k i ,  
uw a ż a ją c  go za  j e d n o  z ćw ic z e ń  n a jw s z e c h s t ro n ­
n ie j  i n a jb a rd z ie j  h a rm o n i jn ie  ro z w i ja ją c y c h  c z ł o ­
w ie k a  f izycznie .

W w y n ik u  w s z y s tk ie  479 c z ło n k in ie  „L es  
M o u e t te s “ u m ie ją  p ły w a ć  i, w  s p e c j a ln i e  n a  t e n  
ce l  p r z e z n a c z o n y m  b a s e n ie  m ie j s k im , t r e n u ją  s ta le
2 ra z y  ty g o d n io w o .

Z  in ic ja ty w y  k lu b u  t e g o  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  
g ru d n ia  o d b ę d ą  się w ie lk ie  m i ę d z y n a r o d o w e  za ­
w o d y  P ły w a c k ie  w Paryżu .

W s p o m n ie ć  na leży ,  ż e  P a ry ż  n ie  je s t  n a j ­
b a rd z ie j  ży w o tn y m  o ś r o d k ie m  s p o r tu  p ły w a c k ie ­
go. C e n t r a m i ,  w  k tó r y c h  n a jż y w o tn ie j  rozw ija  
się w ś ró d  k o b ie t  sp o r t  p ły w a c k i ,  są:  Marsylja ,  
N ic e a ,  S t ra sb u rg ,  C o lm a r  i T o u rc o in g .  Kamus.

PRZEPISY GRY
w hockeya kanadyjskiego na  lodzie

(C iąg  d a ls z y ) .

*> P rz e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i  w y k o ń c z o n y  z o s t a ł  I I  p la c  
te n is o w y  k r y ty  w  A g r ik o ii  s t a r a n ie m  W a rs z .  K lu b u  N a r ­
ciarzy. (Przyp. Redakcji).

Bramkarz może być zaopatrzony w ochro­
ny na nogi, i w maskę, lecz nie ma on prawa 
użycia ekwipunku nieprzewidzianego przepisa­
mi, któryby dawał mu przewagę w grze nad 
lanemi zawodnikami.

VIII. Sędzia.
Zawodami kieruje zasadniczo jeden sędzia, 

Związek ma jednak prawo wyznaczenia mu 
pomocnika. Sędziami na zawodach o mistrzo­
stwo nie mogą być w żadnym razie członko­
wie klubów, które w danym wypadku biorą 
w nich udział.

Zadaniem sędziego je s t  dopilnowanie, by 
gra prowadzona byta w myśl przepisów obo­
wiązujących, wyznaczanie, odwoływanie i kon­
trolowanie sędziów bramkowych i funkcjona- 
rjuszy mierzący.-h czas, decydowanie czy bram­
ka została zdobyta, ogłaszanie ostatecznego 
wyniku gry, oraz rozstrzyganie wszelkich, 
pi zez przepisy nieprzewidzianych, kwestji spor­
nych. Decyzje sędziego są ostateczne i beza­
pelacyjne. Widząc jakiekolwiek przekroczenie 
przepisów, sędzia przerywa grę i zarządza co 
uzna za właściwe.

Krążek je s t  w grze do czasu aż odezwie 
się gwizdek sędziego.

IX. Pomocnicy sędziego.
Podczas każdych zawodów sędzia ma na­

stępujących pomocników: a) dwu sędziów
bramkowych, b) dwu lunkc. mierzących czas 
gry i c) jednego funkc. mierzącego czas kar 
nałożonych na graczy.

M. bramkowych wyznacza sędzia; zajmują 
oni stanowiska za bramkami i sygnalizują mu 
ich zdobycie. Na zasadzie opinji s. bramko­
wych i własnych obserwacji ostateczne decy­
zje w tym względzie wydaje sam sędzia.

Mierzących czas gry przedstawiają sędzie­
mu do zatwierdzenia kapitanowie drużyn 
przed grą.

Zadaniem tych funkc. jest  ustalanie do­
kładnego czasu gry, po odliczeniu przerw. 
W razie gdyby czasy przez nich notowane 
były różne, sygnalizują oni o tern sędziemu 
(uderzając w specjalny gong), a ten rozstrzy­
ga sprawę ostatecznie.

Mierzącego czas kar wyznacza sędzia. Ka­
ra nałożona na gracza zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy ten zamelduje się mierzącemu 
czas kar. Czas kary obliczany je s t  tylko pod­
czas faktycznego toku gry, a przerwy są od­
liczane.

Wszyscy wymienieni wyżej pomocnicy 
sędziego pozostają pod stałą jego kontrolą 
i ma on prawo w każdej chwili każdego z nich 
odwołać, naznaczając równocześnie zastępcę.

X. Czas trwania gry.
Mecz hockeyowy trwa ogółem godzinę; 

a czas ten rozpada się na 3 okresy, po 20 
minut każdy, przedzielone dwiema przerwami 
10-cio minutowemi. Przerwy, wynikłe w toku 
gry, odliczane są od ogólnego czasu jej trwania.

Zwycięża drużyna, która w wymienionym 
wyżej czasie, zdobędzie większą ilość bramek.

Jeżeli po upływie normalnego czasu gry 
(godziny) wynik meczu pozostaje nierozstrzy- 
nięty, po przerwie 10-cio minutowej drużyny 
grają  dalsze 10 minut, zmieniając bramki 
(strony boiska) po 5 minutach. Jeżeli i tym 
razem wynik pozostaje nierozstrzygnięty, prze­
dłużenie może być powtarzane jeszcze dwu­
krotnie po 10 minut, według zasady powyż­
szej, jednak z przerwami tylko 5 minutowemi 
po każdym okresie. Mecz nie może trwać 
dłużej niż 1 godz. 30 min. i gdy wynik mimo 
to jest nadal nierozstrzygnięty, gra musi być

powtórzona. Drużyna, która odmawia uczest­
niczenia w grze przedłużonej, uznaje się tym 
samym za pokonaną.

XI Posuwanie krążka.
Do popychania i uderzania krążka służy 

wyłącznie kij. Krążek może być wprawdzie 
zatrzymywany ręką, lecz żaden z graczy nie 
ma go prawa rzucać, lub posuwać nim po lo­
dzie. Zatrzymywać nie wolno krążka żadną 
inną częścią mała (prócz ręki), a wogóle żadną 
częścią ciała nie wolno go uderzać, nosić (pod­
trzymywać w powietrzu), lub ciągnąć za sobą 
(np. nogą). Bramkarza, poza Jego polem, obo­
wiązują te same w tym względzie przepisy co 
innych graczy.

XIL Zaczęcie gry. („Engagements").
Przed grą kapitanowie drużyn losują co 

do wyboru strony boiska (bramki). Gra za­
czyna się w chwili, gdy sędzia daje sygnał 
gwizdkiem, lub krzyknie „play", rzucając przy- 
tem krążek na lód między kije dwu graczy 
(po jednym z każdej partji) wyznaczonych do 
zaczęcia gry. Gracze zaczynający grę stoją na 
środku boiska, zwróceni są lewym bokiem 
w kierunku bramki przeciwnika i dotykają 
zagiętymi końcami kijów lodu, aż nie spadnie 
nań krążek rzucony przez sędziego, w tym 
momencie mają oni prawo podbijać go i po­
pychać. Jest to t. zw. „engagements" *).

Przez „Engagements“ gra zostaje wznawia­
na po każdej przerwie i jedynie zmienia się 
jego miejsce, stosownie do okoliczności jakie 
wywołały przerwę.

XIII. Przerwy.

W razie gdy gra zostaje przez sędziego 
przerwana, z powodu jakiegokolwiek przekro­
czenia przepisów, „engagements“ dokonywane 
jest w miejscu, gdzie krążek znajdował się 
w chwili zarządzenia przerwy.

Po zdobyciu bramki gra zostaje zaczęta 
od środka boiska, jak  na początku.

Gdy krążek wyjdzie poza linję krańcową 
boiska, — „engagements" dokonywane jes t w od­
ległości 1, 5 mtr. przed linją bramkową na 
prostopadłej do niej wystawionej z punktu 
wyjścia krążka poza boisko, zawsze jednak 
z boku bramki.

Gdy krążek wyjdzie poza linję boczną 
boiska,—„engagements“ dokonywane je s t  w od­
ległości 1, 5 mtr. od niej, na prostopadłej do 
linji bocznej, wystawionej z punktu wyjścia 
krążka poza boisko.

Gdy krążek dotknie sędziego, gra zostaje 
przerwana i „engagements“ dokonywane jest 
w punkcie, gdzie fakt ten miał miejsce.

“ ) W o b ec  b r a k u  o d p o w ie d n ie g o  p o ls k ie g o  o k r e ś l e n i a  
w y r a ż e n ia  te g o  b ę d z ie m y  s ta l e  u ż y w a ć .

-w
- r r

d

**
N
U

r-»
5

X

L in o  A O BRO N Y

------

L  / / v j  a  k r #  n c o w f t

O W A



PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
Str. U

Karabin jako symbol czynnej 
miłości ojczyzny
„ 0  k a r a b in ie  m ój! U ś c is k ie m  tu lę  r z e m ie ń  
D o  w r ą c e j  p i e r s i  z im n ą  c is n ę  s t a l u.

Z p o e z j i  le g jo n o w e j .

T ra k tu j ą c  p r z y s p o s o b ie n i e  w o jsk o w e  jako  
n o w o c z e s n ą  s z k o łę  ry c e r s k ą ,  s z k o łę  u c z ą c ą  w o ln ą  
m ło d z ie ż  n a s z ą  n ie  s ło w n e j  ty lko ,  lecz  is to tn ie  
czynnej m i ło śc i  o jczyzny ,  zauw ażm y,  że  n ie ­
p o ś l e d n ie  m ie j s c e  w  tej p r a c y  m u s im y  p rz y p isa ć  
kbrab i  nowi.

A ta w is ty c z n ie  d r z e m ią c y  w  k a ż d y m  n o r ­
m a ln ie  ro z w i ja ją c y m  się c h ło p c u  p ę d  d o  p o s i a ­
d a n ia  i p i e l ę g n o w a n ia  b ron i ,  p o z o s ta ł ,  być  
m o ż e ,  z c z a s ó w  k ie d y  ta  b ro ń  i n a le ż y te  n ią  
w ła d a n ie  b y ło  j e d y n ą  g w a ra n c ją  b e z p ie c z e ń s tw a  
i n d 3rw id u a ln e g o ,  p ę d  z n a jd u ją c y  sw ój w yraz  już  
w c z e s n y m  s t ru g a n ie m  s z a b e l e k  p rz e z  k i lk o le tn ic h  
c h ło p c ó w ,  w  n a b y w a n iu  b l a s z a n y c h  k a ra b in ó w  
i k a p i s z o n o w y c h  p i s to le tó w ,  n a le ż y  w yzyskać  
w  s y s te m a ty c z n e m  s k ie ro w y w a n iu  w y o b ra ź n i  
c h ł o p c a  w  k ie ru n k u  je d y n ie  p ię k n e g o  s p o ż y tk o ­
w a n ia  b ro n i  —  w  k ie ru n k u  o b ro n y  o jczyzny.

W y k o rz y s ta ją c  t e n  p ę d  w ce lu  z a p o z n a n ia  
d o j r z e w a ją c e g o  c h ł o p c a  z s y s te m e m  n o w o ­
c z e s n e g o  k a ra b in u ,  u c z ą c  go o p a n o w a n ia  n o w o ­
czesn e j  b ron i  sa m o c z y n n e j ,  n a le ż y  zaw sze  p a ­
m ię ta ć ,  że  ten  k a w a łe k  b ły s z c z ą c e j  stali ,  n a ­
rz ę d z ie  s i e ją c e  śm ie rć ,  b ó l  i z n is zczen ie  
w j e d n y m  ty lk o  w y p a d k u  s ta ć  się m o ż e  n a r z ę ­
d z iem  tw ó rc z y m  i w a r to ś c io w y m  — w m o m e n c ie  
z a g ro ż e n ia  o jczyzny  w r ę k a c h  ś w ia d o m e g o  sw y ch  
o b o w i ą z k ó w  o b y w a te la .

1 w ła ś n ie  d la te g o ,  że  w  ty m  k ry tycznym  
m o m e n c ie ,  o d  s to p n ia  w  ja k im  k a ż d y  o b y w a te l  
z n a ć  b ę d z i e  uży c ie  i o b c h o d z e n ie  s ię  z k a r a b i ­
n e m ,  z a le ż e ć  b ę d z ie  b e z p ie c z e ń s tw o  i s w o b o d n y  
rozw ój  n as ze j  o jczyzny ,  ta  b e z d u s z n a  b ry ła  
sta li , p o s i a d a j ą c a  w  sw ym  ło n i e  ro z w ią z a n ie  
z agadk i  b y tu  n a ro d u ,  s ta je  s ię  c e n n a  i d roga  
d la  ty c h ,  k tó rzy  o d  m ło d y c h  już  lat z a p raw ia ją  
się w  s z tu ce  w o js k o w e j ,  m a ją c e j  n a  ce lu  z a b e z ­
p ie c z e n ie  n a r o d u  i p a ń s tw a  o d  z e w n ę trz n y c h  
w rogow .

M am w ra ż e n ie ,  iż o tym  k o lo sa ln y m  z n a ­
czen iu  k a ra b in u  d la  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o ­
w e g o  z d a j ą  s ię  z a p o m in a ć  w ła d z e ,  k tó ry m  n a j ­
b a rd z ie j  z a le ż e ć  p o w in n o  p rz e c ie ż  n a  w o js k o ­
w e m  p r z y g o to w a n iu  n a r o d u — w ła d z e  w o jsk o w e .

K w es t ja  b ro n i  b y ła  o d  p o c z ą tk u  is tn ien ia  
p rzy sp .  w o j s k o w e g o  n a jw ię k sz ą  je g o  b o l ą c z k ą ,  
p r z e c h o d z i ł a  n a j ro z m a i t sz e  fazy, n ig d y  j e d n a k  
n ie  b y ł a  p o s ta w io n a  n a  n a le ż y ty m  p o z io m ie .  
Jak iś  dz iw ny , n ie z ro z u m ia ły  s t r a c h  p r z e d  s p o ­
łe c z e ń s tw e m ,  k tó re g o  s y m p to m a ty  m o ż n a  b y ło  
z ł a tw o ś c i ą  z au w a ży ć ,  k a z a ł  g ru p o w a ć  b ro ń  w  
n a jn ie d o g o d n ie j s z y c h  w a ru n k a c h  i s tw a rz a ł  p rzy  
o trzy m y w an iu  p o z w o le n i a  na  uży c ie  jej  do  ćw i­
c z e ń  czy  d o  s t r ze lan ia  ty le  t ru d n o śc i ,  że  ty lk o  
g o rą c y  z a p a ł  j e d n o s te k  n ie  d o p r o w a d z i ł  d o  zu­
p e łn e g o  n a  tem  p o lu  z n ie c h ę c e n ia .

P rz e c h o w y w a n ie  b ro n i  w m a g a z y n a c h  P K U . 
czy  też  m a g a z y n a c h  p u łk o w y c h ,  ma, b y ć  m oże ,  
d o b r e  s t ro n y  jeś li  id z ie  o k o n se rw a c ję  b ron i ,  
w  p r a k ty c e  j e d n a k  d o p r o w a d z a  d o  tego ,  iż 
z b ro n i  tej  ko rzy s tać  m o g ą  j e d y n ie  o d d z ia ły  
s to w a rz y s z e ń  i h u fc e  s z k o ln e  z n a jd u ją c e  się 
w m ie jscu  p o s to ju  d a n e g o  o d d z ia łu  w o jsk o w e g o .  
W szy s tk ie  w ie jsk ie ,  a kto w ie  czy n ie  n a jw a ż ­
n ie jsze .  og n iw a  s to w a rzy szeń ,  h u fc e  sz k o ln e  
p o m n ie j sz y c h  m ias t ,  p ra w ie  z u p e łn ie  p o z b a ­
w io n e  są  d o s tę p u  d o  b ro n i  i w szys tk ie  u s i ło ­
w a n ia  ab y  p r z e p r o w a d z ić  d e c e n t r a l i z a c j e  b ro n i  
jak  d o ty c h c z a s  ro z b i j a j ą  się o n i e p r z e j e d n a n e  
s ta n o w is k o  lo k a ln y c h  w ła d z  w o js k o w y c h .

C z as  z t e m  skończyć .
J e d y n ie  z m a g a z y n o w a n ie  b ro n i  ( c h o ć b y  b e z  

am u n ic j i )  w  lo k a la c h  sz k o ln y c h  p o d  o d p o w ie ­
d z ia ln o ś c ią  k i e ro w n ik a  h u fca  sz k o ln e g o ,  d y re ­
k to ra ,  jeśli  zaś ch o d z i  o s to w a rz y s z e n ia  czy  to 
na  p o s t e ru n k a c h  p o l ic j i  p a ń s tw o w e j ,  czy  to 
n a w e t  b e z  o b a w y  u o d p o w ie d z i a ln y c h  w ła d z  
s tow a rzyszeń ,  m o ż e  ro z w ią z a ć  tę  s p r a w ę  do  
czasu ,  k i e d y  z au fan ie  m ię d z y  r z ą d e m  a  s p o ł e ­
c ze ń s tw e m  i te g o  s p o łe c z e ń s tw a  u ś w ia d o m ie n ie  
o b y w a te l s k ie  b ę d z ie  t a k  w ie lk ie ,  że  k a ż d y  o b y ­
w a te l  b e z  o b a w y  o n a d u ż y c ie  z j e g o  s t rony ,  
b ę d z ie  m ia ł  p r a w o  d o  p o s i a d a n ia  w  d o m u  
sw oim  k a ra b in u  i sw e g o  ry n sz tu n k u  w o jsk o w e g o ,  
W k tó ry m  w  w y p a d k u  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  o jczyz­
ny b ę d z ie  o b o w ią z a n y  s t a n ą ć  d o  ape lu .

D ob rze b ęd z ie , gdy so b ie  zapam iętam y, że  
ży c ie  n ieu n ikn ien ie id z ie  w  tym kierunku.

Z a m ia s t  u t ru d n ia ć ,  n a le ż y  sp o łe c z e ń s tw u  
u ła tw ia ć  d o jśc ie  d o  p o d o b n e g o  stanu ,  a  d ro g a  
d o  n ie g o  p ro w a d z i  p r z e z  zau fan ie  w  d o b r ą  
w o lę  p o s z c z e g ó ln y c h  j e d n o s t e k  i w  p o d ś w ia d o ­
m y  in s ty k t  n a ro d u .

*

Przysposobienie wojskowe w Warszawie.
K ie ro w n ic tw o  p r a c y  p. w. w  W a rsz a w ie  s p o ­

cz y w a  w  rę k a c h  O f ic e r a  Instr . P .  K. U. I. kpt.  
S t ra c h a  A ndrze ja .

P a ź d z ie rn ik  b y ł  o k re s e m  o rg an izac j i  p r a c y  
w  sz k o ła c h  i s to w a rz y s z e n ia c h ,  p r z y c z e m  „Św ię to  
p r z y sp o s o b ie n ia  w o j s k o w e g o "  p r zy czy n i ło  się 
w  z n acz n e j  m ie rze  d o  z a in te r e s o w a n ia  się m ł o ­
dz ieży  i w y c h o w a w c o  *  s p r a w ą  p. w. —  Dzięki  
te m u  i lo ść  szkó ł ,  o b ję ty c h  p r a c ą  p. w.,  zw iększy ła  
się znacz n ie ,  to  sam o  m o ? n a  p o w ie d z ie ć  o l icz­
b ie  u czes tn ik ó w .  —  O rg a n iz a c ja  p. w. n a  te re n ie  
s z k o ln ic tw a  p r z e d s ta w ia  się jak  n as tę p u je :  W a r ­
szaw ski  H u f ie c  S zk o ln y  l iczy  14 k om p.  o o g ó l ­
ny m  s ta n ie  p r a w ie  1 100 ludzi. W  sk ł a d  H u fca  
w c h o d z ą :  k o m p a n ja  p o d o f ic e r s k a ,  g dz ie  sz ko lą  
się d a le j  a b s o lw e n c i  O b o z ó w  le tn ich ,  o raz  kom p. 
m ię d z y s z k o ln a  d la  m ło d z ie ż y  ty c h  szkó ł ,  g dz ie  
n ie m a  o d r ę b n y c h  o d d z i a łó w  (raz em  p rz ę s ło  200 
u cze s tn ik ó w ) ,  g imn. p ań s tw ,  im. C z a c k ie g o  (1 
k o m p .  49 ludzi)  i g imn. K u lw iec ia  (o b o w ią z k o w o  
o d  szóste j  k lasy, 3 k o m p a n je  289 ludzi) ,  g imn. 
Św. W o jc i e c h a  (1 kom .,  64 ludzi)  I g im n. m ie j ­
sk ie  (1 k o m p .  67 lu d z i ' ,  gimn. im. R e ja  (1 kom p .  
52 ludzi) ,  g imn. im  R e j ta n a  (1 k om p .  36 ludzi), 
gimn. im. R o n ta l e r a  (1 ko m p .  54 ludzi) , gimn. 
im. .Z am ojsk iego  (o b o w ią z k o w o  szóste  i s ió d m e  
klasy ,  1 k o m p .  106 ludzi) ,  S z k o ła  R z e m ie ś ln ic z a  
im. K o n a r s k ie g o  (2 k o m p .  168 ludzi.) . D o  ro z ­
w o ju  p r a c y  p rz y c z y n i ł  się b a rd z o  fakt, że  w ie lu  
d y re k to ró w  i n auczyc ie l i  ze s z ło  z d o ty c h c z a s o ­
w e g o  n ie c h ę tn e g o  p rz y s p o s o b ie n iu  w o js k o w e m u  
s ta n o w is k a  i z rozum iaw sz y  i s to tę  p r a c y  p. w., p o ­
cz ę ło  j ą  n a w e t  p o p ie r a ć .

O b o k  ty c h  p o c i e s z a j ą c y c h  o b ja w ó w  rozros tu  
p r a c y  i z w ięk szan ia  się z ro z u m ie n ia  i z a in te r e ­
so w an ia  się s p ra w ą  p .  w. n a  t e r e n ie  sz k o l ­
n ic tw a  w arsz a w sk ie g o ,  je s te śm y  św ia d k a m i  d z i ­
w ne j  i n iez ro zu m ia łe j  o b o ję tn o śc i  ze  s t ro n y  s to ­
w arzyszeń ,  j a k  Z w . S t rz e leck i  i S okó ł .  Czas  n a j ­
wyższy, a b y  s to w a rz y s z e n ia  p. w. w  s to l ic y  n ieco  
p o w a ż n ie j  p o t r a k to w a ły  s p r a w ę  p r z y s p o s o b ie n ia  
w o js k o w e g o  sw ych  cz ło n k ó w .

P o m o c ,  u d z ie la n a  f o rm a c jo m  p.w. jes t  z n a c z ­
n ie  w ię k s z a  n iż  daw nie j .  R ó w n ie ż  zw ięk szy ło  się 
z a in te r e s o w a n ie  i p o p a r c i e  ze  s t ro n y  d o w ó d c ó w  
p u łk ó w ,  czeg o  n a j l e p s z y m  d o w o d e m  jes t  s t a n o ­
w isk o  D-cy 22 p .  p. i D -cy  30 p .  p., k tó rzy  p rz y ­
d z ie la ją  na  czas  ćw iczeń  i z a j ę ć  o f ic e ró w  ze  
sw y c h  p u łk ó w .

P o w a ż n ą  p r z e s z k o d ą  w  p r a c y  W arsz .  H u f ­
c ó w  S zko ln .  je s t  b r a k  o d p o w ie g o  p o m ie sz c z e n ia ,  
g d z ie b y  m o ż n a  w  p o r z ą d k u  t r z y m a ć  b ro ń ,  czy­
śc ić  ją ,  u r z ą d z ić  k a n c e la r ję ,  m ag azy n ,  sa lę  w y ­
k ła d o w ą .  O d p o w i e d n i  lokal ,  jak i  w  r. z. H u f iec  
p o s i a d a ł ,  z o s t a ł  m u  o d e b ra n y .  O b e c n i e  w szy s t ­
k ie  p r z y b o ry  s p o r to w e ,  s t r ze leck ie ,  b ro ń ,  a k ta  
k a n c e la ry jn e  i t. p. m ie sz c z ą  się w  m a le ń k ie j  
i z d e b c e  p r z y  1 p. szwol. Z a ł a tw ie n i e  te j  s p r a w y  
w  d u c h u  p rz y c h y ln y m  d la  H u fc a  p rzy czy n i  się 
z n a c z n ie  d o  zw ię k s z e n ia  in te n s y w n o ś c i  p racy .

*
Ś w ię to  P rz y s p o s o b ie n ia  W o j s k o w e g o  w  S ie ­

ra d z u .  D n ia  5 p a ź d z ie rn ik a  s t a ra n ie m  Pow . 
R a d y  W F  i P W  o d b y ło  się Ś w ię to  P rz y s p o s o ­
b ie n i a  W o js k o w e g o  w  S ie rad zu ,  p o ł ą c z o n e  z z a ­
w o d a m i  le k k o -a t le ty c z n e m i .

N a  z a w o d y  z ło ż y ły  s ię  n a s t ę p u j ą c e  d z ie ­
d z in y  lekk o -a t le ty k i :

1) Wielobój: a )  b ie g  100 m., h )  rzu t  g r a n a t e m  
d o  ce lu ,  c)  b ie g  800 m.,  d )  s k o k  w  dal ,  e) m arsz  
3000 m, D o  w ie lo b o ju  z g ło s i ło  się 18 z a w o d ­
n ików .

W ynik i :
1) C ie m n ie w s k i  Jó z e f ,  c z ło n e k  Zw. Strz . 

w  Ł a sk u ,  su m a  p u n k tó w  18, n a g r o d a  s r e b rn y  
zeg a rek ,  o f i a ro w a n y  p rz e z  m a g is t r a t  m. S ie ­
ra d z a .

2) Skok wwyż: z a w o d n ik ó w  9- I) O p e l t  
S te fa n  130 cm.,  n a g r o d a  z e g a re k ,  o f ia ro w a n y  
p rz e z  tut .  P K U .

3) Pchnięcie kulą b  £/gr.: z a w o d n ik ó w  4.
1) P isu la  Jó z e f  z T .  G. „ S o k ó ł "  w  S ie radzu ,  
10,45 m., n a g r o d a  sz p ic ru ta ,  o f ia ro w a n a  p rzez  
Zw. S t rz e le c k i  w  S ie rad zu .

4) R zu t oszczepem: z a w o d n ik ó w  7. 1) Sta-
w iersk i  A l f r e d ,  T G  „Sokół** w  S ie radzu ,  33,30 m.,
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n a g r o d a  p o r tm o n e tk a ,  o f i a ro w a n a  p r z e z  T S G  
„Sokół** w  S ie rad zu ,

5)  R zu t dyskiem: z a w o d n ik ó w  6. I) P isu la  
J ó z e f  21,8 l m.

6) R zu t granatem: z a w o d n ik ó w  11. I )  O p e l t  
S te fan ,  n a g ro d a  f low er ,  o f ia row a ny  p rzez  D O K  IV.

P o  z a k o ń c z e n iu  z a w o d ó w ,  n a s t ą p i ło  rozda* 
n ie  n a g r ó d  z w y c ię z c o m  p rz e z  P a n a  S ta ro s tę  
K al iń sk ie g o .  P r e z e s a  P o w ia to w e j  R a d y  W F  i P W .

D o c h ó d  z z a w o d ó w  p rz e z n a c z o n o  n a  c e le
P W  i W F .

*

Ś w ię to  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o w e g o  w W a ­
d o w ic a c h .  D n ia  12 p a ź a z ie rn ik a  o d b y ło  się t u ­
taj św ię to  p r z y s p o s o b ie n i a  w o js k o w e g o .  W  p o ­
ro z u m ie n iu  z d - c ą  g rn izo n u  św ię to  to  z o s ta ło  
p  ł ą c z o n e  z d o ro c z n e m i  z a w o d a m i  l e k k o a t l e ty -  
r z n e m i  12 p  p. T e g o  r o d z a ju  p o ł ą c z e n i e  p r z y ­
czyn i ło  się z n a c z n ie  do  w ra ż e n ia  j ak ie  to  św ię to  
w y w - r ło  n a  m ie sz k a ń c a c h .  W s p a n ia l e  w y p a d ł  
po< 'hód z a ło g i  g a rn izonu ,  h u fc ó w  i s tow a rzyszeń ,  
d o k u m e n tu j ą c y  i s y m b o l iz u ją c y  ś c i s łą  łą c z n o ś ć  
w o jsk a  s ta łe g o  z p r z y s p o s o b ie n i e m  w o jsk o w e m .

Z a w o d y  w y p a d ły  b a rd z o  d o b rz e .  W m a r ­
szu  p ła s k im  d la  m ło d z ik ó w  3 km. p ie rw sz y  do  
m e ty  d o c h o d z i  P ro c h o t  W in c e n ty  z h u fc a  w a ­
d o w ic k ie g o  w 37 m.

W  st rze lan iu  p ie rw sz e  m ie j s c e  z a jm u je  M a­
tu ra  J ó z e f  Zw. S trze l .  Z a to r ,  d ru g ie  m ie jsc e  — 
Ł y sz c z a sz  Ja n  h u f iec  w a d o w ic k i .  W  m arszu  5 km. 
d la  g ru p y  s ta rs z y c h  p ie rw sz y  d o c h o d z i  P a j ą k  
M iecz-  z hu fca  C h rzan ó w .

G r u p a  m ł o d s z y c h ;
Bieg  100 m. — Stug l ik  S te fan  (3‘1 s. S k o k  

ww yż  —  J t i tner  A l f re d  1,35 ct. S k o k  w d a ł  —  
M ą sio rsk i  K aro l  4,80 ct.

Z  g r u p y  s t a r s z y c h :
Bieg  200 m. —  G n o iń s k i  Miec. 27'2 s. S k o k  

w d a ł  — P a j ą k  M iecz .  5,15 ct.
O g ó ln i e  p ie rw sz e  m ie j s c e  w  g ru p ie  s t a r ­

szych  z a jm u je  G n o iń sk i  M iecz ,  ze  s z k o ły  s to ­
larsk ie j  K a lw ar ja  —  o t rzy m u je  ja k o  n a g ro d ę  
f low er  be lg i jsk i .  Z  g ru p y  m ło d s z y c h  p ie rw sz e  
m ie j s c e  S tug l ik  S te fan  h u f iec  C h rzanów .

Na z a w o d a c h  o b e c n i  p r z e d s t a w ic ie le  w ła d z  
ad m in i s t r a c y jn y c h  i s a m o rz ą d o w y c h  o raz  b a rd z o  
d u ż o  p u b l ic z n o ś c i . *

Ś w ię to  p r z y s p o s o b i e n i a  w o j s k o w e g o  w B rz e ­
sk u  p o d  T a r n o w e m .  S ta ra n ie m  p o w .  r a d y  w y ­
c h o w a n ia  f izy czn eg o  i p r z y s p o s o b ie n i a  w o j s k o ­
w e g o  z p. dyr.  M is so n ą  i s t a ro s tą  H a n ik ie m  n a  
cz e le ,  o d b y ło  się w  n a s z e m  m ie śc ie  p a ń s tw o w e  
św ię to  p r z y s p o s o b ie n i a  w o jsk o w e g o .

W  u ro c z y s to ś c i ,  o p ró c z  hu fca  sz k o ln e g o  
i s to w a rz y s z e ń  p. w., w z ię ła  u d z ia ł  c a ł a  m ło d z ie ż  
g im n az ja ln a  w raz  z g r e n e m  p r o fe s o i s k im ,  s z k o ła  
p rz e m y s ło w a ,  s z k o ły  l u d o w e  i p r z e d s t a w ic ie le  
w s z y s tk ic h  m ie j s c o w y c h  w ła d z .  P o c h ó d  l icznych  
o d d z i a ł ó w  p .  w. k o n n y c h  i w y ć w ic z o n y c h  u c z y ­
n i ł  n a  m ie s z k a ń c a c h  w ie lk ie  w rażen ie .

W  z a w o d a c h  le k k o a t l e ty c z n y c h ,  n a  k tó re  
z ło ż y ły  się e l e m e n ty  p i ę c io b o ju  w o jsk ,  s p o r t o ­
w e g o ,  p ie rw s z e  m ie j s c e  z a ją ł  W o ln y  W ła d y s ł a w  
c z ło n e k  hu fca  s z k o ln e g o ,  d rug ie  W o ln y  T e o d o r .

*
U d z i a ł  k o b i e t  w  ś w ię c i e  p r z y s p o s o b ie n i a  

w o j s k o w e g o  w  W a r s z a w i e .  W  u ro c z y s to ś c i  św ię ta  
p rzy sp .  w o js k .  D O K . I w z ię ły  ró w n ie ż  u d z ia ł  
z r a m ie n ia  K o m i te tu  s to łe c z n e g o  p .  w. k o b ie t  
r e p re z e n ta c y jn e  d ru ż y n y  o rgan izacy j ,  k tó r e  p r o ­
w a d z ą  p r a c ę  p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  k o b ie t  
na  sw o im  te r e n ie .  S ta n ę ł a  w ię c  d ru ż y n a  h a r ­
ce r sk a ,  d ru ż y n a  s t r z e le c k a ,  o raz  m a ły  k lu b  in ­
s t ru k to r sk i  p .  w. k o b ie t .  D rużyny  te  j a k o  j e d n o ­
li ty o d d z i a ł  p o d  k o m e n d ą  z n a n e j  n a  t e m  p o lu  
d z ia ła c z k i  p .  W i t t e k ó w n y ,  w z ię ły  u d z i a ł  w  p o ­
c h o d z ie  p rz e z  m ia s to  i p r z e d e f i lo w a ły  p r z e d  d -cą
O. K. 1 p. gen.  K o n a rz e w s k im .

Ś w ie tn a  p o s t a w a  o d d z ia łu ,  n i e u s tę p u ją c a  
w  n ic z e m  o d d z ia ło m  m ę s k im ,  św ia d c z y  o r z e ­
t e ln e j  p r a c y  n a d  p r z y s p o s o b ie n ie m  w o js k o w e m  
i w y c h o w a n ie m  f izycznem , ja k a ,  m im o  w sze lk ie  
t r u d n o ś c i  i p r z e c iw ie ń s tw a ,  j e s t  p r o w a d z o n a  
w  o d d z i a ł a c h  ż e ń s k ic h  p r z y s p o s o b ie n i a  w o j ­
sk o w e g o . *

R ozgryw k a p iłk i la ta ją c e j  m ięd zy  d ru ży­
nam i p w , k o b ie t. R o z g ry w k a  p i łk i  la ta ją c e j  
p o m ię d z y  d ru ż y n ą  ż e ń s k ą  Z w .  S t rz e le c k ie g o  
i d ru ż y n ą  M a łe g o  K lubu  I. P . W .  K o b ie t  w y p a ­
d ł a  2 : 0 n a  k o rzy ść  d ru ży n y  S trze leck ie j .

Był to , z d a j e  się , p ie rw sz y  w y s tę p  d rużyn  
p .  w. k o b ie t  n a  szerszym  fo ru m  pub l iczn y m .

G ra  b y ł a  n ie ró w n a ,  o b y d w ie  p a r t j e  w id o c z ­
n i e  m ia ły  s o l id n ą  t r em ę .  G ra ły  —  a  c a ły  w y s i ­
ł e k  o b u  s t ron  sk ie ro w a n y  b y ł  n a  „ i lość  punktów**, 
z u p e ł n i e  z a p o z n a ją c  j a k o ś ć  gry.
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P R Z E G L Ą D  Z A G R A N I C Z N Y
List z Belgji

W  liśc ie  tym  ch cę  p o d a ć  je d y n ie  garść w ra ­
żeń  o g ó ln ych .

Na m ecze  p rz y ch o d z i k ilk a d z ie s ią t  ty s ię c y  
o só b . W id z i się długi łań cu ch  sa m o ch o d o w  
o z d o b io n yc h  b arw am i k lu b ó w , sły sz y  się w y ­
c ie  3 0 .00 0  lu d zi p o d czas  w yp u szc z a n ia  g o łę b ia  
z p ie rw sz ą  w ia d o m o śc ią . K lu h y  m ają  ty lk o  jed n o  
p o łą c z e n ie  te le fo n ic z n e , a  sp ra w o z d a w c y  sp o r­
to w i w y s y ła ją  d o  m iast w ia d o m o ść  p rzez  g o łę ­
b ie ; ( la tem , g d y  m ecze  się k o ń cz ą  p ó źn o  „D ern ie re  
h e u re “ p u szcza : g o łę b ia  p o  p rz e rw ie  z 7 ,  sp ra ­
w o z d a n ia ), w id z i się ja k  tłu m y w y ry w a ją  so b ie  
z rą k , w  N ied z ie lę  w iec zo rem  „ D ern ie re  h eu re  , 
p ism o k tó re  p o d a je  o sta tn ie  w y n ik i n ied z ie ln e  
(195,000 egz. ro z ch o d z i się  d zien n ie).

W id z ia łe m  w  B ru x e li, ja k  o godz. 1 p. p. 
p rz y w ie z io n o  p a rysk i „E cho d es Sp o rts" , a  o godz.
Z p p .  ju ż  g o  n i e  m o ż n a  b y ł o  d o s t a ć ,  g d y ż  p r z e d
k i o s k a m i  s t a ł y  k o l e j k i .

A n tw e rp ja  p o s ia d a  je d e n  b a sen  o tw a rty , dw a  
k ry te  duże i je d e n  m ały , a  o p ró c z  teg o  w z o ro w o  
u rząd zo n e  k lu b y  p ły w a c k ie  (o g ro d zo n e , łaz ien k i, 
m ie jsce  do  p iłk i w o d n e j i o d sk o czn ie).

O b e jrz a łe m  „ P a la is  d e  g lace" m n ie j _ w ięc e j 
ta k i d u ży  ja k  p o ło w a  te ren u  w  „ D o lin ie  , ty lk o  
że ló d  je s t  zn aczn ie  le p szy .

W id z ia łe m  p ro g ram  k lu b o w eg o  d n ia  p o ­
w s ze d n ieg o , k tó ry  w y g lą d a ł tak : 9  11 tren in g
k lu b u  A , 10 —  11 m ecz h o c k e y o w y  (w szystk ie  
k lu b y  m a ją  d ru żyn y  h o c k e y o w e , n iek tó re  k lu b y  
m a ją  do  3 0  dru żyn , gdyż w  h o c k e y a  g ra ją  w szyscy : 
ten n is iśc i, fu tb o liś c i, a t le c i i t. d. I, I2 I tre ­
n ing  ju n io ró w  k lu b u  A  i B p o d  k ie ro w n ic tw e m  
n au cz y c ie la , 1 - 3  p rz e rw a . 3 - 4 * / .  k lu b  B . t.d.
i t. d . ,  a  o p r ó c z  t e g o  w i e c z o r e m  w e j ś c i e  d l a  
s z e r s z e j  p u b l i c z n o ś c i  i c o  p a r ę  d n i  j a k i ś  w i e l k i  
m e c z  m i ę d z y n a r o d o w y ,  a l b o  w y s t ę p y  j a k i e j ś
w ie lk ie j k la sy . . ,

R o w er za jm u je  tak ie  sam e s ta n o w isk o , jaK  
w e  F ran cji, to  je s t, że  k ażd y  się  k o la rstw em  
in te re su je  i w ie lk ie  b ieg i sz o so w e  a b so rb u ją  
w szystk ich .

IX Olimpjada
N astępn e Ig rzyska  O lim p ijsk ie  w yzn aczo n e  

z o sta ły  w  A m ste rd a m ie  ( 19 2 8 ) . T ym czasem  je s t
w ie le  p ra w d o p o d o b ie ń s tw a , że Ig rzyska  n ie  o d ­
b ę d ą  się  w o g ó le  w H o la n d ji, le c z  w  A m e ryc e . 
H o len d ersk i K o m ite t O lim p ijsk i n a tra fił  na k ilk a  
p rz e sz k ó d  w ie lk ie j w ag i. P rz ed ew sz ystk ie m  zb yt 
w ie lk ie  k o sz ta , a  zb y t m ało  g o tów k i. R ząd  H o­
le n d ers k i o d m ó w ił p o p a rc ia , tak , że  H K O  m o ­
g ło b y  z te j s tro n y  lic z y ć  ty lk o  na n iezn aczn e  
su b syd ju m . D ruga tru d n o ść , m e m niej p o w a żn a , 
to  b ra k  te re n u  d la  b u d o w y  stad io n u . Istn ie je  
p ro je k t, ż e b y  S ta d jo n  w y b u d o w a ć  m ięd zy  H agą  
a C ro n in g e n  (o  50 kim . od  H agi, a o 5 kim . od  
M o rz a !, a n ie  w  A m ste rd a m ie . la m  tez  sta n ę ­
ła b y  „ V illa g e  O lim p iq u e “ ty lk o  zn aczn ie  w ięk sz a  
i w y g o d n ie jsz a , n iż  w C o lo m b es .

P o n iew aż  je d n a k  n a le ż a ło b y  się sp o d z ie w a ć  
na IX  O lim p ja d ę  m inim um  50 ty s ię c y  o só b . w ięc  
k o szta  ta k ie j w io sk i o lim p ijsk ie j b y ły b y  po-
t w o r n e .  , i_j\s

Z w y ż e j  w i ę c  p o d a n y c h  p o w o d o w  HK.U w y ­
s t a ł  l i s t  d o  M i ę d z y n a r o d o w e g o  K O , a b y  w s t r z y ­
m a n o  s i ę  z d e c y z j ą  d o  m a r c a  1925 r .  O  i l e  
d y  n i e  b ę d z i e  j e s z c z e  n i c  z a ł a t w i o n e m ,  M lk U  
w y z n a c z y  I g r z y s k a  w  A m e r y c e  w  L o s  A n g e l o s  
( K a l i f o r n i a ) .  O l i m p j a d a  w  A m e r y c e  p o c i ą g n ę ł a ­
b y  z a  s o b ą  z n a c z n e  k o s z t a  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h ,  
a l e  p o d  w z g l ę d e m  o r g a n i z a c j i  s t a ł a b y  z p e w n o ­
ś c i ą  w y ż e j ,  n i ż  p o p r z e d n i e  I g r z y s k a  u l i m p i j s k i e .

Lotnictwo
B o n n e t p o b ił  fra n cu sk i re k o rd  sz y b k o śc i, 

o s ią g a ją c  389  kim . 8 0 0  m , D aw ny re k o rd  n a le ­
żał do  p ad i L e c o in te  (375 kim .). R ek o rd  sw ia- 
to w y  n a le ż y  do  a m eryk a n in a  W ill ia m s a  (42 9  kim . 
U25 m.). *

I n ż y n i e r  B e c h a r d  w y n a l a z ł  a p a r a t ,  p o z w a ­
l a j ą c y  p i l o t o m  w  p r z e c i ą g u  k i l k u  s e k u n d  z g a s i ć  
p o w s t a ł y  w  a e r e p l a n i e  p o ż a r  —- j e d n ą  z n a j c z ę ­
s t s z y c h  p r z y c z y n  k a t a s t r o f y ,  Inż- B e c h a r d  d o k o ­
n a ł  z  p o w o d z e n i e m  o k o ł o  100 p r ó b ,  t a k  n a  l ą ­
d z i e  j a k  i w  p o w ie t r z u .

W  o s ta tn ic h  c z a s a c h  fra n cu z i R ig o u lo t i De- 
c o ttig n ie s , a u s tr ja k  R o s in e k  i b e lg ijc z y k  M aes  
p o b ili c a ły  sz e reg  re k o rd ó w  św ia to w yc h , p rz y -  
czem  o d z n a c z ył się szc ze g ó ln ie  p ie rw sz y . T a b e la  
re k o rd ó w  p rz e d sta w ia  się o b e c n ie  n a s tę p u ją c o .

R w an ie  —  p ra w ą : L  W a g a : p ió rk o w a  63
kg, — A n g e rs  (K a n a d a ); 2. le k k a  75 kg. Neu- 
lan d  (E sto n ja ); 3. ś re d n ia  8 2 ‘/j kg- ~  N euland  
(E sto n ja ); 4. p ó łc ię ż k a  9 0  kg. — C a d in e  (F ran c ja ); 
5. c iężk a  95 k g — V a s se u r (F ran c ja).

R w an ie  —  le w ą . I. W a g a : p ió rk o w a  —
65 kg.— P eron n e  (S z w a jc a r ja ) ; 2, le k k a  71 kg. 
L łecottign ies (F ra n c ja ); 3 ś re d n ia  7772  kg.
V a n d e p u tte  (F ra n c ja ) ; 4. p ó łc ię ż k a  8 0  kg.
H allo p  (E ston ja); 5. c iężk a  85 kg. —  V a sse u r  
(F ran c ja ).

W y rz u c a n ie  —  p ra w a : 1. W a g a  p ió r ­
k o w a  —  6 9 7 ,  kg. —  R u sin ek  (A u strja ) ; 2 lek k a  
95 kg.— B ich sel (S z w a jc a r ia !;  3. ś red n ia  95 k g .— 
B ic h s e l (P zw a jca rja ) ; 4. p ó łc ię ż k a  1 0 7 7 ,  k g .—  
H u n en b erg er (S z w a jc a r ja ) ; 5 c iężk a  104 kg. 
V a s se u r (E ran c ja).

W y rz u c a n ie  —  lew a . 1. W a g a ; p ió r ­
k o w a  73 k g .— M aes (B e lg ja ); 2. le k k a  90  kg. 
Jaq u en o u d  (S z w a jc a r ja ) ; 3. ś re d n ia  92  /2 kg.

Narciarstwo
B ieg i na p r z e ła j,  p rz e c ię tn ie  n a  d ystan s ie  

10 kim . o rg an izu ją  co  n ie d z ie la  w s zy stk ie  n ie ­
m al k lu b y  c zesk ie  P o d k re ś la  się o b o w ią z k o w y  
u d zia ł w s zy stk ich  z a w o d n ik ó w  z g ło szo n ych  p rzez
k lu b y  n a  sezo n  24/25. 0

*
W ie lk ie  z a w o d y  o M is trz o s tw o  S z w a jc a r ji

o d b ę d ą  się 7 i 8  lu teg o  w  Ł u g e lb e rg u .
*

W s p ó ln e  M is trz o s tw a  u rz ą d z a ją  w  tym  roku  
p o  raz p ie rw sz y  A u s tr ja  i N iem cy. O d b ę d ą  się  
one 7 i 8  lu teg o  w  K itzb u n e l.

N ie u n a s  n a tu ra ln ie  a le  w  A u s trji. M in i­
ste rstw o  W y c h o w a n ia  (co  za  p ięk n a  n azw a) za­
ku p iło  w  A rlb e rg u  dom , g d z ie  p rzez  c a ły  ro k  
o d b y w a ć  się b ę d ą  ty g o d n io w e  k u rsy  n arc ia rsk ie  
d la  u c z n ió w  szk ó ł ś red n ich . K o sz t tyg o d n io w e g o  
p o b y tu  w y n o s ić  b ę d z ie  13 z ło tych .

Dźwiganie ciężarów
F e n o m e n a ln y  R ig o u lo t p o b ił  zn ow u  szereg  

re k o rd ó w : w y rz u c ił  p ra w ą  9 6 7 ,  kg. ( re k o rd  d a w ­
n y  V a s s e n ia  95  kg.).

Je ś li  152 k ilo  o b u rą cz  —  o w ło s  m u się  n ie  
u d ało  i re k o rd  G o e s le ra  je sz c z e  ż y je  —  to  tem  
n ie  m n iej p o b ił  on  re k o rd  o lim p ijsk i T o n a n i’ego, 
u z y sk u ją c  1040  p u n k tó w , czy li o 5 w ię c e j od  
w ło c h a . Z a z n a c z yć  n a leż y  p rzy tem , że T o ran i  
w a ż y  109  kg., p o d cz a s  g d y  fran cu z n ie  p rzek ra-  
cza  89.

R w an ie  —  o b u rącz. 1. W a g a :  p ió rk o w a  —  
8 6 1/2 kg.— M actin  (F ran c ja ); 2 le k k a  —  9 7 1/2 kg  
N euland (E ston ja); 3. ś re d n ia  —  1.00 kg. 
N euland (E ston ja); 4 p ó łc ię ż k a  —  108  kg. - 
C a d in e  (F ran c ja ); 5. c iężk a  —  116  kg. Hi- 
g o u lot (F ran c ja).

W y rz u c a n ie  —  o b u rą cz . 1. W a g a :  p ió r­
k o w a  — 107 kg  —-G ra f  (S z w a jc a rja ) ; 2. le k k a  
1 2 2 7 ,  kg. — D e H aes (B elg ja); 3. ś re d n ia  —  
1 / 7 7 , kg. —  K ik k as (E stonja/; .4 . p ó łc ię ż k a  — 
141 kg. —  R ig o u lo t (F ran c ja ); 5. c iężk a  
151 ng. —  G o e s s le r  (N iem cy). F ra n c ja  p o s ia d a  
1 1 re k o rd ó w , E ston ja  i S z w a jc a r ja  p o  8, B elg ja , 
N iem cy i W ło c h y  p o  2, K a n a d a  i A u s tr ja  po  
jed n ym . T a b e la  d o ty c z y  w y łą c z n ie  re k o rd ó w  
am atorsk ich .

Pływanie
Z a w o d y  o m istrzo stw o  w  p iłc e  w o d n e j z o ­

sta ły  z a k o ń czo n e . M istrzo stw o  uzysk ał W A C ,  
b iją c  V ie n n ę  6 : 4 .

Na o sta tn ich  z a w o d a c h  p ły w a c k ic h  p o b ito  
re k o rd y  a u s tr ja ck ie : 2 00  m. n a  p ie rs ia c h  3 :4 ! I, 
sz ta fe ta  4 X 1 0 0  m .—  4:54*7 i 4 0 0  m. n a  p ie rs ia c h  
4:46*2.

p i l

Mjr. Stefan B rancker Szef A ng Ż j f } ^ z n ę j  L ądow ał w W arszaw ie  
J dn. 26 listopad a " Ąnglji do lndji

N eu lan d  (E sto n ja ); 4. p ó łc ię ż k a  92'lz  kg. Ri- 
g o u lo t (F ra n c ja ); 5. c iężk a  101 kg. G o e s s le r  
(N iem cy).

W y p c h n i ę c i e — o b u r ą c z .  l . W a g a :  p i ó r k o w a  —
9 0  k g .—-G ra f  (S z w a jc a r ja ) ; 2. le k k a  91 kg. ^  
N o arm acyi (E ston ja); 3. ś re d n ia  —  97 /, kg. 
G a lim b e rti (W ło c h y ) ; 4. p ó łc ię ż k a  —  100  kg. ^  
Dr. S c h o e re r  (S z w a jc a r ja ) ; 5. c iężk a  —  I 16 kg. 
B ottin o  (W ło c h y ).

P arker (A n glja ) na sw y m  sły n n y m  jed n op ła tow cu  „Sateliite

W  A n tw e r p j i  o d b y ły  się z a w o d y  m ięd z y n a ­
ro d o w e : 100  m. I) V a n  S i lfo n t  (H o lan d ja ) 1:3*4, 
2) M alissart (B e lg ja), 3) Z e ib ig  (F ran c ja ). S k o k i: 
1) W e il  (F ran c ja).

*

R e k o rd  w ę g ie rs k i p o b iła  p . M eleg h , o s ią ­
ga jąc  czas 3 m . 4 1 .8  sek. n a  2 00  m tr. (na w zn ak ).

N o w e re k o r d y  u s ta n o w ił z e s p ó ł R. B. S. C. 
na z a w o d a c h  w  B ruk seli, o s ią g a ją c  5 X  50  —  
2 m. 55 .4  sek. i 5 X  100  —  5 m. 6 sek.

Wioślarstwo
K a n a d y js k i w io ś la rz  G e o rg es  S ch m itt p rz e ­

p ły n ą ł n a łó d c e  k a n a ł L a M an ch e w  p rzec ią g u  
7 g od zin . O b e cn ie , p rzez  P a ry ż , D ijo n  i M ar- 
sy lję  zam ie rza  u d a ć  się do  R zym u.

Rugby
A li B lack s św ię c ili n o w y  tryu m f, b iją c  O x- 

ford w  stosu nku  33  : I 5.

N o w o z e la n d z c y  „ A li  B lack s"  p o b ili L o n d yn  
^  w y so k im  stosu nku  31 : 6  Do p rz e rw y  lon - 
^ yń czycy  b ro n ili się d o sk o n a le , u le g a ją c  ty lk o  
1 0 : 6  P o tem  je d n a k  z o sta li k o m p le tn ie  
^m iażdżeni.

Boks
A m a to rs k i m e cz  F ra n c ja  —  W ło c h y , (M e­

dio lan , d ał po  4  z w yc ię s tw a  k ażd e j s tro n ie . W y -  
JPki b y ły  n a s tę p u ją c e ! w ag a  n a jlż e js z a  G o u rd y  

b ije  C aste la n g h ieg o  (W )  na p u n k ty ; w ag a  
*°gu cia ! B ern asćo n i (W ) b i je  C e s ’a (F) n a  pu nk-  

w ag ą  p ió rk o w a : D ep o n t (F) b ije  P e tra rk ę  (W )  
p u n k ty ; w ag a  lek k a : T h o lle y  (h) b ije  P e tr illo

(W ) k .-o . w  I sta rc iu ; w ag a  p ó łś re d n ia : D ou sso t  
(F) b ije  O ld a n ie g o  (W ) na p u n k ty ; w a g a  ś re d ­
nia : L e o p a rd i (W ) b ije  D a n ey ’a  (F ) n a p u n kty ; 
w ag a  p ó łc ię ż k a : S a ra n d i (W )  b i je  D io le z ’ a (F); 
w ag a c iężk a: C u sin a to  (W )  b i je  B o u q u illo n ’a (F). 

*

A n g ie ls k i A m a to rsk i Z w ią z e k  B o k se rsk i p o ­
d o b n o  zam ie rza  z rez y g n o w a ć  z u d zia łu  w  Ig rzy­
sk ach  IX  O lim p ja d y  p o d  w p ły w e m  in c y d e n tó w ,  
k tó re  m ia ły  m ie jsce  n a  Ig rzyskach  P a ry sk ic h ,  
gd zie  p u b licz n o ść  n ie ż y c z liw ie  o d n io sła  się  do  
a n g ie lsk ich  sęd z ió w . M oże je d n a k  w ła śc iw ym  
p o w o d em  —  n ie p o w o d z e n ie  sp o rto w e .

*
M ecz S am so n  K o e rn e r —  C o o k , o d b y ty  

w  B elin ia  7 X 1  z a k o ń c z y ł się  p o  10  r. na rem is. 
«

Luis F irp o  zo sta ł p o b ity  n a  p u n k ty  p rzez  
C h a rlie  W e in e r ta . O rew an żu  F irp o  —  D em p sey  
n ie  m oże  w ię c  ju ż  b y ć  m o w y . M ó w ią  n a to m iast  
o p o n o w n em  sp o tk an iu  m istrza  z G ib b o so n sem .

*
B a ttlin g  S ik i p rz e g ra ł n a  p u n k ty  z M a ra llo . 

*
M istrz o w ie  p ię ś c i U S A , Na osta tn im  N aro ­

d o w ym  Z g ro m ad zen iu  B o k se rsk im  z a tw ie rd z o n o  
m istrzo s tw a  n a s tę p u ją c ym  a m eryk a ń sk im  p ię ś c ia ­
rzom : Ja c k  D em p sey  — k a te g o rji c ię żk ie j; M ike  
M c. T iq u e  —  p o n a d  śre d n ie j; H arry  G re e b  —  
śre d n ie j; M ick ey  W a lk e r  —  p o n a d  le k k ie j; B en ny  
L e o n a rd  —  le k k ie j; C h a rle s  S u lliv a n  —  p ió rk o ­
w e j; A b e  G o ld s te in — k o g u c ie j; P an ch o  V i l lo  —  
n a jlż e jsz e j.

W ś ró d  n ich  je d e n  z n aszych  z io m k ó w  G rz y ­
b o w sk i v e l  H arry  G reeb .

S to c z y ł  on  n ied a w n o  n ie ro z s trz y g n ię tą  w a l­
kę w  F ila d e lf ji  z T om m y L o u g h rau ’em ; ty tu ł  
M istrza  n ie  b y ł  tym  razem  s ta w ia n y  na sza lę  —  
b y ł to  m ecz  to w a rzysk i. O b a j p a r tn e rz y  sz li 
u p o rc z y w ie  n a k.o. n ie  d b a ją c  o p u n k ta . W r e ­
z u lta c ie  p o  10 s ta rc ia c h  je d e n  z b o c z n y c h  sę ­
d z ió w  w y p isa ł  w  ru b ry c e  „ zw yc ięzca"  n a z w isk o  
G rz y b o w sk ie g o , a  drugi —  L o u g h ra u ’a. W o b e c  
teg o  k ie ro w n ik  w a lk i n ie  c h c ą c  ro z strz yg a ć  sw ym  
g ło sem  u zn ał w y n ik  za re m iso w y.

*

M istrz o s tw o  B e lg ji  w  w a d z e  le k k ie j u trz y ­
m ał G erm ain  -— b iją c  n a  p u n k ty  H. D u pont.

Lekka-atletyka
P o d o b n o  C a rr i A b ra h a m s m a ją  z a k o ń czyć  

sw ó j u d z ia ł w  le k k ie j a t le ty c e . L id d e ll i K o le h -  
m ainen  p rz e sta li z a jm o w a ć  się  le k k ą  a tle ty k ą  
zaraz  p o  O lim p ja d z ie .

*
H o ff z o sta ł w y k re ś lo n y  z N orw esk ieg o  Z L  A, 

ja k o  p o d e jrz a n y  o p ro fes jo n a liz m .
*

W  M e d o lja n ie  ch ó d  100  kim . w y g ra ł nie- 
m iec  H ahn el w  9:57:16*8 p rz e d  P a v e s i‘m i 0 :0 1 :02. 
T rzec im  b y ł  G ian i, d a le j T ian c* tti i D e v ic e lli  

*
C ross w  W ie d n iu  w y g ra ł B ruhnsen.

*
R ek o rd  w ę g ie rsk i w  ch o d z ie  5 kim . u stan o ­

w ił  S c h a y b la r  w  24:00*6.

Automobilizm
„Bolidy** n ie  śp ią . lnż. J. P. T h o m as p o b ił  

zn ow u  n a sw e j m aszyn ie  L e y la n d  - T h om as  
w  B ro o k lan d s . 2  re k o rd y , o s ią g a ją c  n a  2 0 0  m il 
(321 kim . 8 63 ) sz yb k o ść  167 km  623  n a godz. 
i p o k ry w a ją c  w  2 godz 3 3 4  km. 8 74  m.

K s ią ż ę  D je la le d d in  sk o n stru o w a ł au to  w y ­
śc ig o w e  355  H P —  8  c y lin d ro w e  (c y lin d ry  10- 
litro w e). P o tw ó r ten  p o p ro w a d z i p o  raz  p ie rw sz y  
b a ro n o w a  F o re sti ;—  7 b. m. na to rze  M iram as.

P a r ry  T h o m a s p o b ił  re k o rd  ś w ia to w y  g o ­
d z in y, p o k ry w a ją c  175 kim . 565 m. D aw n y re ­
ko rd  n a le ż a ł do  fra n cu za  C h assayn e  na Sun- 
beam  ( '7 3  kim . 707  m.).

T h om as k ie ro w a ł sw o ją  p o tw o rn ą  T h o ­
m as —  L ey lan d . *

U s ta lo n y  n ie d a w n o  k a le n d a rz  w y śc ig ó w  s a ­
m o c h o d o w y c h  w e  F ran cji na ro k  1925 o b e jm u je  
185 dn i w y śc ig o w y c h . A u to m o b iliś c i fra n cu zscy  
n ie  m ogą n a rzek ać !

Inż. T hom as (A nglja) s ły n n y  k ie ro w ca  
na m a szy n ie  w y śc ig o w e j sw eg o  im ien ia  
pobił w  ostatn im  sez o n ie  w ie le  rekor­

dów  au tom ob ilow ych

Piłka nożna
B a rc e lo n a  p rz e g ry w a  n ie  ty lk o  do  sw ej 

Ii-ej d ru żyn y . S a b a d e ll p o b ił  o s ta tn io  B. 3 : 1 .
#

S z w e c ja  — W ło c h y  2 :1 2  ( 2 :  1). 16 .X I o d b y ł  
się w  M e d jo la n ie  m ecz p o m ięd zy  re p re z e n ta c ja ­
mi w ło s k ą  i sz w ed zk ą , k tó ra , ja k  w ia d o m o , o s ta t­
n io  s p o tk a ła  się z A u s tr ją , ró w n ie ż  z w yn ik iem  
rem iso w ym  1 : 1 .

P ie rw sza  p o ło w a  g ry  p rz e sz ła  p o d  zn ak iem  
p rz e w a g i sk a n d y n a w ó w , le p ie j k o m b in u ją cych . 
K a u fe ld t u zysk a ł p ie rw sz ą  bram kę. D zięki M a- 
gnozzi em u w ło s i w y ró w n a li, le c z  p rz e d  k oń cem  
je sz c ze  K a u fe ld t p o ra ź  drugi u m ieścił o iłk ę  
w  sia tc e  i h a lftim e  zasta ł w y n ik  2 :  1 d la  S z w e c ji.

P o  p rz e rw ie  w ło s i w z ię li in ic ja ty w ę  w  sw o ­
je  rę ce . W o ln y  p o z w o lił  M ag n o zz i’em u w y ró w ­
n ać; w  o sta tn ich  m in u tach  L e y ra tto  s rz e lił  je sz ­
cze je d n ą  b ram k ę, k tó ra  je d n a k  n ie  z o sta ła  u zn a­
na; w y n ik  o sta tec z n y  p o z o s ta ł w ię c  rem iso w ym  2:2. 

*
W ło c h y  p o k o n a ły  w  D uiburgu N iem ców  

w  stos. 1 : 0  p rz y  4 0 .00 0  w id zó w .
*

N otts C o u n ty  s to i n a  c ze le  I L igi a n g ie lsk ie j 
p rz e d  B irm inbam em  i S u n d e rla n d e m . W  II L id ze  
p rz o d u je  D e rb y  C o u n ty  p rz e d  M a n ch este r U n ited . 
W  S z k o c ji n a  c ze le  ja k  z w y k le  G la sg o w  R an g ers. 

*

S la v ia  p o b iła  w  P ra d ze  D F C  w  stos. 4 : 2. 
W  m istrz. P rag i n a  c ze le  sto i o b e c n ie  S la v ia .  
d a le j V ic to r ia , M e teo r VIII, C A F K , S p a rta  i t. d.

*

W  m is trz o s tw ie  B aw arji p ro w a d z i b e z k o n ­
k u ren cy jn ie  IFC N urnberg , a  w  m istrz, okręgu  
p ó łn o cn o -z a c h o d n ieg o  —  H am b urger S . V.

*

R e w a n ż o w e  sp o tk a n ie  T en n is  B o ru s ia  (B er­
lin ) p rz e c iw  C lu b  F ran ęais  (P a ryż ) z a k o ń c z y ły  
się  p o n o w n ie  z w yc ięstw em  N iem ców  w  stos 5 :1 . 

*

S ły n n y  n a p a s tn ik  w ied eń sk i U rid il (R ap id )  
ro z p o c z ą ł p o  d łu ższe j p rz e rw ie  z n ó w  grę w  I-ej 
dru żynie.

*

W ie d e ń  i P ra g a  g o śc ić  b ę d ą  P ogoń  w  p o ­
czą tk a c h  g ru d n ia . W  W ied n iu  g ra ją  lw o w ia c y  
z H ak oahem  i S p o rtk lu b em .

*

M e c z  T u rc ja  —P o ls k a  n azn aczo n y  z o sta ł na
I.V  1925  w  K o n sta n ty n o p o lu .

*

R ep r. S z w e c ji  n a  15 g ie r w  r b ież ą c ym  w y ­
gra li 10  razy , p rz e g ra li ty lk o  raz  (ze  S z w a j car ją  
w  C o lo m b es  1 : 2), re sz ta  n ie ro z e g ra n e  (4). S to s . 
b ra m ek  56 : 20.

*

W B u d a p e s z c ie  Z w ią z e k  u c h w a lił  p rz e rw ę  
le tn ią  p rzym u so w ą  od  17 .VII do  20 VIII.
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D rużyna WTC m istrz, kl. B przechodzi do ki. A WOZPN

O K R Ą G  W A R S Z A W S K I
ZWIERCIADŁO STOLICY

Jednym z głównych niedomagań naszych 
organizacyj sportowych je s t  chroniczny brak 
ludzi pełnych poświęcenia, którzy zarówno 
swój czas, ja k  nawet i fundusze składają na 
ołtarzu klubn. Na stan tak i nie może narze­
kać K. S. Korona, w znaw iający swą działal­
ność po dwuletniej przerwie. Miesiąc ledwie 
upłynął od ocknięcia się tego klubu, a już  
cała W arszawa je s t  o nim doskonale poinfor­
mowaną dzięki setkom rozsyłanych komuni­
katów przez niezmordowaną kancelarję. Ze­
branie, zebranko, czarna kawa, odczyt, wie­
czór dyskusyjny, dancing, raut... oto treść re­
klam ująca doskonale niesłychaną żywotność 
klubu. Proszę jednak nie myśleć, iż poza 
czynnościami wymienionemi w komunikatach, 
„Korona" nie prowadzi działalności czysto 
sportowej. Przeciwnie — tylko, że słusznie 
uważa reklamowanie te j dziedziny za zbyte­
czne, rozumując, iż zbytni rozgłos co do tego 
może wywołać skutki wręcz niemiłe dla kie­
rowników klubu.

Lecz dość żartów : stwierdzam y z całą 
stanowczością, iż metody jak iem i posiłkują 
się zapaleni ci młodzieńcy w celu stworzenia 
z niczego, doskonałego zespołu piłki nożnej — 
przekraczają jaw nie  przepisy o amatorstwie, 
obowiązujące jeszcze na szczęście w Polsce. 
Nikt wszak nie znajdzie innego wytłumacze­
nia faktu—gremjalnego opuszczenia Legji przez 
je j  7 graczy i wstąpienia do Korony. Nikt 
inaczej nie pojmie bezustannego nagabywania  
graczy innych klubów przez ludzi symbolizu­
jących  dążenia Korony. Czy jednak „ofiary" 
krętactw a i świetnej argum entacji takich pa­
nów wiedzą o tern, że przez 2 la ta  będą mu­
sieli walczyć o przejście do k lasy  „A" z dzie­
siątkam i klubów i k lub ików ? Czy zdają so­
bie sprawę, że czas ten je s t  minimalny, gdyż 
wydobycie się z dołu na górę nie należy do 
rzeczy tak  łatwych, ja k  opuszczenie k lasy  
„A" — o czem informacji zasięgnąć można 
w Makkabi krakowskiej, stojącej na poziomie 
dobrej polskiej 1-ej k lasy, a mimo to zmuszo­
nej do przebywania w klasie „B“ przez dwa 
la ta !

•
Po dyskwalifikacjach, protestach, walk- 

overach — doszło wreszcie do normalnego roz­
strzygnięcia mistrzostwa stołecznej k lasy „B“ 
na „udeptanej ziemi". Faw oryt większości, dwu­
krotnie pokonał swego ryw ala, zdobywając 
tern samem prawo przejścia do k lasy „A". 
Nie ubliżając bynajmniej Orkanowi, pozwolimy 
sobie powiedzieć, iż dobrze się stało, że za­
szczyt ten przypadł WTC, drużynie tow arzy­
stwa, które może je j  zapewnić pod każdym  
względem dalszy pomyślny rozwój. Tradycja 
organizacyjna, podstawy finansowe, a przede- 
wszystkiem  własne boisko—oto walory, które 
wnosi do k lasy  „A" nowy je j  członek. Pod 
adresem WTC należy też w yrazić opinję sfer 
sportowych, że nareszcie uregulowany zostanie 
statutowo, stosunek młodych piłkarzy do człon­
ków, uprawiającyoh kolarstwo, na zasadach 
równouprawnienia. Drugim krokiem koniecz­
nym byłoby pozyskanie bardziej doświadczo­

nego kierownictwa sekcji, gdyż bez tego 
trudno sobie wyobrazić dalszy je j  rozwój. 
Zresztą „noblesse oblige" 1 M . S.

Tabela finałów  k lasy  „B“
mistrzostwa WOZPN.
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WTC . . . ■■■■
6 : 1
1 : 0 2 7 1 4

O rkan . . . 1 : 6
0 : 1

■■■■ 2 1 7 0

Mistrzostwo klasy „B“ i prawo przejścia  
do k lasy „A* zdobywa WTC mając imponujący 
stosunek bramek 38: i  i jeden tylko mecz 
przegrany.

*
Warszawianka —  Skra 9 : 0  ( 4 : 0 )  B oisko

„ S k ry 4*. N ależy p o d k re ś lić  z uznaniem , że p ierw - 
szo k laso w e  dru żyny w arszaw skie  coraz częście j 
o d w ied za ją  b o isk o  R .K .S . „ S k ry 44, co b ard zo  się  
przyczyn ia  do ro zp o w szech n ien ia  i p rop ag an d y  
sp ortu  na k rań cach  m iasta. N ajlepszym  d o w o ­
dem  tego b y ł  m ecz w czo ra jszy ; n a  którym  pu­
b liczn o śc i, m im o k oń ca  sezonu, b y ło  b. dużo. 
Nie zaw ied li się też  w id zow ie , g d yż  „W arsza­
w ianka* p o k azała  im grę, zw łaszcza w  p ierw szej 
p o ło w ie , b. ład n ą , tech n iczn ie  o p an ow an ą i p e ł­
n ą  ład n ych  kom b inacji.

Sęd z ia  p. Jaczyn ow sk i.
*

Klubowe biegi na przełaj. W  n ied z ie lę  o d b y ły  
się w  A g ry k o li dw a w ew n ętrzn e  b ieg i na p rz e ­
ła j; p ie rw szy , A Z S -u , d a ł p o n o w n ie  zw yc ięstw o  
Jaw orsk iem u  w  czasie  6  .* 20'2  na dyst. ok. 2 km. 
drugi K o strzew sk i 1 6 :  2 3 ’5; 3. K arczew sk i 11; 
4. B anaszkiew icz 11.

Drugi z tych  b ieg ów , o rg an izow an y przez  
P o lo n ię  na takim że d ystan sie , n o sił charak ter  
tren in g o w y, gdyż p ierw sza  jeg o  p o ło w a  o d b y­
w a ła  się za p row ad zen iem  Sze lesto w sk ieg o , k tó ry  
się p o tem  w yco fa ł, P ie rw szy  p rz y b y ł B anaszk ie­
w icz  1; 2. F ile ; 3. E yssm ondt; 4. C hm ielew ski

N astępny b ieg  A Z S-u  odb ęd zie  się w  n ie ­
d z ie lę  na C ytad e li, o ile  p og od a  pozw oli.

*
Łodzią do Modlina. D nia 16.XI m im o d o tk li­

w eg o  zin na dw aj h arcerze  n a łod zi 20 W a rsz . 
Ż egl. D r. H arc. „W an d a*  o d b yli p o d ró ż  do M o­
d lina , p rzeb yw a ją c  tą  przestrzeń  w  czasie  8 go­
dzin, co je s t  zupełn ie  dob rym  w ynikiem , ja k  na  
w arunki a tm osferyczn e i techn iczn e (ciężka łódź)  
w  ja k ic h  w ycieczk a  m iała m iejsce .

OKRĄG ŁÓDZKI
Łódź wobec zimy.

G rudzień  za  pasem , a zim y n ie  w idać... W  tern 
ukrytem  życzeniu  szybkiego  u jrzen ia  u nas śn ie ­
gów  i lo d ó w  je s t  m oże w ie le  b rzyd k ieg o  egoizm u  
sp ortow ca, w y w o łu jąceg o  c iężką, z łą , m roźną  
zim ę na św iat, zim ę —  n a jw ięk szeg o  w ro g a  b ie ­
d n ych  i bezdom nych. Lecz p rz e c ież  z n a d e jś ­
ciem  je j trzeb a  się jed n a k  liczyć ... B ędą m rozy  
i b ęd ą  śn iegi, ja k  b y ły  co roku , m im o p rz e p o ­
w ied n i n iem ieck ieg o  p ro feso ra -m eteo ro lo g a , kto* 
ry  zap ew n iał nas n ied aw n o  na łam ach  pism  sto ­
łeczn ych , że śred n ia  tem p era tu ra  teg o ro czn ej 
zim y nie p rzek ro czy  —  2°, a  n a jw yższy  m róz n ie  
osięgnię  9°. A  zresztą  i to  w ystarczy !...

Ł ó d ź  ma za so b ą  b. ru ch liw y  i p ra co w ity  se ­
zon. P rócz  p iłk i, k tóra rzecz  oczyw ista  a b so rb o w a  
ła  tu te jszy  św iat sp o rto w y  w  p ierw sze j lin ji, m ie ­
liśm y c iek aw e zaw o d y  k o la rsk ie , konkurs tenni- 
so w y  i k ilk a  sp otkań le k k o a tle tyczn ych ; zap o ­
znaliśm y się  rów n ież  z b a sse -b a ll am erykańskim  
i z boksem . T en  krótk i re tro sp e k ty w n y  rzut 
oka  na sp o rt teg o ro czn y  w  Ł od zi d a je  w yn ik i 
b. p o c ie sz a ją c e . Z ro b iliśm y  w  tym  roku  b . w ie le  
i poszliśm y n ie  o je d e n , a le  o k ilk a  k rok ów  
n ap rzód . Ł ó d ź , do  n ied aw n a  znana P o lsce  jak o  
ośrod ek  sp ortu  p iłk a rsk ieg o , zaczyn a  i w  innych  
d ziedzin ach  sp ortu  n ab ie rać  znaczen ia  i rozgłosu .

Do tak  d ob rze  z a p o w ia d a ją c e j się przy" 
sz łości Ł o d z i sp o rto w ej, do  szeregu  zasług  na  
polu  in o w a c ji sp o rto w ych  p o w in n a  p rz y b y ć  je sz ­
cze je d n a  zasługa, je szcze  je d n a  in o w ac ja : Ł ód ź  
p ow in n a  sk o ń czyć  ze sw ym  trad ycy jn ym  snem  
zim ow ym i

P ięk n a  d ziedzin a sp o rtó w  z im ow ych  le ż y  
d otych czas p rzed  sp o rto w cam i tu tejszym i p ra w ie  
całk iem  od łog iem . 1 w  tę  stron ę  n a leż y  ju ż  t e ­
raz  się zw rócić !..

N arc iarstw o je s t  nam  o b ce  i n ie  m am y d o n  
o d p o w ied n ich  teren ó w . P raw d a . L ecz Warsza-" 
w a m a ró w n ie  p łaszczyźn ian e o k o lic e  ja k  i Ł ó d ź  
a jed n a k  w  tym  roku  szyku je  się w  s to licy  na 
b. g o rliw ą  p ra cę  w  te j dz ied zin ie . I tu ta j, b io ­
rąc  p rzyk ład  ze s to licy , m ożnaby w ie le  z ro b ić .

Ł yżw ia rstw o  n atom iast je s t  ju ż  zu p ełn ie  d o ­
stępne. C zyta liśm y w p raw d zie  o  zam ierzen iach  
Ł . K . S -u  u rząd zen ia  ś lizg aw ek  n a  obu  b o isk ach  
w  p arku  p rz y  a le i U nji. Ile w  tem  p ra w d y , a  ileW arszawa *— Poznań. Z likw idow any atak Poznania,
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p lo te k  w yssan ych  nie  ty le  z p a lca , ile  z c iastek  
p och łan ian ych  w  „Z iem iańskiej"  —  pokażą... 
p ierw sze  m rozy. Ł K S  m a p o d o b n o  u form ow ać  
z p o śró d  sw ych  człon k ów  dw ie  d ru żyn y hockey*o- 
w e i p iln ie  tren o w ać  przez  zim ę. Am enI M yśl 
je s t p ięk n a  i w arto , b y  o d  sto lik ó w  w  „Z iem iań­
sk ie j*  p o w ę d ro w a ła  do sto łu  p rzy  k tórym  zasia­
da zarząd  tego  klubu. A  je ż e li stam tąd ta  w ieść  
w yszła , to  tern le p ie j i tern n iec ie rp liw ie j, choć  
z dużo — ja k  się rzek ło  —  egoizm u, czekam y  
na p ierw sze  m rozy.

W  to ry  lo d o w e  p o w in n y  się zam ien ić  nie  
ty lk o  b o iska  Ł K S u  a le  i in n ych  k lu b ów . P rze­
dew szystk iem  b o isk o  „T urystów " i p la c  H ele-  
now ski. I p ow inni tren o w a ć  tam  człon k ow ie  
„T urystów " i „U nionu", a n ie  ty lk o  b aw ić  się  
„goście  za skrom ną op ła tą* . Na to rze  H elenow - 
skim  nie  w id yw a liśm y  zeszłych  zim p ra w ie  ani 
jed n eg o  z ro d z in y  b ia lo -z ie lo n ych . C zy  i „U- 
nionu" nie  stać  na h ockey? A  „T urystów *?

T o są  sp o rty  z im ow e n a p o w ietrzu . Czy  
p rzyp om in ać  na zim ę o b ok sie  i szerm ierce, 
sk o ro  obu sp ortów  n ie  up raw ia  się u nas p ra ­
w ie  w c a le  i latem ? A  jed n a k  w  te j dziedzin ie  
je s t  dużo d o b re j w o li i w ie lu  chętn ych; i radzi -

b yśm y b y li b ard zo , g d yb y  słow a p o w yższe  p o ­
tra fiły  sp row ad zić  ch ętn ych  na drogę p ra cy  sp o r­
to w e j, w yp ro w a d za ją c  ich z d z ied z in y  k o n fe ­
re n c ji, p o g aw ęd ek  i p lanów .

*J .

T yle  o o b o w iązk ach  sp o rto w ej Ł od zi w o  
b ec  zim y, o o b o w iązk ach  zim ow ych.

Jeszcze  je d n a  k w es tja  nasuw a nam  się, k tóra  
choć n ie  d o tyczy  o b o w iązk ó w  zim ow ych  tu te j­
szego św iata sp o rto w eg o , jed n ak  p rzez  zim ę  
uled z p ow inna zm ian ie i p o p ra w ie . M am y tu na 
m yśli stosu nek w ład z sp o rto w ych  do p rasy; 
p ra sy  cod zien n ej p rzed ew szystk iem . Na p rz y ­
szły  ro k  p ra gn ęlib yśm y w id z ieć  w ięce j łą c zn o ­
śc i na tern p o lu  i w ięc e j zaufan ia w zajem nego. 
S p o rt p od n osi, w  tym  w yp ad ku , na sw e usp ra­
w ied liw ien ie , że re fe ren c i sp o rto w i pism  co ­
d zienn ych  są zw yk le  m ało kom p etentn i, m łodzi 
i n ied o sta teczn ie  do p ra cy , bąd ź co bąd ź, sp o ­
łe cz n e j, w y ro b ien i. L ecz rzeczą sportu  je s t  sta­
w iać  p rasie  w ięk sze  w ym agania, a rzeczą  p rasy  
będ zie  d o b ie rać  sob ie  do te j p ra cy  o d p o w ie d ­
n ich  ludzi. A  że ta cy  się zn a jd ą  —  to p ew n e.

8. GL

OKRĄG KRAKOWSKI
T ak ted y  sezon sp o rto w j b ra k o w a  r. 1924  

n a leż y  uw ażać za zd ecyd o w an ie  sk ończony, trze­
ba stw ierd zić , że dziw nie w cześn ie . K iep sk a  
aura tuż p o  p o ło w ie  lis to p ad a  sp raw iła , że  za­
rz ą d y  klubów , strac iw szy  n ad zie ję  na je j p o p ra ­
w ę, zd e cy d o w a ły  się na czynn ości p o p rzed za jące  
p rzerw ę  z im ow ą, jak  k o n se rw ac ja  i p rzech o w a­
nie  sprzętu  sp o rto w eg o  i t. p. i choć p og od a  
niesp od zian ie  się p o p raw iła  są  zdania, iż nie  
op łaci się zaczynać n an ow o z całym  kram em  
na jak ie  dw a czy trzy, n iep ew n e  do teg o , tyg o d ­
nie. S k o ń czyło  się w ięc  n a tern, że ty lk o  gracze  
co zap aleń si, gd y  słon ko przyg rze je , w yw o d zą  
żale , że m ożnaby je szcze  „pokopać* a tu boiska  
już zam knięte.

T ak  się dziw nie, ja k  n ig d y  w  tym  roku  z ło ­
żyło , że zakoń czen ie  g ier o m istrzostw o o krę­
gow e w  k lasie  A , p o k ryło  się n a jd okład n iej 
z zakończen iem  jesien n ego  sezonu. Sk oń czyło  
się dziw nie i tym  razem  szczęśliw ie , a le  m ogło  
i p rzy jść  do finału  o ty tu ł m istrza, a  w te d y  je ­
sienna fata lna  p lu ch a, b y ła b y  sędziego  zn iew o liła  
do nieu zn ania b o iska  i k ło p o t gotow y. W ażn e  
to  m om enta d la  W yd zia łu  G . i D. K Z O PN -u, że  
sp otk ania  m istrzow skie trz eb a  zaczyn ać z p o ­
czątkiem , a  n ie z koń cem  sierp n ia , bo inaczej 
m oże p rzy jść  ła tw o  do tego , że  m istrzostw a  
w  jesien i się n ie  skończą.

G d y  sam  sp ort sp o czyw a , zd aw ało b y  się 
że i w szystk o , co  z nim  i d la  n ieg o  żyw o t w ie  
dzie, zn ajd zie  ch w ile  zasłużonego w ytch nien ia . 
1  ak jed n ak  nie  je s t  n ies te ty , a p rzed ew szyst­
k iem  d la  sp raw o zd aw có w  sp ortow ych . M inął 
W praw dzie żm udny o kres b iegan in y , b y  n a leży ­
cie  „obsłu żyć*  n ieraz  k ło p o tliw ie  duże ilośc i 
zaw od ów  ro zg ryw a n ych  n ierzad k o  o je d n e j p o ­
rze, a le  n ad szed ł n ie  w e se lsz y  czas pogoni za 
aktualnym i tem atam i. W ię c  re fle k s je  na tem at

POGOŃ — WISŁA. — Pod bram ką Pogoni

d o p iero  _j co m inionej p rzeszłości i h o rosk op y  
nieznan ej przyszłości.

Z aczyn a jąc  od  przeszłośc i, uw ażam , że 
z ra c ji w łaśn ie  uk ończonych  sp otkań okręgo­
w y ch  o m istrzostw o i ostateczn ego  „utrw alen ia*

K o ń c o w a  ta b e la  M istrzo stw a  k l. A . r .  19 2 4  K ra k o w sk ie g o  ZOPN.
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się tab e li, nie od  rzeczy  b ęd z ie  m ała debata  
tak  nad  je j stanem  k oń cow ym , tego  roku  w c a le  
sen sacy jn ym , jak  i nad  stanem  w sp ó łzaw o d n i­
ków  w edług  tego, co nam  w  te j u rzędow ej 
p ró b ie  sił p ok azali.

T ym . k tó rzy  u czuw ają  zam iłow an ie  do p ro ­
roctw , a naw et są  tak ryzyk o w n i, że p o w ierza ją  
je  p rasie , k o ń co w a ta b e la  teg o ro czn ych  m i­
strzostw  krakow sk ich  w ie le  p rzysp o rzy ła  k ło p o ­
tu i kom p rom itac ji. Bo i kto m ógł p rzew id zieć , 
że C raco v ia  za jm ie  m ie jsce  trzec ie , a Jutrzenka, 
sk azyw an a przez liczn ych  „fachow ców " z w ie lce  
w ym ow n ym  gestem  na k lasę  B, w ysu n ie  się tuż 
za m istrzem , ró żn iąc  się od  n iego  ty lk o  jedn ym  
punktem ? A  jed n a k  stało  się tak, w b rew  n a j­
trzeźw ie jszym  rachub om  i m im o, że  p o lsk i sy ­
stem  ro zg ryw ek  o ty tu ł m istrza m a n a jw ięce j 
cech  sp ra w ied liw o śc i i asek u rac ji p rz e d  ślep ym  
p rzypadkiem .

Sam a tab e la  p rze jrzan a  n ieco  d ok ład n ie j 
d aje  też  p o le  do in te re su ją c yc h  sp ostrzeżeń . 
Ju trzenk a uzyskuje 15 punktam i drugie m iejsce, 
s trze liw szy  m niej bram ek, niż ilo ść  zd ob ytych  
p u nktów , bo  ty lk o  13 (tan ie  pu nkty), a  p o zw o ­
liw szy  sob ie  s trze lić  14 bram ek, czy li przy u je ­
m nym  stosunku goali. Je ś li się n ie  m ylę , je s t  
to p ie rw szy  p o d o b n y  w y p a d ek  w  d z ie jach  p o l­
skich gier o m istrzostw o. Ja k k o lw ie k  uw ażam  Ju ­
trzen k ę w  te j chw ili, za drużynę g ra jącą  b ardzo  
d ob rze  i ład n ie , to  jed n a k  nie  m ogę się p o zb yć  
p rzekon an ia , że  C raco vii na leżało  się m iejsce  
drugie, je ś li już p ierw sze  m iała je j zab rać  W isła . 
Z sześciu  drużyn b io rą cy c h  udział w  m istrzo­
stw ach ty lk o  d w ie  (W isła , C raco via ) z d o b y ły  
się  na czynn y stosu nek bram ek , inne zd o b y­
w a ły  n ieraz każdą strze lo n ą  bram kę, je d e n  cen n y  
p u nkt (W a w e l 9  b ram ek —  9  pu nktów ), tracąc  
ich  znaczn ie w ięce j. Jed n em  słow em , p o za  W i"  
słą  w szystk ie  d ru żyn y z g o to w ały  w  tym  roku  
sw ym  zw olen n ik om  b ą d ź  n a jm ilszą  n iesp o ­
dziankę, b ąd ź gorzk ie  rozczarow an ie .

D la W is ły  m istrzostw o ostatn ie  m iało  zna­
czn ie sp o tęg o w an e  zn aczen ie. O d  18 la t is tn ie ­
ją c e  to to w arzystw o , p o  szeregu  n a jp rzyk rze j-  
szych zaw od ów , k ied yto  n ieraz  do ty tu łu  m i­
strza  b ra k ło  jed n eg o  punktu, w  r. 1 9 2 3  p oraź  
p ierw szy  od chw ili sw ego is tn ien ia , dzięk i w y ­
soko w a rto śc io w ej am b icji sw e j drużyny, zd o ­
b y ło  ten  tytu ł. R ok  b ie ż ą c y  m iał rozstrzygn ąć  
c zy  zw yc ięstw o  to n ie  m ieśc iło  w  sob ie  zna­
m ion p rzyp ad k u , czy  n ie b y ł to  b lask  p iękny, 
a le  k ró tk o trw a ły  i złudny. T rzeb a  też  p rzyzn ać  
b ezstro n n ie , że  drużyna W is ły  od  p ierw szych  
g ier o m istrzostw o w  roku  1923 do dziś, a w ięc  
w  ok resie  n ie  całych  dw u la t p o czyn iła  n ap ra­
w d ę b ard zo  znaczn e p o stęp y .

Jeż e li g łów nym  czynn ikiem  zw yc ięstw a  w  ro ­
ku^ 1923 b y ły  am b ic ja  i b o jo w o ść , to  czynniki 
te  w  roku  b ieżącym  w zm ocn ion e zosta ły, w  sp o ­
sób  w y b itn y , u m iejętn ością . W is ła  n ie  je s t  jeszcze  
dru żyną bez w ad , a le  n iem n ie j p ięrw szorzęd n ą. 
W a d y  w idzę  w  tak tyce , w  pew n ym , sta le  zresztą  
m ale jącym , b raku ry tyn y , a le  p rzed ew szystk iem  
w  n iezup ełn ej je szcze  trw ało ści fo rm y. K ażd y  
sezon  ro zp o czyn a  W is ła  z n ieb yw ałym  rozm a­
chem  (p ierw sze  w yg ran e  w  m istrzostw ie  5 :0 ,  
7 : 0) a le  w  m iarę p o stęp u  czasu „ fo lgu je* . O cze­
k iw ać n a leży , że  b raki te  usunie n iezaw od n ie  
d o b ry  tren er S ch lo sse r p rzez u m ieję tn y  trening  
w ytrzym ałości. M oże ten że  S c h lo sse r stan ie  się 
też czynnikiem  p ew n ej ew u lu c ji w  drużynie. S ą  
tacy , k tó rzy  tw ie rd zą , że  p o s tę p y  w  tech n ice  
o d d zia ływ u ją  zab ó jczo  na natu ra ln ą  żyw io ło ­
w ość  i b o jo w o ść . Jeże li W is ła  czyni n iezaw o d ­
nie  szyb kie  p o stęp y  w  tech n ice , to  zadaniem  
p. S ch lo sse ra  b ęd z ie  b aczyć  n a jp iln ie j, b y  p o s tę ­
p y  te  n ie  p o z b a w iły  d ru żyn y d o tych czasow ych , 
n iezap rzeczen ie  p ierw szo rzęd n ych  w a lo ró w . Z a ­
danie n ie ła tw e , czy  mu g łośn y S c h lo sse r p o d o ła , 
zob aczym y n iedługo.

O lga Szreiberów na (AZS K raków) w ielokrotna  
rekordzistka Polski
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OKRĄG WILEŃSKI
Boiska w Wilnie

Boiska w Wilnie?;Cóż to za tytut? Cóż to 
za artykuł do pisma, które wszak ma za za­
danie poruszać cały szereg spraw nurtujących 
społeczeństwo sportowe? Artykuł taki byłby 
w poważnym piśmie tylko wtedy na miejscu, 
gdyby boiska w Wilnie mogły służyć za wzór 
dla innych, czy to pod względem technicznych 
urządzeń, czy też gdyby rozwiązywały jakiś 
ciekawy probiem?

Bynajmniej! Wcale tak nie jest, wcale nie 
myślimy podawać boisk sw.\cti za wzór tem- 
bardziej, że posiadają sporo usterek.

Sprawę tą  poruszam dlatego, że w żadnej 
innej sprawie nie da się scharakteryzować tak 
dobrze stosunku społeczeństwa wileńskiego, 
naszych rodzimych żubrów zasiadających w sła­
wetnej Radzie Miejskiej, jak  właśnie opisując 
dzieje naszych boisk, „krwawą" walkę o ka­
wałek gruntu, aby było gdzie kopać, czy 
biegać!

Walka była krwawa i zaciekła! Sportowcy 
wyszli z niej zwycięsko, czego najlepszym do­
wodem jest  pięć boisk, prócz jednego — nie­
czynnego.

Pierwszym boiskiem w Wilnie, było boi­
sko AZS na Zakrecie. Boisko to położone na 
terenach uniwersytetu, odznaczało się przede­
wszystkiem „górzystością". Jednemu z profe­
sorów, zawadzały mecze i treningi; nic zresztą 
dziwnego, gdy słuchacze zamiast ślepcać w mi­
kroskop, albo pitrasić rozmaite paskudztwa, 
woleli wisieć u okien, wychodzących na to 
właśnie boisko.

Boisko to jest jeszcze ciekawem z powodu 
podatku magistrackiego! Magistrat żądał po- 
datnu „od widowisk", a AZS dowodził, że to 
jest nie boisko, a taki sobie plac na teryto- 
rjum uniwersyteckim. Magistrat - niebardzo 
wprawdzie wierzył w słuszność tego twierdze­
nia, ale ponieważ AZS nie płacił, a komorni­
kowi pokazano jeden dziurawy but i brodę 
stróża szatni, jako jedyne przedmioty podle­
gające sekwetrowi, więc Magistrat wreszcie 
ustąpił i dat spokój ściąganiu podatku od „wi­
dowisk" na tym boisku. A widowiska były 
tam ciekawe.

Widzieliśmy tam pierwszy mecz, na któ* 
rym część graczy jeszcze me umiała grać, 
a część już zapomniała. Widzieliśmy pierwszą 
w Wilnie drużynę zagraniczną „Kaiserwald" 
z Rygi. Widzieliśmy „Polonję" warszawską 
przegrywającą 6:0 (na szczęście Polonję tylko 
rezerwową; i dużo innych ciekawych rzeczy.

Boisko to czynne jeszcze w zeszłym sezo­
nie, obecnie zupełnie zostało zaniechane 
z dwuch powodów wymienionych na początku: 
zbytniej „górzystości" i- nieprzejednanego sta­
nowiska profesora, który ciągle dowodził, że 
studja ważniejsze są od „nieprzystojnego wierz­
gania"! Może to i racja?

Drugim boiskiem w Wilnie był Park Spor­
towy im. gen. Żeligowskiego, położony w sa­
mym centrum miasta tuż przy górze Zamko­
wej. Boisko to powstało z inicjatywy CZPTSW 
(Centralnego Związku Polskich Towarzystw 
Sportowych Wileńszczyzny, instytucji zastę­
pującej w czasach Litwy Środkowej wszystkie 
Okręgowe Związki), a pracą członków AZS 
i WKS. Boisko to założone z początku jedy­
nie jako lekko atletyczne, wcale nieźle służyło 
naszym lekko atletom. Małe jego rozmiary 
stały się przyczyną pierwszej „poważnej" wal­
ki świata sportowego ze wszystkiemi! Boisko 
to przejęło w ubiegłym roku Kolo Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża, które zwołało 
Komisję, złożoną z rozmaitych starych panów, 
zasiadających po różnych urzędach 1 wytłu­
maczyło im, że część drzew rosnących w tym 
parku należy wyrąbać, gdyż grożą upadkiem. 
Komisja drzewa obejrzała i jednogłośnie zgo­
dziła się, że należy je  wyrąbać. Byłoby 
wszystko w porządku, gdyby nie pewne towa­
rzystwo, które się nazywa Miłośnikami Wilna 
i zajmuje wydawaniem odezw do „Ogółu pa- 
trjotycznych obywateli m. Wilna", aby domy 
kryli czerwoną dachówką, a rynsztoki malo­
wali wapnem (autentyczne). Otóż sławetne to 
towarzystwo uznało za stosowne założyć pro­
test. Zrobiła się awantura, że proszę siadać: 
Rozdzieranie półkoszulków w całej prasie, wan­
dalizm, zbrodnia, bolszewizm i t. d. i t. d. 
Jako główny argument wysuwano fakt, że pod 
drzewami temi siadał Mickiewicz!

Wprawdzie i w Krakowie ja k  twierdzi 
Boy pod j e d n ą ..................gruszką.

Siadł raz Kościuszko,
A pod tą  drugą — Kołłątaj Hugo...

Szukałem tych dwuch grusz po całym Kra­
kowie i nie znalazłem!

Ostatecznie kierownictwo parku urządziło, 
jako rekompensatę święto sadzenia drzewek; 
nasadziło te drzewka gdzie trzeba i gdzie nie 
trzeba, a drzewa „Mickiewiczowskie" (fakt za­
siadania Mickiewicza pod temi drzewami był 
zresztą bardzo problematyczny) wyrąbało.

W ten sposób Park Sportowy stat się rze­
czywiście sportowym i posiada obecnie: boisko 
do piłki nożnej, dwie korty tennisowe, wre­
szcie boiska do koszykówki i do pięstówki.

Trzecie boisko to boisko na Pióramoncie 
za Wllją, założone przez W. K. S. i należące 
do W. K. S. „Pogoń". Posiada olbrzymie try­
buny, o których już zresztą pisałem i masę 
projektów na przyszłość! Czy będą zrealizo­
wane? Przyszłość pokaże.

Czwarte boisko Z. T. G. S. Makkabi na ul. 
Wiwulskiego pozostało w b. r. taksamo jak  
boisko W. K. S. 1 p. p. Leg. na Górze Bon- 
fałłowej. Obydwa te boiska służą jedynie piłce 
nożnej i niczem specjalnem nie odznaczają się.

Szóste i ostatnie boisko to „Starotesta- 
mentowe" boisko T. S. Wilja jeszcze nie otwar­
te. Nazywa się tak oryginalnie dlatego, że 
ogrom pracy włożony w n-e rzeczywiście przy­
pomina prace wykonywane za czasów Starego 
Testamentu, przy budowie wieży Babel i pira­
mid. Dokonano bardzo „małej" rzeczy. Zrów­
nano „tylko" trzy góry (takie prawdziwe) 
i zasypano dwa wąwozyl! Boisko to odznacza 
się przedewszystkiem przecudnym położeniem 
wśród gór i jeszcze piękniejszym widokiem 
na okolice Wilna.

Narazie stadjon ten ma już prawie gotowe 
boisko do piłki nożnej (brak tylko bramek) 
jednakże T. S. Wilja wstrzymuje się z otwar­
ciem do czasu wykończenia bieżni, chcąc lek­
ką atletykę doprowadzić do jakiego takiego 
poziomu. Na otwarcie T. S. Wilja zapowiada 
wielkie zawody lekkoatletyczne i turniej pił­
karski omal, że nie z udziałem Uruguajul! Po- 
zatem na boisko to patrzy się skocznia nar­
ciarska co do wielkości niezbyt dużo ustępu­
jąca  Jaworzyńskiej. Długości skoków niemożna 
było sprawdzić, gdyż mimo to iż była już go­
towa w ubiegłym sezonie, żaden z narciarzy 
nie chciał skakać, dowodząc że „jeszcze się 
nie ożenił", a ponieważ nie słychać jakoś, żeby 
w lecie, który z nich ożenił się, nie wiem czy 
już tej zimy postawimy rekord skoczni.

Boisko T. S. Wilja też przeszło swoją 
martyrologjęl Sławetni Miłośnicy Wilna nie­
zbyt orjentując się, że co Koła Młodzieży G. 
C. K. to nie T. S. Wilja i identyfikując wszyst­
kich sportowców z psychopatami orzekło: „ty 
mnie w Parku Sportowem, j a  tobie na Antoko- 
lu"! Ostatecznie sprawa przeszła przez wszyst­
kie istniejące instancje, oparła się o Sejm, 
który zresztą sprawą tą  nie zainteresował się 
wcale, dotarła się bodaj czy nie do Pana Pre­
zydenta Rzplitej i w rezultacie przyniosła zwy­
cięstwo sportowi.

Nie obeszło się bez walki i przy boisku 
Pogoń, ale tam wziął się do roboty jeszcze 
w 1921 r. za czasów Litwy Środkowej — gdy 
wogóle nie bardzo było wiadomo co wolno, 
a czego nie wolno — por. Waligóra! NIedarmo 
się taa  nazywa, bo chociaż wzrostem przypo­
mina Wali pagórka co najwyżej, jes t  rzeczy­
wiście niepospolicie energiczny t „straszliwy" 
fanatyk sportu! Ogrodził poprostu kawałek 
złemi na której pasały się krowy, należący do 
Magistratu zdaje się i przychodzących do nie­
go z pretensjami posyłał krótko i węzłowato 
„w djabły!!" Niebardzo to było parlamentarne, 
ale w skutkach okazało się znakomite.

Tak więc możemy się szczycić, że mimo 
wielu przeciwności, mimo najkompletniejszego 
odosobnienia, nie popierani przez nikogo, 
ignorowani przez prasę, dokazaliśmy bardzo 
dużo! Więcej aniżeli można było żądać od tej 
nielicznej garstki fanatyków, jednocześnie 
czynnych sportowców, którzy potrafili wła-ne- 
mi rękoma budować „trybuny" na przyjęcie 
pierwszych zagranicznych gości (boisko A.Z.8.) 
lub również własnemi rękoma ogradzać kawał 
pola i niwelować pracując, jak  czarne woły 
(boisko W. K. S. Pogonią. Tern nasz świat 
sportowy może się szczycić.

Zawody strzeleckie o Mistrzostwo Torunia 
Płk. Butler (mistrz)

r

A  w ię c  m is t r z o s tw a  O k r ę g o w e  p i łk i  no żn e j  
m a m y  u k o ń c z o n e .  P r z e w id y w a n ia  n a s z e  co  do 
m ie jsc  w t a b e l i  p r a w ie  z u p e łn i e  się sp raw dz i ły .

B e z k o n k u re n c y jn y  o k a z a ł  się Toruński 
K lu b  S p o r to w y ,  k tó ry  z d o b y ł  z a s łu ż e n ie  m i ­
s t r zo s tw o  O k rę g u ,  n ie  p r z e g r y w a ją c  ani razu .  
J e s t  to  sw e g o  r o d z a ju  r e k o rd .  R e k o rd o w ą  jes t  
ró w n ie ż  i lo ść  b r a m e k  53 d o  6.

D rug ie  m ie j s c e  z a ją ł  S o k ó ł ,  j a k  b y ło  do 
p r z e w id z e n ia .  J e d n a k  n a le ż y  zaz n a c z y ć ,  że  te 
d ru g ie  m ie j s c e  w y w a lc z y ł  s o b i e  S o k ó ł  r z e te ln ą  
p r a c ą  i e n e rg ją .  O  i le  n a  p o c z ą tk u  r o z g ry w e k  
P o l o n j a  B y d g o s k a  m ia ła  sz a n se  d o  d ru g ieg o  
m ie j sc a ,  to  już  w  t r a k c ie  s a m y c h  r o z g ry w e k  
o k a z a ł a  s ię  d ru ż y n ą  m a ło  d b a j ą c ą  o z a s z c z y tn e  
m ie j s c e  w  ta b e l i ,  ig n o ru ją c  z a r z ą d z e n ia  Z w ią z k u ,  
n ie s ta w ia ją c  się d o  ro z g ry w e k  i t. d. W p r z e ­
c iw ień s tw ie  d o  P o lo n j i ,  S o k ó ł  T o ru ń s k i  d o ło ż y ł  
w s z e lk ic h  s ta ra ń ,  a b y  z d o b y ć  d ru g ie  m ie jsc e ,  
a  n a w e t  m ia ł  p r e t e n s j e  d o  p ie rw sz e g o .  O c z y ­
w iśc ie  n ie  z d o b y ł  p ie rw s z e g o  m ie jsc a ,  lecz  
n a le ż y  m u  się  p o c h w a ł a  za  a m b ic ję  i c h ę ć  w y ­
su n ię c ia  się n a  p ie rw s z y  p la n .  Tylko m a ła  
uw aga:  w  d ą ż e n iu  d o  o s i ą g n ię c ia  p ie rw s z e g o
m ie j s c a  n a le ż y  zaw sz e  p a m ię t a ć  o s to s o w a n iu  
o d p o w i e d n i c h  ś ro d k ó w ,  a  n ie  p s u ć  w ra ż e n ia  
p r z e z  b r u ta ln ą  grę, j a k ą  w id z ie l i ś m y  w  u b i e g ł ą  
n ie d z ie lę .

Do k la sy  B s p a d a  S z k o ła  O f ice r sk a  z B y d ­
g oszczy .  K lu b  te n  z a s łu ż y ł  b e z w z g lę d n ie  na  
l e p s z e  m ie j sc e ,  j e d n a k  p r z e g r y w a ł  s t a le  w s k u te k  
b ra k u  ru ty n y  i w y t r z y m a ło śc i .  M a te r j a ł  je s t  
b a r d z o  d o b ry ,  n a l e ż y  go ty lk o  u t r z y m y w a ć  na 
w y s o k im  p o z io m ie  t e c h n ic z n y m ,  a r e z u l ta ty  
u k a ż ą  się b a r d z o  sz y b k o .

D o k la sy  A, w  m ie j s c e  S z k o ły  O f ic e r sk ie j ,  
n a j p r a w d o p o d o b n i e j  w e jd z ie  W K S „ G ry f" ,  k tó ry  
ro z g ry w a  w  n a d c h o d z ą c ą  n i e d z i e l ę  m e c z  z m i ­
s t r z e m  drug ie j  p o d  g ru p y  k la s y  A — Z u c h e m  T o ­
ruń. T e m u  o s t a tn ie m u  n a le ż y  się  p a r ę  s łów : p o  
z m ian ie  Z a rz ą d u  d a ł  s ię  z a u w a ż y ć  n o w y  z d ro w y  
p r ą d  w  k ie ru n n k u  p o d n ie s ie n ia  k lu b u  d o  m o ż l i ­
w ie  w y s o k ic h  g ran ic ,  n a  j a k ie  m u  o b e c n i e  p o ­
z w a la  s tan  g ra c z y  P ra c a  o r g a n iz a c y jn a  w z m o g ła  
się ,  a r e z u l ta ty  o k a z a ły  s ię  n a  b o isk u .  D o b r ą  
d ro g ę  o b r a ł  „ Z u c h "  i jeże l i  z niej  n ie  z b o czy ,  
to  d o c z e k a  się  w  ro k u  p rz y sz ły m  ł a d n y c h  r e ­
z u l ta tów .

*

Zima tegoroczna nie zapowiada się po­
myślnie dla sportów zimowych w naszym 
okręgu, pomimo to czuć już ruch i przygo­
towania nad wykonaniem możliwych u nas 
zimowych sportów.

Ruchliwy nasz klub TKS,posiadający sekcję 
sportów zimowych, przystąpi! do działalniści. 
Przedewszystkiem rozpoczęto budowę toru sa­
neczkowego,na którym projektowane są zawody 
saneczkowe o mistrzostwo Torunia i Pomorza. 
Warunki dla tego sportu nie są u nas pomyślne, 
jednak przy sprzyjających okolicznościach moż­
na w ciągu zimy zorganizować parę (nawet 
kilkanaście) dni „saneczkowych", które cieszą 
się wielką frekwencją publiczności. Jako przy­
kład niech posłużą zeszłoroczne zawody sa ­
neczkowe.

Najważniejszą jednak sprawą jest zorga­
nizowanie dobrego toru łyżwiarskiego, nietyle 
dla zawodów, ile dla amatorskiego uprawiania 
tej gałęzi sportu. W roku ubiegłym mieliśmy
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Ostatnią trening nai4wiśle przed zimową' bezczynnością ,(KWT)

OKRĄG GÓRNOŚLĄSKI

przez całą zimę bardzo dobry tor na placach 
tenisowych, to też należy się spodziewać, że 
i w tym roku Toruński Klub Sportowy zajmie 
się tą  sprawą. Nie chcę mówić o zorganizo­
waniu nadzwyczajnych zawodów, lecz dobrze 
by było, gdyby udało się w tym roku przeoro- 
wadzić chociaż klasyfikację członków. Wśród 
kół sportowych chodzą nawet pogłoski, że 
TKS ma zamiar zorganizować drużynę ho- 
ckeyową, gdyż mamy w Toruniu dwuch specja­
listów tego sportu. Zamiar jes t godny po­
chwały, jednak narazie aż do czasu zrealizo­
wania lepiej o tem nie mówić.

Jednem słowem widać i u nas ruch zimowy, 
chociaż nie posiadamy takich warunków, jak 
inne Okręgi.

*

Ubiegła niedziela przyniosła wojskowemu 
Klubowi Sportowemu „Gryf* zwycięstwo,a z nim 
razem upragnione przejście do klasy „A“.

Ostatnia rozgrywka odbyła się pomiędzy 
WKS Gryf a Klubem Atletycznym „Zuch“ 
z Torunia. Należy przyznać, że zwycięstwo 
przypadło zasłużenie Gryfowi, który posiada 
niektórych bardzo dobrych graczy (naprz. Pa­
sek i inni). Jedynie można Gryfowi zarzu­
cić zbyt brutalną grę, którą zraża do siebie 
publiczność.

W każdym razie „A“ klasa naszego Związku 
z przejściem Gryfu z klasy „B“ pozyskała god­
nego siebie reprezentanta.

*

Z a w o d y  s t r z e l e c k i e  o M is t rz o s tw o  P o m o rz a  
D o w ó d c a  O  K. Nr. VIII w y s tą p i ł  d o  W o je ­
w ó d z tw a  P o m o rs k i e g o  z w n io s k ie m  u rz ą d z e n ia  
z a w o d ó w  s t r z e l e c k i c h  o m is t r zo s tw o  P o m o rz a .  
P o d a j ą c  t a k ą  in ic ja ty w ę  p r a g n ą ł  w  ten  s p o s ó b  
n a d a ć  z a w o d o m  c h a r a k te r  o gó lny ,  a n ie  ty lko 
w o jsk o w y ,  co  s ię  też  w  z u p e łn o ś c i  u d a ło .

P a n  W o j e w o d a  P o m o rs k i  Dr. W a c h o w ia k  
z a in t e r e s o w a ł  s ię  o s o b iś c ie  z a w o d a m i ,  a w y z n a ­
c z a ją c  n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  W o je w ó d z tw a  p o d ­
k r e ś l i ł  p r z e z  to , że  p r a g n ie  by z a w o d y  tak ie  
o d b y w a ły  się  co ro c z n ie .

O rg a n iz a c ja  z a w o d ó w  u s k u te c z n io n a  p rzez  
C en tr .  Szk .  S trze l ,  w o s o b a c h  o f ic e ró w  sekc j i  
s t r ze leck ie j  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  P a n a  P u ł k o ­
w n ik a  K w a c is z e w s k ie g o  — d o sk o n a ła .

Św ie tn ie  z o rg a n iz o w a n e  p rz y jm o w a n ie  za ­
w o d n ik ó w ,  z a o p a t ry w a n ie  ich  w p o t r z e b n e  leg i­
ty m ac je ,  k o n t ro la  b ro n i  i s k ie ro w y w a n ie  i c h  na  
s ta n o w is k a  —  m o g ły  n a p r a w d ę  z a c h ę c ić  z a w o d ­
n ik ó w , g dyż  w s zy s tk o  o d b y ło  się w n a le ż y ty m  
p o rz ą d k u ,  n ie  d e n e r w u ją c  n ikogo .

Sam  -przebieg z a w o d ó w  —  ró w n ie ż  b e z  za ­
rzutu. W  o d p o w ie d n ie j  o d le g ło ś c i  za  s t a n o ­
w isk ie m  o c z e k iw a ły  grupk i c y w i ln y c h  i w o j s k o ­
w ych  n a  s w o ją  k o le jn o ść ,  s t u d ju ją c  n a  w y w ie ­
sz o n y ch  k o m u n ik a t a c h  re z u l ta ty  z a w o d n ik ó w ,  
k tó rzy  s t r z e la n ie  już odbyl i .

O g ó łe m  z g ło s i ło  się do  z a w o d ó w  p rz e sz ło  
300 z a w o d n ik ó w  w  tym  o k o ło  50 w o jsk o w y c h ,  
u d z ia ł  zaś  b r a ło  212,

M istrzostwo Pomorza zdoby ł por. Kula z  Centr. 
Szk . Strzeln. 7 8  pkt. na możliwych 100; 2 -g ie  m ie jsc e  
kpt. K a c z m a rc z y k  ze  S z tab u  D. O. K. VII pk t .  
7 1: 3-eie m ie j s c e  p o r .  M a rc h e w a  z C e n t .  Szk. 
S trzeln .  p k t ,  69.

Mistrzostwo m. Torunia zdoby ł ppłk. Butler, dca 
7  p. sap. pkt. 81 na możliwych 100; 2 -g ie  m ie jsce  
p p u łk o w n ik  Szt.  G en .  W e c k i  z Insp. 111 Arm ji  
Pkt . 81; 3 -c ie  m ie jsc e  kp t .  Ż o ły ń s k i  ze  S z tab u  
D. O. K. V l) l  p tk .  80.

Pierwsze miejsce w strzelaniu myśliwskim— strza ł 
Pojedyńczy z d o b y ł  P. G ry le w ic z  z T o w .  Pow .
* W o ja k ó w  pk t .  12 na  m o ż l iw y ch  25; 2-gie 
Uiiejsce P. F i c e k  Z w . H a l le r c z y k ó w  pkt.  10; 3-cie 
Uiiejsce P. D ą b e k  pk t .  9

Pierwsze miejsce w strzelaniu myśliwskim— strzał 
Podwójny z d o b y ł  P. D ą b e k  p k t .  8 n a  m o ż l iw y ch  
25; 2 -gie m ie j s c e  por .  M a rc h e w a  z C e n tr .  Szk. 
Sztrzeln .  p k t .  9.

Strzelanie z  pistoletów: p ie r s z e  m ie j s c e  z d o b y ł  
Ppłk .  K w ac is zew s k i  z C en tr .  Szk. Sz te ln .  pkt .  
68 n a  m o ż l iw y c h  100; 2-g ie  m ie j s c e  mjr.  S o b o ­
lewski z 59 p. p. pk t .  68, 3-cie m ie jsc e  p p łk .  Szt. 
Gen.  W e c k i  z ln sp  111 A rm ji  p k t .  62.

Z a w o d y  zaszczyc i l i  sw ą  o b e c n o ś c ią :  Pan  
W o je w o d a  P o m o rs k i  Dr. W a c h o w ia k ,  P an  Sta-  
t Osta K ra jo w y  W yb ick i ,  P a n  G e n e r a ł  Dywizji  
H u b isc h ta  D -ca  O. K. Nr. VIII i inn i  p r z e d s t a ­
wic ie le  w ła d z .  W ie c z o re m  t e g o ż  d n ia  o d b y ło  
8lę w sali  B rac tw a  S t rz e le c k ie g o  w  T o ru n iu ,  
ję c ze n ie  nagród przez Pana Wojewodą Dr. W acho- 

j^taka, k tó ry  w  b a r d z o  g o rą c y c h  s ło w a c h  p r z e ­
mówił  do  z e b ra n y c h ,  - z w ra c a ją c  u w ag ę  na  
^Uniosłe  z n a c z e n ie  sp o r tu  s t r z e le c k ie g o  i w sp ó ł-  
k fa cę  s p o łe c z e ń s tw a  z  w o j s k ie m  p o d  k ażdym  
^fcględem.

Projekt reorganizacji GOZPN
W fazie organizowania Górnośląskiego 

Związku Okręgowego Piłki Nożnej pomiędzy 
poszczególnemi towarzystwami panowała walka 
na tle politycznem, w wyniku której powstał 
rozłam. Kluby sportowe podzieliły się na trzy 
partje: jjierwsza podporządkowała się GZOPN. 
druga stworzyła swój „Wojewodschaftsver- 
band* a trzecia zachowała się neutralnie.

Aczkolwiek dziś wszystkie te kluby są już 
scentralizowane, jednak całokształt okręgu 
przedstawia się niewyraźnie. Pozatem wiele 
towarzystw dokonanym podziałem na klasy 
czuje się pokrzywdzonemi. Te bolączki orga­
nizacyjne, dadzą się usunąć jedynie przez zre­
organizowanie całego okręgu.

Wobec zbliżającego się Walnego Zgroma­
dzenia, wysuwam następujący projekt reorga­
nizacji:

Klasa „A" pozostaje niezmieniona a zatem 
należeć będą do niej kluby:

1) Amatorski KS. Królewska Huta, 2) Po­
goń—Katowice, 3) „FC“ — Katowice, 4) Na­
przód — Lipiny, 5) Ruch — Hajduki Wielkie, 
6) Iskra — Siemianowice, 7) prawdopodobny 
mistrz klasy B: KS. 06 —- Mysłowice.

(Za wyjątkiem KS. Iskra, wszystkie inne 
towarzystwa posiadają własne oparkanione 
boiska).

Odnośnie do klasy „A“ to mamy u nas o- 
koło 20 towarzystw, które moralnie do klasy 
„A“ zaliczamy. Sport piłki nożnej na Górnym 
Śląsku, jest  najstarszym w Polsce. Mamy 
przeszło 20 towarzystw, których historja sięga 
przeszło 18 lat wstecz. Stąd poziom czoło­
wych drużyn wyrównany i ich wielka ilość. 
Jeżeli klasa „A“ ogranicza się tylko do liczby 
6 towarzystw, to krzywdzi się przez to resztę 
towarzystw o tym samym poziomie.

Dlatego projektuje otworzyć klasę „A-I1“, 
spełniającą te samą rolę co klasa B w innych 
okręgach z tą  różnicą, że tylko pierwsze dru­
żyny do niej przechodzą. Do tej klasy „A-II“ 
Walne Zgromadzenie może bez jakichkolwiek 
rozgrywek, na mocy osiągniętych wyników 
przydzielić następujące kluby:

1) „Strzała" -Ruda, 2) „Orzeł"—Józefowiec 
3) „Diana"—Katowice, 4) „Załęże 06“ — Kato­
wice, 5) „Zjednoczeni Gracze” — Król. Huta, 
6) „Roździeń"—Szopienice, 7) „07“—Siemiano­
wice, 8) „Śląsk"—Świętochłowice.

Pod uwagę można też wziąć kluby: „Fc“— 
Tarnowskie Góry, „Naprzód„—Załęże. Wszystkie 
wymienione kluby posiadają własne oparka­
nione boisko i w 'bieżącym 'rokuj mierzyły się 
z zagranicznemi „A" klasowemi drużynami, 
osięgając zaszczytne wyniki. Utworzenie pe­
wnej pośredniej klasy pomiędzy „A“ a „B“ 
je s t’ konieczne ! dostatecznie umotywowane. 
Do tego projektu potrzebną je s t  zgoda PZPN,

Klasa „B" obejmuje dzisiajr,28 towarzystw 
i 8 II drużyn klasy „A". Organizacja klasy B 
ma ten błąd, że nie jes t  przeprowadzone te- 
rytorjalnie. Tutaj należy zupełnie zreorgani­
zować podokręgi. Podokręgów winno być jak  
dotychczas ośm, które mogą obejmować razem 
48 drużyn.

Klasa B rekrutowałaby się: 33 I drużyn 
towarzystw klasy B, 8 II drużyn towarzystw 
klasy A-II, 7 II drużyn towarzystw klasy A.

Zaś podokręgi obejmowałyby następujące 
terytorja: 1) Katowice, 2) Hajduki Wielkie,

3) Król. Huta, 4) Siemianowice, 5) Ruda, 6) Ry­
bnik, 7) Mysłowice, 8) Tarnowskie Góry.

Klasa O. Sprawa organizacyjna w klasie C 
kuleje jeszcze bardziej. Było źle i to zło musi 
być radykalnie usunięte przez nową organiza­
cję. Towarzystw „C“ klasowyoh mamy około 
50. Są to wszystko zespoły grywające już 
kilka lat ze sobą, lecz zaniedbane organiza­
cyjnie. Jeżeli wszystkie te drużyny zestawi­
my, będziemy mieli imponującą liczbę 240 
drużyn.

Te 240 drużyn, należy podzielić na 48 pod­
okręgów i to w ten sposób, że każdy podokrąg 
klasy B będzie obejmował 6 podokręgów 
klasy C.

Rozpatrując sprawę organizacyjną, nie 
należałoby zapomnieć o zorganizowaniu drużyn 
młodzieży i old boyów

Młodzież należałoby zorganizować zupełnie 
w ten sam sposób. Tylko w klasie „C“ liczba 
podokręgów musi być o połowę zmniejszona.

Drużyn old boyów mamy u nas około 25. 
Wystarczy zatem utworzyć na cały okręg 3 
podokręgi, by I ci starzy panowie mogli mi­
strzostwo okręgowe rozegrać.

Siidostdeutscher Fussballverband ogłasza 
urzędową statystykę, według której dnia 1-go 
stycznia 1924 należało do Związku 261 towa­
rzystw z 40,871 graczami, mały okrąg Górno­
śląski liczył 71 towarzystw z 8,861 graczami. 
Są to bardzo imponujące liczby, którym nie 
umiemy odpowiednich liczb przeciwstawić. 
Tylko pod względem liczby boisk górujemy 
nad związkami niemieckiemi.

Należyte zorganizowanie naszego okręgu 
zjednoczy nam przeszło 10,000 graczy.

W a lk i  b o k s e r s k i e  o m i s t r z o s tw o  W o j e w ó d z t w a  
Ś lą s k ie g o

D n ia  18-go b. m . w K a to w ic a c h ,  w a lc z o n o  
w d a lszy m  c iąg u  o m is t rz o s tw o  W o je w ó d z tw a .

J a k o  p ie rw sz a  p a ra  zm ierzy li  się P y k a  Kr.  
H u ta  p r z e c iw  M alczykow i —  K a to w ice .  P y k a
0 g ło w ę  m n ie jszy  o d  p r zec iw n ik a ,  o k a z a ł  się 
le p s z y m  i m ia ł  z w y c ięs tw o  z a p e w n io n e .  M a lczyk  
m śc i ł  się b ru ta ln ie ,  za  co  z o s ta ł  w t r zec ie j  r u n ­
dzie  zd y s k w a l i f ik o w a n y  P y k a  m a  j e s z c z e  j e d n o  
s p o tk a n ie  z M u s i a ł e m —(K a to w ic e ) ,  k tó r e  o d b ę ­
dz ie  się 3 gru d n ia  (w aga  m usza) .

W w a d z e  p ió rk o w e j  o d n ió s ł  z u p e łn i e  p e w n e
1 ł a tw e  zw yc ię s tw o ,  o raz  ty tu ł  m is trza ,  S z a to n  — 
(K ró l .  H uta)  p r z e c iw  D r e j i — (N o w y  Bytom ) 
W a lk a  z a k o ń c z y ła  się w  p ie rw s z e j  r u n d z ie  p o d ­
d a n ie m  się Dreji . S z a to n  n ie  p o n i ó s ł  j e s zcze  
ża d n e j  p o rażk i ,  c h o c ia ż  m ie rz y ł  s ię  k i lka  razy  
z p r z e c iw n ik a m i  o w yższej  w ad ze .  M is trzostw o  
P o lsk i  w sw o je j  w a d z e  m a  z a p e w n io n e .

W a lk a  H a d i n e k  c o n t ra  Ż u b e r  z a k o ń c z y ła  się 
d y s k w a l i f ik a c ją  o s ta tn ie g o .

W  w a d z e  lekk ie j  m ie rzy  się W e n d e  c o n t r a  
Sefke .  Z w y c ię ż a  p ie rw sz y  już  w p ie rw sze j  r u n ­
dz ie  p rz e z  p o d d a n i e  się S.

N a jp ię k n ie j s z ą  w a lk ę  p o k a z a l i  S n o p e k  —  
(K a to w ic e )  c o n t r a  R e ic h e l t  —  (S ie m ia n o w ic e .  
Z w y c ię s tw o  o d n ió s ł  S n o p e k  n a  punk ty ,  
t ’ ‘ W is io r e k  p o k o n a ł  w t rzec ie j  r u n d z ie  W ilka  
(o b a j  z K a to w ic ) .

W  w a d z e  m n ie j ś r e d n ie j  n a j z a c ię t s z a  w a lk a  
ro z e g ra ła  s ię  p o m ię d z y  K la ro w ic z e m  z Król .  
H u ty  a B re g u łą — N o w y  Bytom. W  p ią t e j  r u n d z ie  
o k a z a ło  się , że  B regu ła  j e s t  lepszy ,  w o b e c  czeg o  
p rz y z n a n o  m u  ty tu ł  m is trza  w agi  m n ie jś re d n ie j  
n a  ro k  1924.
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P rz y k re  w ra ż e n ie  p o z o s t a w i ł a  w a lk a  w  w a ­
dze  ś red n ie j  p o m ię d z y  S k o w ro n k ie m  —  K a to w ic e  
i L a z a re m  —  K ró l .  H u ta .  O b o j e  walczyli  
b ru ta ln ie  i o t rzym ali  d w a  ra z y  n a p o m n ie n ie .  
S k o w r o n e k  m a  p e w ie n  p lus ,  u d e rz a  j e d n a k  
p rz e w a ż n ie  w  o k o l ic ę  ż o ł ą d k a ,  za  co w  t rzec ie j  
ru n d z ie  z o s ta ł  zd y sk w a l i f ik o w an y .

S ę d z ia  p a n  R is c h k e  w y w ią z a ł  się , z p o w ie ­
rz o n e g o  m u  z a d a n ia ,  n a o g ó ł  d o b rz e .
P o p is y  c i ę ż k o  a t l e t y c z n e  „ S o k o ł a "  K a to w ic k ie g o

D n ia  23 z. m . o d b y ły  się  p o p i s y  z a p a ś n ic z e  
i b o k s e r s k i e  p o m ię d z y  c z ło n k a m i  S o k o ła ,  K o le ­
jo w y m  K lu b e m  S p o r to w e m  i K.S. A th e n  Ruda .  
W  b o k s ie  w a lc z y ły  trzy  p ary .  P ie rw s z a  p a r a  
R o k o c y  ( „ S o k ó ł”) c o n t r a  K o p to ń  ( „ A th e n " )  
z w y c ięż y ł  p ie rw sz y  n a  p u n k ty .  W  d ru g im  s p o t ­
k an iu  G a i d a — ( „ S o k ó ł" )  G ó re c k i ,  ( „ A t h e n 4*) —  
G ó re c k i  w  drug ie j  r u n d z ie  z d y s k w a l i f ik o w an y .  
T rz e c ie  s p o tk a n ie  K w ia tk o w s k i  ( „ S o k ó ł 44) c o n t ra  
S k a la  ( „ A t h e n ” ) z w y c ię ż y ł  o s ta tn i  w  t r z e ­
ciej r u n d z ie  p r z e z  K. O .

W  z a p a s a c h  m ierzy l i  s ię :  M a tys ik  „ S o k ó ł ” 
c o n t r a  M a m o k  K o le jo w y  K. S. Z w y c ię s c a  M a­
tys ik  w  7 m in .  G a łu s z k a  11 „ S o k ó ł ” co n t ra  
K a rp iń sk i  K o le jo w y  K. S. z w y c ię s c a  G a łu s z k a  
w 4 min. C y m a n d e r  „ S o k ó ł"  z w y c ięż a  w  V2 
min.  J a śn ik a  K o le jo w y  K. S., K ró l  „ S o k ó ł” 
c o n t r a  M io d e k  K o le jo w y  K.S. w a lk a  n ie ro s t r zy g -  
n ię ta .  N a g ro d ę  p rz y z n a n o  M io d k o w i  z p o w o d u  
ró żn icy  wagi. M ię so k  „ S o k ó ł "  c o n t r a  P o w a ł a  
K o le jo w y  K. S., z w y c ię ż a  M ię so k  w  13 min.

G ru szk a  „ S o k ó ł "  c o n t r a  F ie g ie l  K o l .  K S. z w y ­
cięża  G ru szk a  w  11 m in .  G a łu s z k a  1 „ S o k ó ł 8 
c o n t r a  Ł y sk o  K o le jo w y  K. S., z w y c ię ż a  G a łu s z k a  
1 w  3 min. H o jn  „ S o k ó ł ” c o n t ra  Broll  K o le jo w y  
K. S. z w y c ię ż a  w  4 m in .  H ojn .

Z a w o d o w i  z a p a ś n i c y  w  K a t o w i c a c h

G r u p a  z a w o d o w y c h  z a p a ś n ik ó w ,  w a lc z y  
o d  d n ia  15 z. m. c o d z i e n n ie  w  K a to w ic a c h  na  
sali  A p o l lo ,  o n a g r o d ę  5.000 zł. W a lk i  p o d le g a j ą  
śc is łe j  k o n t ro l i  m ię d z y n a r o d o w e g o  Z w ią z k u  
Z a p a ś n ik ó w .  W  w a lk a c h  b io r ą  u d z i a ł :

L e o n  P in ie c k i  —  P o z n a ń ,  po lsk i  s i łac z  
o lb rzy m  w agi  125 kg. w zro s t  210 cm.; A u gus tyn  
B r y ł a — G ó rn y  Ś ląsk ,  e u ro p e jsk i  m is trz  wg. 112 
kg. wz. 182 cm.;  S te fan  W a n ie k  — S o sn o w ie c  
s z a m p io n  wg. 108 kg. wz. 182 cm.; W ilc z e k  —  
G ó rn y  Ś ląsk ,  m istrz  Ś lą sk a  wg. 108 kg. wz. I 94 cm ; 
M ir ic  — N o w y  B ytom , sz am p .  Ś lą s k a  wg. 113 kg. 
wz. 179 c m  |  T o m a s z  B a r tk o w ia k  —  Berlin ,  z a ­
p a ś n ik  wg. 100 kg. wz. 176 cm.;  H ad s z i  Wan- 
ju ra  —  św ia to w y  m istrz  M a ndżur j i  wg. 94 kg. 
wz. 190 cm.; Jó z e f  H a w l ic z e k  —  s z a m p io n  
C z e c h o s ło w a c j i  wg. 128 kg. wz. 177 cm.*, Ja n  
J a a g o  —  św ia to w y  m is trz  E s ton j i  wg. 100 kg. 
wz. 190 cm.; M o ry c  L o e w y  —  z a p a ś n ik  z D re z n a  
wg. 116 kg. wz. 178 cm.; Ju l jusz  B ru c k n e r  —  
z a p a ś n ik  W r o c ła w ia  w g .  90 kg. wz. 174 cm.; 
R a d k o  P e t ro w ic z  —  św ia to w y  m is trz  z R o s j i  wg. 
126 kg. wz. 196 cm.; P io t r  D e b ie  —  m istrz  
e u ro p e jsk i  z K o lo n j i  wg. 116 kg. wz. 180 cm.

P r e z e s  K la w is z  w r a c a ł  d o  d o m u  w n ie b o  
w z ię ty ,  o b i e c u j ą c  s o b ie  z a ł a tw ia ć  za w s z e  w szy ­
s tk ie  s p ra w y  s p o r to w e  za  p o ś r e d n i c t w e m  p o ­
s t ę p o w e g o  p a n a  r e fe re n ta .

*
W  d w a  ty g o d n ie  p o t e m ,  p o n ie d z i a łk o w y  

E x p re s s  P o r a n n y  z a m ie ś c i ł  n a s t ę p u j ą c e  sp r a ­
w o z d a n ie  z j u b i l e u s z u  G ra n d y :

C z e r n i a k o w s k i  KS G r a n d a  Ś w ię c i  P i e r w s z ą  
R o c z n ic ę  Z a ł o ż e n i a !  S e n s a c y j n a  k l ę s k a  M o c o -  
t o v i i  XXIII  i s ę d z i e g o  K a lo s z a .  N o w y  r e k o r d  
ś w ia t o w y  w  b i e g u  z  j a j k i e m  n a  ły ż c e .  S k a n ­
d a l i c z n e  e k s c e s y  p u b l i c z n o ś c i .

„ D z ie ń  w c z o ra j s z y  z a p i s z e  się 
z ło t y m i  z g ł o s k a m i  

w  a n n a ł a c h  s p o r tu  p o l s k ie g o .  M ło d y  C z e rn ia ­
k ow sk i  K S  G r a n d a  o b c h o d z i ł  p i e r w s z ą  r o c z ­
n ic ę  z a s łu ż o n e j  p r a c y  n a  n iw ie  s p o r tu  p o l ­
sk ie go ,  u r z ą d z a j ą c  w id z o m  z ra c j i  s w e g o  j u ­
b i le u sz u

p r a w d z i w ą  u c z t ę  s p o r to w ą !
M e cz  z  S C  M o c o to v ia  X X III ,  w y g ran y  

w  m ia ż d ż ą c y m  s to s u n k u  2 : 1 ,  w y k a z a ł  w ysok i  
p o z io m  k o m b in a c j i  u j u b i l a tó w  i z a k łó c o n y  
b y ł  j e d y n ie

z ł a m a n i e m  4  nóg ,
(co  ł ą c z n i e  z  n o to w a n y m i  p r z e z  nas  u p rz e d n io  
5 -m a n o g a m i  d a je  i m p o n u j ą c ą  l i c z b ę  9 k a -  
l e c tw  w  s e z o n ie  i w in n o  n a r e s z c ie  sk ło n ić  
W y d z ia ł  S ę d z ió w  d o  r e z y g n a c j i )— oraz  

w y k lu c z e n ie m  z g ry  sę d z ie g o  K a losza ,  
p rzy  s ta n ie  g ry  0 : 1 .  D o k o n a ł  t e g o  z a s łu ż o n y  
p re z e s  i c e n t e r  a tak u  G ra n d y ,  F ra n e k  K law isz ,  
o b e jm u ją c  p o  n im  g w iz d e k — n a  o g ó ln e  ż ą d a -  
ca łe j  sw ej d rużyny .

„ Z a w o d y  l e k k o -a t l e ty c z n e  z o rg a n iz o w a n e  
w  s ty lu  p r a w d z iw ie  m ię d z y n a r o d o w y m  p rz y ­
n io s ły  n o w y  r e k o r d  św ia to w y

w  b ie g u  z  j a j k i e m  n a  ł y ż c e .
C z a su  i p rz e s t r z e n i  n ie  m ie r z o n o ,  a b y  n ie  

p r z e d ł u ż a ć  i t a k  o b f i te g o  p r o g ra m u  dnia .  
Z d o b y w c ą  w y m ie n io n e g o  r e k o rd u  b y ł  W i le k  
T rz ę s io n k a  z A n d r u s o w s k ie g o  K lu b u  S p o r ­
to w e g o ,  27 ra z y  r e je s t r o w a n y  w  CIU PIE .

G w o ź d z ie m  p r o g ra m u  b y ły  j e d n a k  z a p o ­
w ie d z ia n e  w  p u n k c ie  t r zec im

w o l n e  p o k a z y  s p o r to w e ,  
d e m o n s t r o w a n e  p r z e z  c z ło n k ó w  z a ło ży c ie l i  
G r a n d y  i w y b i tn ie j s z y c h  gośc i  w  s p o s ó b  ta k  
m is t rzow sk i,  iż  o g o ł o c o n a  w k ró tk im  czas ie  
z g o to w iz n y  i z e g a r k ó w  p u b l i c z n o ś ć  z a ję ła  
g ro ź n ą  p o z y c j ę  w o b e c  ju b i l a tó w .

Q zięk i  d z ie ln e j  p o s t a w i e  p o l ic j i  
z a r e j e s t r o w a n o  n o w y c h  c z ł o n k ó w  w  C IU PIE  
d a w n y c h  zaś  s k ło n io n o  d o  o b j ę c i a  c z a s o w o  
o p r ó ż n io n y c h  w  lo k a l a c h  w y m ie n io n e j  in s ty ­
tuc j i  s t a n o w is k  p rz y  ul.  D łu g ie l  i P aw ie j .

J a k  się  d o w ia d u je m y  p re z e s  G ra n d y ,  p an
F. K law isz :  o ś w ia d c z y ł  p u b l ic z n ie ,  że  „ w o ln e
p o k a z y ” m ia ły  n a  c e lu  z b ió rk ę  f u n d u s z ó w
n a  b u d o w ę  w ł a s n e g o  b o i s k a  k lu b u  i d a ły  on e
im p o n u j ą c y  w ynik

o k o ł o  37.000 z ł o t y c h
n ie  l ic z ą c  k o s z to w n o ś c i  i z eg a rk ó w .

*
R e fe r e n t  m a g is t ra c k i  p o d a t k u  o d  w id o w isk ,  

p rz e c z y ta w s z y  o s ta tn i  u s tę p  p o w y ż s z e g o  s p r a '  
w o z d a n ia  z e m d la ł .  D y m is ja  j e g o  p e w n a ,  gdyż* 
z w o ln iw s z y  o d  p o d a t k u  w ła ś n i e  III p u n k t  p ro ­
g ram u  ju b i l e u s z o w e g o  C z e rn i a k o w s k te g a  K. S- 
G ra n d a ,  n a r a z i ł  m ia s to  n a  w ie lo ty s ię c z n e  straty!

M. 5 .

Ze Związków i Klubów
W o js k o w y  K lu b  W io ś la r s k i  p o s i a d a  319

c z ło n k ó w ,  t a b o r  k lu b u  s k ł a d a  się z 31 łodzi* 
W  ło n i e  sw y m  k lu b  p o s i a d a  s e k c ję  ż e g l a r s k a  
p ły w a c k ą  i p r z y s tę p u je  d o  zorganizowani® 
s e k c j i  r y b a c k ie j  i s z e rm ie r c z e j .  Z  w ażn ie j"  
szych*"wystąpień k lu b u  n a le ż y  z a n o to w a ć  org®- 
n iz a c ję  „ Ś w ię ta  W is ły " ,  u d z i a ł  w  r e g a t a c h  m o r ­
s k ic h  w  G d y n i ,  w  z a w o d a c h  p ły w a c k ic h  m ię d z y ­
n a r o d o w y c h  w  K rakow ie ,  z w ią z k o w y c h  i innych* 
o raz  p r z e p r o w a d z e n ie  w y śc ig u  p ły w a c k ie g o  n® 
d y s ta n s ie  W i l a n ó w — W a rsz a w a .  W n ie s io n y  prze* 
Z a r z ą d  p r o j e k t  p re l im in a rz a  ^b u d ż e to w e g o  p rz e ­
w id u je  o b r ó t  w  k w o c ie  26.OOOjj-złotych, o raz  n®" 
b y c ie  2 c h  p ó ł b ą k ó w ,  4-ch  h a m b u r e k . s k i f a i  2— '  
ło d z i  ż a g lo w y c h  ty p u  „ y o la ” o 15 m t r . 2 żagh ' 
Do n o w e g o  Z a r z ą d u  w y b ra n i  zos ta l i :  p łk .  M* 
M ie szkow sk i ,  p p łk .  A. B o b k o w s k i ,  kp t .  M. Ki®" 
czyńsk i ,  m jr .  T .  B o b ro w s k i ,  kp t .  Ś w ięc ick i ,  p°*' 
F. T r z e p a łk o ,  kp t .  M. T u ro w s k i ,  inż.  Bukow®k»* 
m jr .  Sz la szew sk i ,  d r .  S. W y ż y k o w s k i  i por .

F E L J E T O N IK

J U B I L E U S Z  „ K S . G R A N D A "
C z e rn ia k o w sk i  K lub  S p o r to w y  , ,G r a n d a “ 

m ia ł  o b c h o d z ić  p ie r w sz ą  r o c z n ic ę  sw e g o  z a ł o ­
żen ia  i gw oli  u św ie tn ie n ia  tej  u ro c z y s to ś c i  p o '  
s t a n o w i ł  u r z ą d z ić  im p re z ę ,  u z a s a d n ia j ą c ą  doku- 
m e n tn i e  n a z w ę  k lubu .  P ro g ra m  św ię ta  u s ta lo n o  
j a k  n a s tę p u je :

I) m e c z  p i łk i  n o ż n e j  G r a n d y  z o d w ie c z n y m  
s w y m  ry w a le m  S C  M o c o to v ia  XXIII ,

II) z a w o d y  l e k k o a t le ty c z n e  z u d z i a ł e m  ty lk o  
r e je s t r o w a n y c h  w  C .l .U .P .l .E  *).

III) „ w o ln e  p o k a z y  s p o r t o w e 44 d e m o n s t r o ­
w a n e  p rz e z  za ło ży c ie l i  k lu b u  i w y b i tn ie j sz y c h  
gości .

P o n i e w a ż  w id o w is k o  m ia ło  b y ć  p u b l ic z n e  
u d a n o  s ię  o p o z w o le n i e  d o  m ag is t ra tu ,  gdyż  
p r e z e s  k lu b u  F ra n e k  K law isz  l u b i ł  w szy s tk o  z a ­
ł a tw ia ć  o f ic ja ln ie .

• )  C e n t r a ln y  I n s t y t u t  U n ie s z k o d l iw ie n ia  P ra w d z iw y c h  
I n te r n a c jo n a ln y c h  E k w il ib ry s tó w .

O  ile p u n k ty  II i 111 p ro g ra m u  n ie  w z b u ­
d z i ły  ż a d n y c h  w ą tp l iw o ś c i  p a n a  r e f e r e n ta ,  o tyle  
m e c z  G ra n d a - M o c o to v ia  XXIII  n ie  u z y s k a ł  p o ­
c z ą tk o w o  je g o  a p ro b a ty .  „ A le ż  p a n i e  n a c z e l ­
n iku ,  p r z e k ł a d a ł  K law isz ,  fu ssba l  n ie  j e s t  m o r -  
d o b ic i e  czy  j e n n y  b o k s .  N a jw y ży  p a r u  ry b k ó w  
p o ła m ie  s o b ie  ku la sy  i sy n d z ia  ty ż  za  sw o je  p o  
p y sk u  d o s ta n ie ,  a le  n ie  b e z  s p o r t  — ty lko  
p raw d 7 iw ie !44.

W o b e c  ta k  p r z e k o n y w u ją c y c h  a r g u m e n tó w  
jn ecz  ró w n ie ż  u z y s k a ł  s a n k c ję  u r z ę d o w ą ,  „ d la  
p e w n o ś c i44 j e d n a k  p a n  r e fe re n t  o b ło ż y ł  go 50°/o 
p o d a tk ie m ,  j a k o  im p re z ę  b ą d ź  co  b ą d ź  p o ­
k r e w n ą  z b o k s e m  —  n a to m ia s t  w y g ło s i ł  z d a n ie  
n a s tę p u ją c e :

— „ A ż e b y  d a ć  d o w ó d  p o p a r c i a  p rzez  
m ia s to  p ra w d z iw e g o  s p o r tu ,  zw a ln iam  o d  p o ­
d a tk u  c a łk o w ic ie  p u n k t  111 p ro g ra m u ,  ja k o  m a ­
j ą c y  n a  ce lu  w y łą c z n ie  j e g o  p r o p a g a n d ę  w ś ró d  
s z e ro k ic h  m a s 44.

Możliwości sportowe na prowincji.
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ło w sk i .  D o  K o m . rew izy jn e j  w eszli  p. dr. Or-  
czykow ski .  mjr.  M. O s ińsk i  i kp t .  T .  W olsk i .

*

S e k c j a  N a r c i a r z y  „C z a rn i"  u r ząd za  t e o re ty ­
czny  kurs  na rc ia r sk i  k tó ry  ro z p o c z n ie  się w p i ą ­
t e k  d n ia  5 g ru d n ia  b. r. o g odz .  6 7 2 w ie c z o re m  
w  sa li  Ins ty tu tu  T e c h n o lo g ic z n e g o  p rzy  ul.  Bour- 
l a r d a  5.

K urs o tw a r ty  b ę d z i e  d la  c z ło n k ó w  sekc j i  
i gośc i  w p r o w a d z o n y c h .  Kurs b ę d z i e  p r o w a ­
d z o n y  p r z e z  w y t r a w n y c h  n a rc ia r z y  p o d  k ie ro w ­
n ic tw e m  L e s z k a  P a w ło w s k ie g o  i d r a  R a p p a -  
p o r ta .

J a k o  p r a k ty c z n e  u z u p e łn i e n i e  t e g o  ku rsu  o d ­
b ę d z ie  s ię  w czas ie  ś w ią t  B o ż e g o  N a ro d z e n ia  
w  S ła w sk u  kurs  d la  p o c z ą tk u j ą c y c h ,  zaś  w  c z a ­
sie o d  1 d o  4 s ty c zn ia  1925 kurs  d la  w p r a w n y c h  
narc ia rzy .

G o d z in y  u r z ę d o w e  s e k re t a r j a tu  w e  w to rk i  
o d  6 d o  7 w ie c z o re m  i w e  czw artk i  o d  7 do  8 
w ie c z o re m  (ul. R u tk o w s k ie g o  8).

S e k c ja  w io ś la rs k a  A k a d e m ic k ie g o  Z w ią z k u  
S p o r to w e g o  w  K rak o w ie  n a  W a ln e m  Z g ro m a ­
d zen iu  w y b r a ł a  n a s tę p u ją c y  W y d z ia ł :

P r e z e s  —  pro f ,  dr . W a le r y  G o e te l ;  w i c e ­
p rezes i :  dr. W ła d y s ł a w  A n czy c ,  kol .  S ta n i s ła w  
F a c h e r ;  s e k re ta r z  —• kol.  W ło d z im ie r z  D ługo-  
szew ski;  sk a rb n ik  —  dr. I ren a  P o p ie ló w n a ;  n a ­
c z e ln ik  p r z y s ta n i  —  kol. W ła d y s ł a w  D u tk ie w ic z ’, 
k ie ro w n ik  s p o r to w y  —  kol.  S ta n is ła w  F a c h e r ;  
g o s p o d a rz  p rzy s tan i  —  kol .  J a k ó b  M erunow iczJ  
p r z e d s t a w ic ie lk a  p a ń  —  kol .  M a r ja  S za tk o w sk a ;  
c z ło n k o w ie :  L u d w ik  L e sz k o  i d r .Jan  P a ra sk o w ic b .  

*

MIstrze w wojsku. Dzięki specjalnemu 
zbiegowi okoliczności wszystkie niemal zako­
piańskie asy narciarskie znalazły się w woj­
sku. Po Krzeptowskim II (mistrz Armji) 
i Rozmusie, przyszła kolej na Andrzeja Krzep­
towskiego I i Miickenbrunna. Zyskają na 
tym znacznie mistrzostwa Armji, ale zyska 
też napewno i klasa mistrzów! Pod mocną, 
ale ojcowską ręką pułkownika Wagnera tak 
dobrze znanego i cenionego przez wszystkich 
narciarzy, niektórzy z mistrzów będą mogli 
świetnie naprawić te i owe niedociągnięcia 
wynikające u nich z przysłowiowego braku 
dyscypliny sportowej.

*
Krynica nie docenia tego że narciarstwem 

interesuje się już dzisiaj cały kraj i że wy­

roki o niej referować będą nie tylko miasta 
najbliższe. Na wielokrotne zwracania się dwóch 
klubów warszawskich odpowiedziano w ten 
sposób, że i WKN i AZS War. zrezygnowały 
z urządzenia tam kursów na Boże Narodzenie 
i organizują kursy w Zakopanem. Czy nie 
zbyt wczesny spoczynek na laurach?

Od Redakcji
Na prośbę pana Tadeusza Grabowskiego 

zamieszczamy poniżej jego list.
Do Naczelnego Redaktora „Stadjonu*.
Nie mogąc poddać się dyrektywom naczel­

nego redaktora Stadjonu, dotyczących odpo­
wiedzialnego prowadzenia działu okręgu war­
szawskiego, widzę się zmuszonym zrezygno­
wać z tego stanowiska.

Z poważaniem
Tadeusz Grabowski

Warszawa, 25.Xr.1924 r.
*

P. A n t. R zepka. —  Lwów. Z o s t a n ą  w y s ła n e ,  
p ro s z ę  w p ła c ić  2 zł. do  P K O  n a  Nr. 7498.

K O M U N I K A T Y
P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzy s k  O lim p ijsk ich ,

P olskiego Z w iązku  T o w a rzy s tw  Kolarskich, 
Polskiego Z w iązku  T o w a rzy s tw  W ioślarskich, 
P olskiego Z w iązku  B okserskiego,
Polskiego  Z w iązku  Lekko-A tletycznego, 
P olskiego  Z w ią zk u  P ływ ackiego.
P olskiego Z w iązku  N arciarskiego,
Polskiego Z w iązku  Law n-Tennisow ego

C entra li Polskich A kadem . Z w ią zk ó w  Sportow ych, 
W arszaw skiego  O kręgow ego  Z w iązku  P itk i N ożnej 
Ł ód zk iego  O kręgow ego Z w iązku  P itk i N ożnej, 
Toruńskiego  O kręgow ego  Zw iązku  P itk i N ożn e j, 
W arsz. O kręgow ego Z w iązku  Lekko-A tle tycznego , 
W ileńskiego  O kręgow ego  Z w iązku  L ekko -A tle tyczn ., 
Polsk iego  T o w arzys tw a  A tletycznego .

K o m u n i k a t  Nr. 33 
Z w i ą z k u  P o l s k i c h  Z w i ą z k ó w  S p o r to w y c h

N a  o s ta tn ie m  p o s i e d z e n iu  K o m ite tu  W y k o ­
n a w c z e g o  r o z p a t ry w a n o  s p ra w ę  z a m ie rz o n e j  r e ­
d ukc j i  św ią t .  P o s t a n o w io n o  w n ie ś ć  w  te j  s p r a ­
wie p ism a  d o  m in i s te r s tw a  P ra c y  i P re z y d ju m  
R a d y  M in is t ró w  z p r z e d s ta w ie n ie m ,  ż e b y  z a m ie ­
r z o n a  r e d u k c ja  b y ł a  z a s to s o w a n ą  racze j  do 
św ią t  w  o k re s ie  z im o w y m  (o d  1 l i s to p a d a  do 
31 m arca ) ,  an iże l i  w  o k re s ie  le tn im ,  a to  z tego  
Względu,  że  św ię ta  w  o k re s ie  l e tn im  w y k o rz y ­
s tyw ane  są  sz c z e g ó ln ie  p rzez  m ło d z i e ż  i lu d n o ść  
niiast  m a s o w o  d la  ćw ic z e ń  i z a w o d ó w  s p o r to ­
w ych, w y c ie c z e k  tu ry s ty c z n y c h  i k ra jo z n a w c z y c h ,  
oraz w y c ie c z e k  p o d m ie j s k ic h .  Ich  zm n ie jsz e n ie  
w se z o n ie  l e tn im  z m n ie jsz y  z a te m  i lo ść  dni  
s p ę d z a n y c h  p r z e z  m ło d z ia ż  i lu d n o ś ć  m ie jsk ą  

św ie ż e m  p o w ie t rz u ,  o d b i j e  się z a te m  u je m n ie  
fta w y c h o w a n iu  f izycznem . N a to m ia s t  św ię ta  
V p o rz e  z im o w ej  z n a c z e n ia  te g o  n ie  p o s ia d a ją .

W ic e p r e z e s  P K IO ,  a  z a ra z e m  drugi w ic e ­
p rezes  Z Z  p. Je rzy  K o w a le w sk i  z g ło s i ł  p i se m n ie  
Rezygnację m o ty w o w a n ą  b ra k i e m  czasu ,  k tó rą  
P rzy ję to  d o  w ia d o m o ś c i .  Z a t rz y m a ł  j e d y n ie  
P iandat  c z ło n k a  P K IO .

W o b e c  te g o ,  że  w  n ie k tó r y c h  d z ia ła c h  
•por tu ,  a w  sz c z e g ó ln o śc i  w  c iężk ie j  a t le ty c e ,  
boksie  i k o la r s tw ie  p o w s ta ły  n a  Ś lą sk u  o rg an i ­
zacje  o c h a r a k te r z e  z w ią z k ó w ,  j e d n o c z ą c e  t a m ­
tejsze k lu b y  d a n e j  ga łęz i  s p o r tu  z a ró w n o  p o l ­
n i e  j a k  i n ie m ie c k ie ,  k tó r e  n ie  n a l e ż ą  d o  o g ó l ­
nych p o l s k i c h  z w ią z k ó w  s p o r to w y c h ,  uzn an o  
togo ro d z a ju  s e p a ra ty z m  za  o b j a w  n ie p o ż ą d a n y ,  
p a n im  w d r o ż o n e  b ę d ą  w  te j  sp r a w ie  d a ls ze  
j  °k i  p o s t a n o w io n o  o d n ie ś ć  s ię  o w y jaś n ien ia  
<*0 o d n o ś n y c h  z w ią z k ó w  p o ls k i c h  t. j. b o k s e r ­
skiego, k o la r sk ie g o  i a t le ty c z n e g o .

P o s t a n o w io n o  te ż  w sz c z ą ć  a k c ję  n a d  oży­
w ieniem p o l s k i e g o  T o w a rz y s tw a  A t le ty c z n e g o  
1 jego  p rz e m ia n ę  n a  P o lsk i  Z w ią z e k  T o w .  A t l e ­
tycznych, P. mjr.  B o b ro w s k ie g o  u p o w a ż n io n o  

p ro w a d z e n ia  w  te j  sp r a w ie  p e r t r a k ta c j i  
* p. P y t la s iń s k im  j a k o  p r e z e s e m  P o l .  T o w .  A t l e -  
^cznego.
. W o b e c  te g o ,  że  K o m is ja  z ło ż o n a  z p p .  r tm. 
^Ryca, G a rc z y ń s k ie g o  i S ik o rs k ie g o  n ie  opra-  
C°Wała d o ty c h c z a s  s ta tu tu  Z w ią z k u  D z ienn ika-  
f*y S p o r to w y c h  p o s t a n o w i ł  Z a r z ą d  Z Z  u j ą ć  n a  

°Vro in ic ja ty w ę  w  sw e  r ę c e  i z w o ła ć  z e b ra n ie  
^ l e g a t ó w  p r a s y  sp o r to w e j  c e l e m  z a ło ż e n ia  
^ i ą z k u  D z ien n ik a rzy  S p o r to w y c h  w  c iąg u  m ie-  

^Ca styczn ia .  K ie ro w n ic tw o  akcj i  p o r u c z o n o  
K o w a le w s k ie m u  i dr . R o u p p e r to w i .

K o m u n i k a t  7 
P o ls k ie g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o  

z  d n i a  1 g r u d n i a  1924 r.

1. Posiedzenie Z . Gł. P Z N .  W  p o s ie d z e n iu  
w  dn iu  1 b. m. b ra l i  u d z ia ł  pp . :  p p łk .  B o b k o w ­
ski,  dyr. C h e łm iń s k i ,  W .  M rycow a ,  A. Mryc, 
R u d n ic k i ,  inż.  S t rz a łk o w sk i ,  W . S p i l re jn ó w n a ,  
d-r.  W y ży k o w sk i .

2. Komisje Sportowe P Z N .  Z. G ł,  p o s t a n o ­
w i ł  s p o w o d o w a ć  p rz y ś p ie s z e n ie  u k o n s ty tu o w a n ia  
K. S. P Z N  o raz  p r z e d ło ż e n ia  p rzez  K. S. o s ta ­
t e c z n ie  z r e d a g o w a n e g o  R e g u la m in u  z a w o d ó w  
i R e g u la m in u  K om isj i  S p o r to w e j .  N a  p o c z e t  
k o sz tó w  ad m in .  p r z e k a z a n ą  z o s ta ła  K. S, k w o ta  
160 zł.

W  ro zsze rzen iu  p .  3 kom . 6 P Z N ,  p o s t a ­
n o w i ł  Z . Gł. p ro s ić  K. S. o z a m ie s z c z a n ie  ofi­
c ja ln y c h  k o m u n ik a tó w  K. S. p rz e d e w s z y s tk ie m  
p rz y  k o m u n ik a ta c h  P Z N  w  „ S ta d jo n ie " .

3. Skocznia narc. w Zakopanem. S p ra w ą  
p rzy n a le ż n o ś c i  sk o c z n i  p rzez  w o js k o w o ś ć  i P Z N  
n ie  z o s ta ła  d o t ą d  z tow. „ P a rk  S p o r to w y "  za ­
ł a tw io n ą .

4. Zawody Międzynarodowe. Z w ią z k i  n a r ­
c ia rsk ie  z o s ta ły  p o w ia d o m io n e  o t e rm in ie  Z a ­
w o d ó w  M ię d z y n a ro d o w y c h  w P o l s c e .  O s ta t e c z ­
n a  d e c y z ja  co  d o  m ie j s c a  o d b y c ia  z a w o d ó w  
z a p a d n ie  p o  u z y s k a n iu  z u p e łn e j  gw aran c j i  ze  
s t r o n y  c z y n n ik ó w  m ie j s c o w y c h  w  Z a k o p a n e m  co  
d o  p o m o c y  d la  P Z N  w  o rgan izac j i  z a w o d ó w .  
W  ty m  w z g lęd z ie  m a  b y ć  n a jś p ie sz n ie j  z a m ie ­
n io n a  o s ta te c z n a  k o r e sp o n d e n c ja .

5. R oczn ik narciarski•
a)  K o m ite t  W y d a w n .  p r z e s ł a ł  d la  a r ty k u łu  

h i s to ry c z n e g o  d o  c z ło n k ó w  P Z N .  kw es t jo n a -  
r ju sze  d o  w y p e łn ia n ia .  Z .  G ł .  z w ra c a  s ię  z g o ­
r ą c y m  a p e le m  d o  c z ło n k ó w  P Z N  o n a js ze rs ze  
p o p a r c i e  z a m ie s z c z e ń  P Z N  co  d o  w y d a w n ic tw a  
„ R o c z n ik a "  w  s z c z e g ó ln o śc i  o n a j ś p ie sz n ie j s z e  
p r z e s ła n ie  K o m ite to w i  W y d a w n .  dat .  i h is tor j i  
r o z w o ju  to w arzy s tw .

b )  Z .  G ł .  z a a k c e p t o w a ł  p r o p o z y c j ę  K om . 
W y d ,  co  d o  o g ło s z e n ia  k o n k u rsu  fo to g ra f ic z n e g o  
n a  se z o n  z im o w y  1924/25 r. Z ,  Gł.  za m ie rz a  
s p r a w ę  k o n k u r s u  p rz e d s ta w ić  W arsz .  T o w .  Mi­
ł o ś n ik ó w  fo tograf j i ,  c e le m  u ję c ia  je j  ja k  n a j ­
szerze j .  P o  p o ro z u m ie n iu ,  z o s t a n ą  sz c z e g ó ły  
k o n k u rsu  p o d a n e  do  w ia d o m o ś c i  ró w n ie ż  w  k o ­
m u n ik a c ie  P Z N .

c) K o m i te t  W y d .  z a p r o s i ł  d o  w s p ó łp r a c y  
w  r e d a k c j i  „ R o c z n ik a "  p ro f .  d “ra  Z .  K le m e n ­
s ie w icza  i d - ra  R. K o rd y sa .

6. Trener. N a  p i s m o  s z w e d a  p. W .  S to lp e ,

w  sp ra w ie  o b j ę c i a  p rz e z  n ie g o  o b o w ią z k ó w  
t r e n e ra ,  u s ta l i ł  Z .  G ł .  w a ru n k i ,  n a  k :ó rych  n a ­
s tą p i  ew e n t .  z a a n g a ż o w a n ie  p .  W. S t o l p e ’go .  
P .  W . S to lp e  p o s i a d a  j ę z y k  a n g ie ls k i  i n i e ­
m ieck i ,  w  częśc i  f rancusk i .

7. B a l narciarski o d b ę d z i e  s ię  w  ty m  s e z o ­
n ie  d. 17 s ty c z n ia  s t a ra n ie m  P Z N ,  W K W  i W K N . 
Z rz e s z e n ia  te  o rg an izu ją  p o n a d t o  w  dn iu  7 lu ­
t e g o  „ b a l  j a ch to w y * .

8. Sekretarjat P Z N .  U s tn y c h  w y ja ś n ie ń  
w  s p r a w a c h  Z w ią z k u  u d z i e l a  sek r .  P Z N ,  t e l e ­
fon  45-99.

9. Spraw y zagraniczne. W p ły n ę ły  p i sm a  o d  
z w iązk u  narc .  w ę g ie r s k ie g o  i o d  K a rp a th e n v e -  
ra in u  w s p ra w ie  z a w o d ó w  m ię d z y n a r o d o w y c h  
w  P o ls c e .

K o m u n i k a t  Nr. 11 

W y d z i a ł u  W y k o n a w c z e g o  G PA Z S 
z  dn. 23.XI.1924

1. N a  w n io s e k  K om isj i  S p o r to w o -D y s c y -  
p l in a rn e j  z a tw ie rd z o n o  n a s t ę p u ją c e  w y n ik i  z a ­
w o d ó w  o m is t r z o s tw o  P o l s k i c h  A k a d e m ic k ic h  
Z w ią z k ó w  S p o r to w y c h  za  ro k  1923:

T y tu ł  m is trza  P A Z S  o raz  n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  
im. N a c z e ln ik a  P a ń s tw a  p r z y z n a n o  za  r o k  1923 
A k .  Z w . S p o r to w e m u  w  W arsz aw ie .

N a g ro d ę  w ę d r o w n ą  B-ci R y lsk ich  za  m i ­
s t r zo s tw o  w  p i ł c e  n o ż n e j  p r z y z n a n o  A k.  Z w . 
S p o r to w e m u  w  K rak o w ie .

Z a tw ie rd z o n o  n a s t ę p u j ą c e  wyniki:
A Z S  W arszaw a:  M is t rz o s tw o  P A Z S  za  rok

1924 p u n k tó w  1203; m is t r z o s tw o  w  lek k ie j  a t l e ­
t y c e  pk t .  708; m is t r z o s tw o  w p ły w a n iu  p k t .  375; 
m is t rz o s tw o  w  w io ś la rs tw ie  pk t .  120.

A Z S  K rak ó w :  II m ie j s c e  w  o g ó ln e j  k la sy f i ­
k ac j i  pk t .  858; m is t r z o s tw o  w  p i ł c e  n o ż n e j  
p k t ,  75; m is t r z o s tw o  w  sz e rm ie r c e  pk t .  108; m i ­
s t r zo s tw o  w  t e n n i s ie  pk t .  30; m is t r z o s tw o  w  n a r ­
c ia r s tw ie  pk t .  210; 11 m ie j s c e  w  p ły w a n iu  p k t .  330; 
II m ie j s c e  w  w io ś la rs tw ie  pk t .  105.

A Z S  L ub lin :  III m ie jsc e  w  o g ó ln e j  k la sy f i ­
kacj i  pk t .  96; II m ie j s c e  w  lek k ie j  a t l e ty c e  
p k t .  96.

A Z S  P o z n a ń :  IV m ie j s c e  w  o g ó ln e j  k la s y ­
f ikacji  p k t .  86; II m ie j s c e  w  p i ł c e  n o ż n e j  p k t .  50; 
11 m ie j s c e  w  te n n is ie  p k t .  20; II m ie j s c e  w  s z e r ­
m ie rc e  pk t .  16.

A Z S  L w ó w :  V  m ie j s c e  w  o g ó ln e j  k lasy f i ­
k ac j i  p k t .  72; III m ie jsc e  w  l e k k ie j  a t l e ty c e  
p k t .  72.

A Z S  G d a ń s k :  VI m ie j s c e  w  o g ó ln e j  k la s y ­
f ikacji  p k t .  10; III m ie j s c e  w  te n n is ie  p k t .  10.
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M ecz o t r z e c ie  m ie jsc e  w p i ł c e  n o ż n e j  n ie  
b y ł  rozeg rany :  do  m e c z u  te g o  zo s ta ły  z akw a lif i ­
k o w a n e  d rużyny  A / L w ó w  i A Z S  W arszaw a.

P o s ta n o w i t .n o  d y p lo m y  za  z a w o d y  o m i ­
s t rzo s tw o  P A Z S  za  rok  1923 ro z d a ć  p r z e d s t a w ic ie ­
lom  A Z S - ó w  n a  n a jb l iż sz y m  Z je ź d z ie  P A Z S .

P o w ie rz o n o  n a s tę p n ie  K om isji  S p o r to w o -  
D y s c y p l in a rn e j  o p r a c o w a n ie  p ro je k tu  odzn ak i  
za  z a jęc ie  I m ie jsc a  w k o n k u r e n c ja c h  z a w o d ó w  
ó m is t r zo s tw o  P A Z S .

P rz e d y s k u to w a n o  p r o g ra m  z a w o d ó w  o m i­
s t rzo s tw o  P A Z S  n a  r o k  1925 i p o l e c o n o  K o ­
misji  S p o r to w o -D y s c y p l in a rn e j  p o r o z u m ie ć  się 
z ^ .ZS  P o z n a ń ,  K ra k ó w  i ew. L w ó w  lub  W a r ­
sz aw a od n .  j e g o  u sk u te c z n ie n ia  o raz  ze  Z w ią z ­
kam i  K ra jo w em i  odn .  z a r e z e rw o w a n ia  te rm in ó w .

U c h w a lo n o  n a s t ę p n ie  z a ż ą d a ć  o d  w szy s t ­
k ich  A Z S -ó w  n a d e s ł a n i a  p r z e d  k o ń c e m  G ru d n ia  
r. b. d o k ła d n y c h  s p r a w o z d a ń  z p ra c y  za  rok  
u b ie g ły .  P ro s z o n o  P re z y d ju m  o z w ró c e n ie  u w a ­
gi n a  t e r m in o w e  z a ła tw ie n ie  p o w y ż s z e g o  p rzez  
A Z S -y  ze  w z g lę d u  n a  k o n ie c z n o ś ć  p r z e d s t a w ie ­
n ia  p r z e z  C P A Z S  p r z e d  1.11.25 d o k ł a d n e g o  s p r a ­
w o z d a n ia  z p r a c y  p o l s k ic h  A Z S  d la  M ię d z y n a ­
r o d o w e g o  A k a d e m ic k ie g o  K o m isa r ja tu  S p o r to ­
w ego .

K om unikat W O ZPN  W ydz. G ier  i D y scy p lin y  
z p o s ie d z e n ia  z d n ia  28 X11924 r.

1. U n ie w a ż n ia  się w e ry f ik a c ję  m e c z u  Z dn.
29.VII.  K. S. W is ła  — K. S. V ic to r ja  3 : 4 .

W e ry f ik u je  się: 29.V11.24 K. S. W is ła  —  K. S. 
V ic to r ja  3 : O v a lk ’o v e r  i 2 p u n k ty  d la  W is ły  
w o b e c  w s ta w ie n ia  p r z e z  V ic to r ję  g ra c z a  n iezg ło -  
sz o n eg o  23.X I .24 K. S. W a r s z a w ia n k a  II H K S  
V a r s o v ia  II 3 : 0  i v a lk ’o v e r  i 2 p. d la  W a r s z a ­
w iank i  w o b e c  n ie s ta w ie n ia  się V arsov i i .

3. P ro s tu je  się : m e c z  o m istrz ,  kl. B. 
R u c h  —  R. K. S. zw ery f ik o w a n o  3 : 0  i 2 p u n k ty  
d la  Ruchu . 19.X. P o l o n j a — C zarn i  3 : 0  i 2 
p u n k ty  d la  P o lon j i .

4. Po  p r z e p r o w a d z o n iu  d o c h o d z e n ia  u w z g lę d ­
n io n o  p r o t e s t  R. K. S. - u —  w  s p ra w ie  m eczu  
o mistrz. B. R. K. S. —  Bar - K o c h b a  w  dn. 18 V.24 
u n iew ażn io n o  p o p r z e d n ią  w ery f ik a c ję  i zw eryf i ­
k o w a n o  z a w o d y  3 : 0  i v a lk ’over  i 2 p u n k ty  d la  
K. K. S. - u, w o b e c  n ie s ta w ie n ia  się d ru ży n y  Bar- 
K o c h b y  w  p r z e p i s a n y m  te rm in ie .

5. U k a ra n o  : A. Z .  S. za  n i e w p ła c e n ie  
w  p rz e p i s a n y m  te rm in ie  kary  35 z ło ty c h  k a rą  
7 z ło ty c h ,  W.K.S. L eg ję  za  n ie w p ła c e n ie  w  p rz e ­
p i s a n y m  te rm in ie  50 z ł  k a r ą  10 z ło ty c h ,  K. S. 
S y re n ę  za  n i e w p ła c e n ie  10 z ł  k a r ą  2 zł.

K om un ik at Nr 18.
Z arządu  W O Z P N  z dnia^25 b. m.

1) Z  okazj i  p o b y tu  w W a rsz a w ie  r e p re z e n ­
tac j i  P o z n a ń s k ie g o  O k r ę g o w e g o  Z w ią z k u  Piłki 
N ożne j  o t rzy m al iś m y  list  t r e śc i  n a s tę p u ją c e j :

„ S z a n o w n y  Z a rz ą d  W arsz a w sk ie g o  
Z w ią z k u  O k rę g o w e g o  PN , W arsz aw a .

N in ie s zy m  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  p o d z i ę k o ­
w a n ie  za  d o p r o w a d z e n ie  do  sk u tk u  za w o ­
d ó w  m ię d z y m ia s to w y c h  W a rs z a w a  — P o z n a ń  
o d b y ty c h  9 b, m. o n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  G a ­
ze ty  P o ra n n e j  o raz  n iem n ie j  za  g o śc in n e  
p rz y ję c ie  r e p re z e n ta ty w k i  nasze j  w  s ie d z ib ie  
ic h  ok ręgu ,

Z e  s p o r to w e m  p o z d r o w ie n ie m  
P re z e s  Domat.

S e k re ta rz  Paszkow ski“ . 
P o d a j ą c  l ist  te n  do  w ia d o m o ś c i  Z a rz ą d  

W O Z P N  ze  sw ej  s t ro n y  w y raża  p o d z i ę k o w a n ie  
g raczo m ,  k tó rzy  wzięli  u d z i a ł  w  r e p re z e n ta c y jn y m  
z e s p o le  W arszaw y .

2) P o d a j e  się d o  w ia d o m o ś c i  K lu b ó w ,F ż e  
w  lo k a lu  W O Z P N  z o s ta ł  z a ło ż o n y  te le fo n  Ńr.
308-35.

3) P ro t e s t  T O S  R uch w  sp ra w ie  uniew aż­
n ie n ia  m e c z u  R u c h  —  B a r-K o c h b a  ro ze g ra n e g o  
w dniu 15.VI r. b. o m is t rzo s tw o  M asy  „B ‘‘ z o ­
s ta je  o d rz u c o n y  w o b e c  s tw ie rd zen ia ,  że  m ecz  
ten  o d b y ł  się z g o d n ie  ze  s ta łe m i  p iz e p i s a m i  
ro z g ry w e k  o m is trzostw o.

4) P ro t e s t  KS Czarni  w s p ra w ie  u n ie w a ż ­
n ie n ia  m e c z u  ^  HS  V arso v ia  —  C zarn i  r o z e g r a ­
n e g o  w  dn iu  5.X r. b. z o s ta je  o d rz u c o n y  w o b e c  
s tw ie rd z e n ia ,  że  m ecz  t e n  o d b y ł  się z g o d n ie  ze 
s ta łe m i  p rz e p i s a m i  ro zg ry w e k  o m is trzos tw o .

5) P rz y ję to  p o d  o p ie k ę  w  p o c z e t  c z ło n k ó w  
W O Z P N  K lub  S p o r to w y  „ L ig a “ .

Teatr i kino
R epertuar od dnia 4.XII — 10.XII 

T  e a t  r y ;
W ielk i: Czwartek „Dama Pikowa", piątek 

„Żydówka", sobota ppoł. „Straszny Dwór", 
wiecz. „Samsou i Daila".

Narodow y: przez caiy tydzień „Don Juan"' 
T e a tr  Bogusław skiego: przez cały ty­

dzień wiecz. „Skalmierzanki", w niedzielę 
ppoi. „Podróż po Warszawie".

Letni: Czwartek, piątek i sobota „Zmar­
twienia p. Hamelbeina", niedziela 4 ppoł. 
„Pan Naczelnik, to ja*, wiecz. „Zmartwienia 
p. Hamelbeina", poniedziałek 4 ppoł. „Skan­
dal", wiecz. „Zmartwienia p. Hamelbeina" 
i do końca tygodnia.

Polski: przez caiy tydzień „Św. Joanny".
Maty: Czwartek „Kwiat Pomarańczowy", 

piątek i do końca tygodnia „Pan swego serca".
T e a tr  im . Fredry: Czwartek, „Wampiry", 

piątek i sobota „Dobrze skrojony Frak", 
w niedzielę godz. 12 poi. Bajka „Zaklęte trze­
wiczki" czyli „Jak szewc uszczęśliwił Królew­
nę", 4 ppoł. „Głośna Sprawa", 8 wiecz. i do 
końca tygodnia „Dobrze skrojony Frak".

Nowości: Przez cały tydzień .Hrabina 
Marica".

Praski: Czwartek, piątek i sobota „Rzeź 
Pragi", w niedzielę 4 ppoł. „Wesoła praczka", 
8 wiecz, „Rzeź Pragi", poniedziałek 4 ppoł. 
„Warszawa w nocy", 8 wiecz. „Rzeż Pragi" 
i do końca tzgodnia.

Ctui P ro  Oluo: „Precz z Grabskim".
Cyrk: Program grudniowy z udziałem 

nowozaangażowanych artystów.
Stańczyk: Wieczory Egzotyczne. I Sa­

mum, szkic dramatyczny w I akcie, II Wa­
chlarz, który składa się z 4-ch odsłon: Zegar, 
Herbata, Trzynasta głowa i mapa, III U wrót 
Chińskiego raju, groteska.

K i n a :

Filharm onja: „Czterech jeźdźców Apo­
kalipsy". 

Stylow y: „Rozkosze Gościnności".
Św iatow id: „Jiskor".
Varsavia: „Dziesięcioro przykazań".
O lim pja: „W pościgu za pociągiem" czyli 

„Napad na pociąg".
Apollo: „Karawana".
Pałace: „0 czem się nie mówi". 
Pan: „Quo Vadis“. 
Nowy: „Quo Vadis".
Rococo: „Koenigsmark" dramat przeczuć 

rozumu serca i miłości.

Przetarg na narty dla armji
D nia  29 ub .  m. o d b y ł  się p r z e t a r g  n a  k u p n o  

sp rz ę tu  n a rc i a r s k i e g o  w  lo k a lu  D e p .  VII M S. 
W ojsk . ,  do  k tó re g o  s t a n ę ło  7 n a jp o w a ż n ie j ­
s z y c h  f irm sp o r to w y c h .  W y ró ż n io n a  i z a a k c e ­
p t o w a n a  z o s ta ła  o fe r t a  f. „ M a ra to n "  i Bracia  
S c h ie le .

Wytwórnie sportowe w liemcierh
Torby dla piłkarzy

N ie m c y  —  E L B E R F E L D  
M a x  F le ic h e r  & Co, L e d e iw a r e n fa b r ik ,  K luser-  
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Bandaże gumowe dla sportowców

N ie m c y  —  Z E U L E N R O D A  
F ra nz  V ie r te l  & G. m. b. G., G u m w a re n -  

fab r ik

Przybory tennisowe
N ie m c y  —  H A G E N  (W e s t fa le n )

H ein r .  M e y e r  & S ó h n e ,  G e r a t e n f a b r ik  
N iem cy  — H A M B U R G  36 

S p o r ta r t ik e l f a b r ik  M e ssm e r  & C o, K au fm an n s-  
haus ,  G r .  B le ic h e n  31

N iem cy  — S C H L O T H E 1 M  (T h u r in g e n )  
M ulle r  & W im m e r ,  N e tz fa b r ik

N ie m c y  —  S C H W A B A C H  
G e o r g  S tóh r ,  M i t te l f ra n k is c h e  T u rn g e r a t e  u. Fahr-  

z e u g fa b r ik

Rakiety tenisowe
N ie m c y  —  H A M B U R G  36 

S p o r ta r t ik e l f a b r ik  M e ss m e r  & C o ,  K au fm an n s-  
haus ,  Gr. B le ic h e n  3l

N ie m c y  — S C H W E l D N l T Z  
H u g o  R o i th n e r  & C o, S p ie lw a re n  u .T u rn g e ra te -  

fabrik

Palanty i rakiety dziecinne
N ie m c y  — O L B E R N H A U  (Sa.)

B runno  D re c h s le r ,  H o lz w a re n fa b r ik
N ie m c y  —  O L B E R N H a U (Sa.)

H a h n e  & P r ie b s t ,

Piłki tenisowe
N ie m c y  —  H A M B U R G  36 

S p o r ta r t ik e l f a b r ik  M e s s m e r  & C o ,  K au fm an n s-  
haus ,  Gr. B le ic h e n  31

N ie m c y  —  H A N N O V E R  
C o n t in e n ta l  C a u tc h o u c  u. G u t t a - P e r c h a - C o m -  

p a g n ie ,  V a h r e n w a ld e r s t r .  Nr. 95
N ie m c y  —  H A R B U R G  (E lb e )  

V e r e in ig te  G u m m iw a re n fa b r ik  H a r b u r g — W ien ,  
vo rm ,  M e n ie r  J. N. R e i th o fe r  

N ie m c y  —  R u d o w  
Er. M. D a u b i tz  G u m m iw a re n fa b r ik  K ó p e n ic k e r -  

str . 73

Słupki do siatek tenisowych
N ie m c y  —  B E R L IN  S. O. 16 

B runno  M a d le r  K o p e n ic k e r s t r .  64

Przybory hockeyowe. Laski do hockeya
N ie m c y  —  H A M B U R G  36

S p o r ta r t ik e l f a b r ik  M e ss m e r  & C o ,  K aufm anns-  
haus ,  Gr.  B le ic h e n  31

N i e m c y  —  S C H W A B A C H  
G e o r g  S toh r ,  M i t t e l f r a n k is c h e  T u rn g e r a t e  u. Fahr* 

z e u g fa b r ik

R ed a k to r  n a c z e ln y  dr. W. O sm olsk i. R ed ak tor o d p o w ie d z ia ln y  W. D en h o ff-C za rn o ck i.^

R ed a k to ro w ie  ok ręgow i:
O krąg łó d zk i —  dr. Ju ljusz K rausz. O krąg lw o w sk i —  Jan N a w ro ck i. O krąg k ra k o w sk i —  A l. D em b iń sk i. O krąg toruński —  St. M altze.

O k rąg  w ileń sk i —  A. S a lm o n o w icz . O krąg w a rsza w sk i —  M. S tr ze leck i.

.-. J: W O R Y EODZŁN A K RWY.V^KAMYR N " a " Ż Ą D  A N I ^ 7 0 ^ E '. SPO R T O W E  O D Z N A K I KLUBOW E
A. B E L A D A ’S N a c h t  S ch le s in g e r ,  W IEN  VII B urgasse  N 4 —  in te ru rb ,  T e l .  33-164.

B U Ł? E> CT I  ET \ A l  C f  V  i  ( A l  C T R N O  polecają na dogodnych^ warunkach B R O Ń  oraz amnnirj? 
a  T  i  W .  3  i  P  gumowe B U T Y  myśliwskie.

W ARSZAW A. KRAKOW SKIE PRZEDM IEŚCIE N r 62. TE LE FO N  204-74  K O M I S  — K U P N O  — R E P A R A C J A
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R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C JA : 

W a rs z a w a ,  G a le r ja  L u k s e m b . 
T e l ,  70-56, 282-66, 301-77.

R E D A K C JE  O K R ĘG O W E : 

L o d ź , P io t r k o w s k a  86, t e ł .  4-74. 
L w ów , P e łc z y ń s k a  20 p a r t e r .  
K ra k ó w , D u n a je w s k ie g o  2. 
T o ru ń , B y d g o s k a  48, S t .  K in ce . 
W iln o , Z a rz e c z e  28, m . 6.

P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A : 
w  k r a j u  z ł. 7 .50, z a g ra n ic ą  z ł.  15.— 

w  A m e ry c e  3 ‘— d o la ry .

P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y JM U JĄ : 
A d m in is tr .  „ S ta d jo n u *  o ra z  w s z y s t ­
kie* b iu r a  d z ie n n ik ó w  i o g ło sz e ń . 
P r e n u m e r a t ę  n a  p ro w in c j i  p ro s im y  
u s k u te c z n ia ć  z a  p o ś re d n ic tw e m  n a j ­
b l iż s z e g o  u rz ę d u  p o c z to w e g o  n a  n a sz  

r a c h u n e k  w  PKO te 7498.
W P a r y ż u :  A g e n c ja  H a v a s a , 
w  B e r l in ie :  Z e n t ra l -Z e i tu n g .

C E N Y O G  L O S  Z E N :

K o lu m n a : j 7 i  l/i 7 3 7  4 7 g 716 7 3 2

Z a  te k s te m 140 75 55 40 20 10 6

P rz e d  t e k s t . 20n 100 70 55 3'i .5 8

W te k ś c i e  ' 250 Iż  5 85 70 40 ‘ 0 1

Z a g r a n ic z n e  o 100 p ro c . d ro ż e j .

Z a  l  w ie rs z  m jm  s z e ro k o ś c i  1-ej 
s z p a l ty  k ro n ik i  k lu b o w e j,  to w a ­
rz y s k ie j  lu b  k o m u n ik a tó w  35 g r .

I lu s t ro w a n a  k o lu m n a  o p iso w a  250 zł. 
p rz y c z e m  fo to g ra f je  i k l is z e  w y k o ­
n y w a n e  s ą  n a  r a c h u n e k  k l i j e n ta .  
R y s u n k i i p ro je k ty  re k la m o w e  w y ­

k o n y w a n e  s ą  p rz e z  fac h o w c ó w

A d re s  t e l . :  w A R S Z A W A— S T  AD J  ON

O S T A T N I O  N O W O Ś Ć  S P O R T O W A !  !
B1BLJOTEKA S P O R T O W A  „ST A D JO N U " Nr. 2

PIŁKA NOŻNA
O P R A C O W A Ł

HENRYK JEZIOROWSKI 

WYDANIE IV
(31.000 —  40.000)

PO PR A W IO N E  I U Z U PE Ł N IO N E  PODŁUG N A JN O W S Z Y C H  U CHW A Ł 
KONGRESU PIPA  1924 li. ORAZ U R ZĘD O W Y C H  P R Z E P IS Ó W  P Z P N

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH NA CAŁYM TERENIE RZPLTEJ

SKŁAD GŁÓW NY W W ARSZAW IE
A D M IN IS T R A C J A  T Y G .  S P O R T O W E G O  „ S T A D J O N ”, G A L E R J A  L U K S E M B U R G A

CENA 2 ZŁOTE Z a  z a l i c z e n i e m  p o c z to -  
w e m  n ie  w y s y ła  s ię

P. K. O. Nr. 7498

I Z U K A  P A N
nowoczesnych i prawdziwie arty­
stycznych FO TO -STU DJI AKTU
W z o ry  i c e n n ik i  w y s y ła  po o t rz y m a n iu  l is te m  
z ł. 2. 5 lu b  10 f r .  G azd a , W ie leń  Y.2 W ie ­
n e r  H a u p s t r a s s e  116. K o re p ó n d e n c ja  po p o l­

s k u ,  Z a s tę p c y  p o s z u k iw a n i .

MIESIĘCZNIK ILUSTROWANY

Lot Polski
jest jedynem pismem lotniczem, wyda- 
wanem przez Ligą Obrony Pow. Państwa 

pod redakcją

Ppłk. Grzędzlńskiego.
Redakcja i Adm.: Warszawa N.-Świat 14 
Prenuni. kwart. 2 zł. Pojed. num. 85 gr.

FRYDERYK M I D I  i H l
WARSZAWA, WARECKA 5. TELEFON 116-40

HURT

NA SEZON JESIENNY!

P I Ł K A  N O Ż N A  

L E K K A  A T L E T Y K A  

Y B O K S  

S Z E R M I E R K A  

G I M N A S T Y K A  

.' P O K O j O W  A Y

DETAL

NA SEZON ZIMOWY:

Y  N A R T Y  y  Y

Y  K I J K I  Y  Y  

W I Ą Z A N I A  

S A N E C Z K I  

Y  Ł Y Ż W Y  Y  

B U T Y  D O  N A R T

KLUBOM, ODDZIAŁOM  WOJSKOWYM 
I S Z K O Ł O M  S P E C J A L N Y  R A B A T

NIEZBĘDNA DLA KAŻDEGO SPORTSMANA 
O R Y G I N A L N A  A M E R Y K A Ń S K A

=  GUMA DO ŻUCIA =

t
CZY WASZ KLUB 
P O S I A D A  J U Ż

MAŁY
UN D ERW O O D

KTÓRY NAJZUPEŁNIEJ ZASTĘPUJE 
KA ŻDĄ DUZĄ MASZYNĘ DO PISANIA

G. GERLACH
W ARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 6

Y  J>i in r



S T A D J O N  Nr. 49 Str. 22

ODCISKI

H®®^®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®®

1 W A C Ł A W  B U R C IC K I f
1 W A R S Z A W A , UL. JA S N A  Nr. 20 1
® ® 
^  P o l e c a  p p .  S p o r t o w c o m  n a  s e z o n  z im o w y  w ł a s n e j  w y tw ó r n i  @ 
® R Ę K A W IC Z K I  S K Ó R K O W E ,  z n a n e  ze  sw e j  o b r o c i  w e  w szys t-  ® 
0  k i c h  g a t u n k a c h  i f a s o n a c h :  o r a z  W E Ł N IA N E  i F1L-DE-PERS. ® 

®  Dla, pp.  A u t o m o b i l i s t ó w  s p e c j a l n e  r ę k a w i c z k i  i c z a p k i - p i l o tk i  w ł a s n y c h  m o d e l i .  ®  

®  A  ®

Prenumerujcie!Czytajcie!

Nowości Ilustrowane
1  NAJPOCZYTNIEJSZY TYGODNIK ILUSTROWANY 
0  W POLSCE

§  U W Z G L Ę D N I A  W S Z Y S T K I E  P R Z E J A W Y  Ż Y C IA  C O D Z I E N N E G O  

j§ W  K R A J U  I Z A G R A N I C Ą

1  W YCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ
H  R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja :  K R A K Ó W ,  ul. K a z im ie rz a  W ie lk ie g o

Nr. 95 (d o m  w łasny) .  T e l e fo n  Nr. 4-79.

O d d z ia ł  A d m in is t r a c j i  w  W arsz aw ie :  ul. S e n a to r s k a ,  Gal.  L u k s e m ­
b u rg a  w  lo k a lu  a d m in is t r ac j i  t y g o d n ik a  s p o r to w e g o  „S tad jon*

PRZEMYSŁOWO-HANDLOWE TELEFON 24-09

ZRKŁRDY CHEMICZNE

R) Wszechświatowej sławy
„INDIAN** M O T O C Y K L E  dzięk i  f e n o m e n a l ­
ne j  k o n s t ru k c j i  —  m o to ru ,  n a  w y ś c ig a c h  i rai-  
d a c h  o d n o s z ą  s ta le  z w y c ię s tw a  i u s ta n a w ia ją  
n a jw ię k s z e  r e k o rd y .  S ą  o d p o r n e  n a  z łe  drog i,  
e k o n o m ic z n e  i t a n ie .  Jen .  R e p r .  „ P O L S A M “ 
Sp .  A k c .  N o w y  Św ia t  21. T e l .  19-11 i 306-54.

P o zn a ń , Ł ą k o w a  10

WARSZAWA

P O L E C A J Ą :

Rpteczki skrzynkowe Nr 1

Kompletne wyekwipowanie dla dru­
żyn footbalowych i lekko-atletycznych

wykonane z drzewa o wy­
miarze 33X21, 5X14, zawie­
rające 44 niezbędnych środ­
ków leczniczych, opatrunko­
wych i przyrządów.

Ceny
umiarkowane

Towar
pierwszorzędny

SPO R TO W C Y!
Rpteczki skrzynkowe Nr 2 OD PÓ Ł  WI E KU

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I
CH RONOGRAFY, S T O P E R Y ,  
Z E G A R K I ,  B I Ż D T E R J A  
N A G R O D Y  S P O R T O W E

H. S Z A  J E R
Marszałkowska 112, tel. 261-62

wykonane również z drzewa 
o wymiarze 23,5X17,5X10,5 
cm., zawierające 35 różnyct 
niezbędnych środków leczni­
czych, opatrunkowych i przy­
rządów.

B R O D A W K I

M - a n r ł l  F r  poleca na najdogodniejszych 
l l a i lU l  I I • warunkach wielki wybór ar­
tykułów sportowych. Klubom oraz oddzia­
łom wojskowym specjalne warunki,ul. Wa­
recka 5.

STWARDNIENIA

Rpteczki kieszonkowe

NAGR.VV.ZLOT. MEDALEM wPARYŹl
Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre 

proszki

AGATOL i MENTOLIN
EKS1KANS proszek usuwa pot po jednem użyciu. 
BOROMENTHOL od kataru. KREM LANOLI­
NOWY udelikatnla ręce. COLD CREAM PR1- 
MAVERA, WASELINA TOALETOWA w tubach 
i pudełkach. Wyroby znane ze swej dobroci 

od pół wieku, żądać wszędzie.
LAB0RAT0RJUM KOSMETYCZNE

S T .  G Ó R S K I

W a r s z a w a  — L e s z n o  12.

wykonane z metalu o wy­
miarze 17X11X3,6 cm., za­
wierające 30 różnych nie­
zbędnych środków leczni­
czych, opatrunkowych i przy­
rządów.

Collagen

klej do rowerow, stuzy do 
klejenia uszkodzonych opon 
i kiszek rowerowych.

1012-4-1.
s c n a m
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POD FIRMĄ

J. SOSNOWSKI W Ł A Ś C . CZ. LISOWSKI
WARSZAWA, UL. OSSOLIŃSKICH Nr. 1 (CZYSTA). — TEL. 47-47.

POLECA:

Bronie śrótowe i sztucery dubeltowe firmy G. DEFOURNY-SERVIN 
w Liege i J. NOWOTNY. Konkursowe SZTUCERY i SZTUCERKI do

strzelania tarczowego.
Przybory FECH7UNKOWE oraz przyrządy w'ojskowe STRZELECKO- 

ĆWICZEBNE stale na składzie. POTRZASKI na szkodniki.

NABOJE 
Ś R Ó T O W E  

POCISKI, ELEY. 
WARSZTATY  

REPERACYJNE.

I :   ;

NA SEZON ZIMOWY!

i S-ka
Żądajcie cenników!

PRZED  STAWIĆ IE LSTWO

„BILGERI - WERK“

Pierwsza Krajowa 

Fabryka

N A R T
' ' I

Bracia S CHI ELE
ZAKOPANE.

1001-14-1

NARTY

KIJKI

WIĄZANIA

SANECZKI

Żądajcie cenników!

Ha r a t y !  N a  r a t y !

ROUIERY
znane ze swej dobroci ro­
wery BRENNABOR na­
deszły, są do nabycia na 
dogodnych warunkach u 
wyłącznego przedstawi­

ciela na Warszawę

Aleksander FEIL
Marszałkowska 62

Telefon 127-59-

S P 0 R T 0 W C Y ! P O P IE R A JC IE  PR Z E M Y ŚL  PO LSKI 

W y t w ó r n i a  p r z y r z ą d ó w

G i m n a s t y c z n y c h  i l e k k o - a t l e t y c z n y c h
w y k o n y w a  w s z e lk ie  z a m ó w ie n ia  po c e n a c h  k o n ­
k u re n c y jn y c h .  U rz ą d z a  s a le  g im n a s ty c z n e  c a ł ­
k o w ic ie  i c z ę ś c io w o  P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  k o z ły  
ć w ic z e b n e ,  ty k i .  o s z c z e p y , k ó łk a , d y s k i ,  s to ja k i ,  

k u le  ż e la z n e .

W. SZ Y M B O R SK I i S -ka
Warszawa, Bielańska 6, Telef. 298-38

(w  p o d w ó rz u )  1006-2-1
D łu g o le tn i  p r a c o w n ic y  f irm y  „ J .  S k a lsk i*



J. ROKICKI i S-ka
NOWY-ŚWIAT 53 

N.-SENATORSKA 1 
WILNO—WILEŃSKA 10

NARTY

ŁYŻWY

CENNIKI NA ŻĄDANIE!

~ ^ g r n r ] a ^ - - K ? r r e r r p ^ T g ? r y ^ 7 ^ ^ T n y r x t  g - :^ T i-D>f r-[K

PRZYBORY DO SPORTOW

ZIMOWYCH
PO CENACH KONKURENCYJNYCH POLECA

BOKS
ŁY ŻW IA RSTW O

NARCIARSTW O
GIMNASTYKA

g K Ł A D N IC A  g P O R T O W A
MARSZAŁKOW SKA 34 —  LESZNO 9U Cenniki na żądanie!

^ z s s s x x s c ^ c ^ S ! 3 C S C s ^ r ^ T i ^ r ^ r ! ^ r . ^ r ! S T ^ r - ^ y ę i n 3 ^ -VLCf r s a  s s : T s & c ^ r s r r a ^ r .V r ^

ZANIM KUPISZ

NARTY ŁYŻWY W arszawa, Hoża 19 

KATALOGI ILUSTROWANE — GRATISOBEJRZYJ JE

ARTYKUŁY

S p o r t ó w  ZIMOWYCH

BOKSU

7 \ ^ o k h p \ i r p o h > f A SZERMIERKIw o w y ,
ł W / A T t

W. O sm o lsk i T ło c z , w Drukarni M. S. W ojsk . —  P rzejazd  10.


